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TEATR NA WSI
W S P O M N I E N I E

A N T O N I  W Y S O C K I
Może byto w tej grze, surow ej a rozlew nej 

echo w iekow ej trad y c ji, m anifestow anej 
w  ch ó ra ln y m  śpiewie kolęd  w okresie  św iąt 
Bożego N arodzen ia  i T rzech  Króli, gdy 
w iejscy ak torzy , w dziw acznych p rzeb ran iach  
za w ilka, niedźw iedzia i gąsio ra, chodzili ze 
śp iew am i od dom u do dom u? I pam ięć ob­
chodów  z szopką, w ro lach  H eroda, żo łn ie­
rza, śm ierci i d jab ła?  Dość, że ten  p rzy k ład  
u tw orzen ia  tea tru  w Z aborow ie od d d z ia ła ł na 
dystans, na dalszą  tea tra ln ą  k u ltu rę  wsi.

W ieś łaknęła  i łakn ie  k u ltu ra ln e j ro z ­
rywki.

Na Śląsku już  dzia łały  sta le  zespoły d la 
u rząd zan ia  p rzedstaw ień  tea tra ln y ch , w ie­
czorów  deklam acyjnych , m uzycznych, śp ie ­
w aczych i w spólnego czy tan ia  sz tuk  te a tra l­
nych.

Dziś w Polsce, w m iastach , m iasteczkach  
i po w siach  je s t przeszło 4000. B ib ljo tek i ich 
liczą okoł 14 tysięcy tom ów  książek. G rają  
te zespoły wd w łasnych, przygodnie  w y­
na jm ow anych  salach , w d om ach  „S o k o ła“ , 
rem izach  strażack ich , szko łach  i re s ta u ra ­
cjach. M ają obfite  gard ero b y  i u trzy m u ją  ze 
sobą łączność w drodze  k o respondencji. 

Z arządy  ud z ie la ją  porad  w sp raw ie  u rz ą ­
dzania w idow isk na  m iejscu  i ob jazdow ych , 
w ypożyczają egzem plarze sz tuk  i śp iew n i­
ków, w ypożyczają  kost jurny i rekw izy ty  d la 
p rzedstaw ień , uroczystości, św ią t na ro d o - 
w ych, św iąt m orza i gór.

) poro la t przed W ielką W ojną  we wsi 
Zaborów  w pow iecie B rzesko w d aw ­
nej Galicji pow stał te a tr  am ato rsk i, 

nie we Lwowie, jak  to  byw ało, a le  na wsi 
w Domu Ludow ym , zorgan izow any za n a ­
m ową z iem ian ina i p isarza  Sewera Ignacego 
M aciejow skiego, en tu z jasty  ludu  i życia 
w iejskiego.

W siow i parobcy  i studenci przybyli ze 
szkół na w akacje, grali kom ed ję  Anczyca 
„Łobzow ian ie“ .

Nim rozdano  role, by rozpocząć próby, 
już  byłby się p ro jek t rozleciał, bo dziew czę­
ta ba ły  się i w stydziły  w ystąp ić  na  scenie, 
a już  o tern, aby się pozw olić c h a ra k te ry zo ­
wać, m alow ać do w ystępu, żad n a  nie ch c ia ­
ła an i słyszeć. Jak że  więc? Nie będzie p rzed ­
staw ien ia?  Jed n ak  pok o n a ł tę p rzeszkodę 
najzdo ln ie jszy  z zaborow iaków  Józef Cier- 
niak, stu d en t (dziś w W arszaw ie  rad ca  Mi­
n isters tw a W yznań  R eligijnych i Oświecenia 
Publicznego) i w p rzeb ran iu  zag ra ł od p o ­
w iednią w sztuce rolę kobiecą.

P rzedstaw ien ie  .odbyło się tak , ja k  w pra  
w dziw ym  teatrze .

W sali sk lecono e strad ę  i oddzie lono od 
w idzów  k u rty n ą .

D ekoracje?,
Były, leż w łasnego pom ysłu.
Z resztą  głów na rzecz, to zapał am atorów , 

a rty stów . -
H iszpańsk i p isarz  d ram atyczny , Lope de 

Vega, a u to r  k ilkuset k om edy j i d ram atów , 
pow iedział, że tea tr  to wóz, k ilk u  au to rów  
i... nam iętność.

W  Z aborow ie nie b ra k ło  tego św iętego 
ognia, fan taz ji i h u m oru .

T w arze  ak to rów , że, przy ośw ietleniu 
lam p naftow ych , w idziane z odległości, by ły­
by się w ydały  b lade  i n iew yraźne, więc sp ro ­
w adzony z T arn o w a  fry z je r  dom alow ał r u ­
m ieńce, p rzeczern ił brw i, i ko m u  trzeba by­
ło, na łoży ł perukę, b lond, czarną, siw ą i do ­
p raw ił wąsy.

W ieść o w idow isku rozbiegła się po oko­
licy. Ludzie z Zaborow a, B orzęcina i Dołę­
gi, a w  p ierw szych  ław kach  inteligenci 
i k siądz  k a n o n ik  N ikiel i z B rzeska pan s ta ­
ro sta  C hrząszczew ski, zapełn ili salę. T łok 
by ł tak i, że n ie sposób, aby wszyscy od ró ­
żu m ogli się pom ieścić.

G w aru, o k lasków  d la  now ości z n iezn a­
nego do tychczas św ia ta  w rażeń  nie zliczyć.

Sław ny się zrob ił w M ałopolsce ten Z abo­
rów , żywy p rzyk ład  do naśladow an ia  dla 
innych  wsi.

Bo też grali z duszy, serca.
W ybornie .
Ł atw o było spostrzedz, ile talen tów  a k to r­

skich  k ry je  się w śród  ludzi zupełnie tego 
n ieśw iadom ych . Podobn ie  ja k  głos najznako- 
m ilszych śpiew aków , C arusa, naszego Mie­
rzw ińskiego i n iedaw no zm arłego Szalapina, 
u jaw n ił p rzypadek , że tych robotn ików , cze­
lad n ik a  kow alskiego, m urarsk iego  i tra g a ­
rza  portow ego  posłyszał znaw ca, a później 
n au k a  w k o n se rw a to rjach  głos ich oszlifo­
w ała. l a k  i ta len t ak to rsk i, m ożność lu d o ­
wego odczucia ch arak te ró w  i sy tuacji kom e- 
d ji i d ram atu , w cielenia się w u ro jo n e  p o sta ­
cie, d a iem n ie  i jakże  często czeka na swych 
odkryw cąw , k ierow ników  i m ecenasów  
- .W  sąsiedztw ie, w gościnnym  dom u Sewera 
M aciejow skiego, w Dołędze, byw ała w tedy
T c 10" 6, ■8ax,ŚĆ literat,Vw' W yspiańsk i,
M icinski, N ow aczyński, Siedlecki. Podziw iali 
zdyscyplinow aną technikę dykcji, szerokość 
ska li uczuc i żywiołowy, jeszcze nie w ychłod- 
ły ru ty n ą , tem peram en t dom orosłych  akto-
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Mówi o tern w szystk iem  pism o, m iesięcz­
n ik  pod ty tu łem  „T ea tr lu d o w y “ , w ydaw any 
pod k ierunk iem  pp. Ję d rze ja  C iern iak a  i J e ­
rzego Zaw ieyskiego, w  dom u In s ty tu tu  
w W arszaw ie  przy  u licy R eja  Nr. 9 In s ty tu t 
udziela rów nież po rad  w sp raw ie  w yboru  
sztuk i u rządzen ia  p rzedstaw ień .

Rzecz szczególna, że obecnie, m im o ro z ­
rostu  lite ra tu ry , a i m ak u la tu ry , b ra k  a b so ­
lu tn ie  odpow iednich  sz tuk  tea tra ln y ch . W y ­
d a je  się to  n iep raw d o p o d o b n e . A jed n ak ....
D aw ne u tw ory  fea tra ln e  o tem a ta ch  i tle 
życia na wsi, tak  w y b itnych  au to ró w , jak  
Anczyc, Sewer i G alasiew icz —  poza  dosko- 
nalem i sz tukam i F ia łkow sk iego  i R ączkow - 
skiego — jes t ich w szystk iego k ilk a , n ie w y ­
sta rczą  dla w yższego w czasach  p o w o jen ­
nych poziom u um ysłow ości w iejsk iego  ludu .
Inne, o tem atach  m ie jsk ich , spo łecznych  p ro ­
blem ach psychologicznych, czy n aw et w ie j­
sk ich  sty lizow anych, tc h n ą  obcością. Na 
sw oje, polskie, b lisk ie  i z ro zu m ia łe , ciepłe, 
lu d  czeka.

To pew ne, że n a  wsi, te j k ry n icy  życia, nie 
zab rak n ie  ta len tó w  do ich scen icznego  z rea ­
lizow ania. P rzecież  w ów czas w  Z aborow ie, 
na p rzedstaw ien iu  „Ł o b zo w ian “ w idzow ie 
z K rakow a, lite rac i, sm akosze  i m ala rz  W ło­
dzim ierz T etm ajer, n aw iasem  m ów iąc, św iet­
ny, p o ryw ający  d e k la m ato r, w ięcej p rzejęli 
się g rą  zab orow iaków , n iż n iejednem  
z p rzedstaw ień  w tea trz e  m ie jsk im  o u sta lo ­
nych a rty s ty czn y ch  w a lo rach . Z m ałe j scen­
ki D om u L udow ego n a rzu c a ła  się w yobraźn i 
siłą, k tó ra  p łyn ie  z p ro s to ty , z cza ru  św ie­
żości, w tym  w y p ad k u , w  kom ed ji, siła  ch a ­
ra k te ry s ty k i i kom izm u.

C iek aw ą  rzeczą b y łoby  zobaczyć tych  w io­
skow ych a k to ró w  w d ram acie .

W łodzim ierz  T e tm a je r  rz u c ił m yśl utw o­
rzen ia  cyk lu  p rzed staw ień  M ęki P ań sk ie j na 
w zór p rzed staw ień  u rz ąd z an y c h , ja k  w iado­
mo, od la t p rzez  ch ło p ó w  w Bawarji, 
w O beram m ergau . Na m iejsce  d la  tych  przed­
staw ień  p ro p o n o w a ł K a lw arję  lub  Ojców, tak 
jak  w O beram m egau , pod  o tw arłem  niebem. 

Może k iedyś z tego p ro je k tu  coś będzie.
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Reportaż z wielkiej hu ty  „Piłsud­
ski“ w Chorzowie, gdzie p racują 
wielkie piece, w ytapiające żelazo 
z rudy. Str. 4—5.

GWIAZDY NAD FIF T H  AVENUE. 
Sztandar Stanów Zjednocz. Am ery­
ki Północnej przypomina h isto ry ­
czne chwile pow stania nowego pań­
stwa i życie pierwszego jego pre­
zydenta. S tr. 6.

Placów ki d yp lom at. w W arszaw ie:
AMBASADA

STANÓW ZJEDNOCZONYCH. 
Jedną i. najw ytw orniej urządzo­
nych placówek warszawskiego kor­
pusu dyplomatycznego jest siedzi- 
ba reprezentanta U. S. A., który 
jako znawca sztuki wzbogacił p ry ­
wat,nemi zbiorami wnętrze paiaep 
Raczyńskich. Str. 8—10.

TAJEMNICZA PRZYRODA 
AUSTEALJI.

Flora i fauna A ustra lji posiada, 
dzięki odosobnieniu p iąte j części 
świata od reszty kontynentu, zu­
pełnie swoisty i ciekawy charak­
ter. Str. 14—15.

GDY W WARSZAWIE 
JEST GODZINA 12-TA... 

...natenczas w różnych częściach 
świata zegary wskazują różne go­
dziny, a życie w swych przeja­
wach wykazuje daleko idące kon­
trasty. S tr. 16—17.

VIA TRIÜMPHALI& 
JÓZEFA HOFMANNA.

Życie jednego z najsłynniejszych 
pianistów św iata na przestrzeni 
lat 57-miu, które upływają w tym 
roku od pierwszego występu a rty ­
sty na estradzie. S tr. 19—20.

Z teki m uzycznej „A sa" :
ALLEMANDE 

z ..Suite A ntique“ J. Hofmanna.
Str. 22.

Kronika tow arzysk a  s to lic y :
ŚLUB HR. T. CZACKIEGO 

Z HR. M. PLATER-ZYBERK. 
Związek małżeński, zaw arty mię­
dzy reprezentantam i dwóch zna­
nych kresowych rodzin, sta ł się 
jednym z najw ybitniejszych ewe­
nementów towarzyskiego życia sto- 
licy- Str. 2 6 .

Nowele. — Kącik filatelistyczny. — 
Konkurs wielkanocny ...A sa“ . — 
Dział gospodarstwa domowego. — 
Życie artystyczne. — Kosmety­
ka. — Moda kobieca. — Humor 
i rozrywki umysłowe. — Na sce­
nie. — Nowe książki. — Program  

radjowy.

F o i. F e l ik s  N o w ic k i  — K r o k ó w .

Jednq z  najw iększych im prez, urzqdzcnych co ro czn ie  na z iem iach  polskich , sq „Dni Krakowa", 
które w tym roku o d b ę d q  s ię  w c za s ie  o d  4 — 2 4  czerw ca. N a  program  z ło żq  s ię :  fe stiva le  sztuki, 
w idow iska reg jo n a ln e  i historyczne, w ystaw y, sp ecja ln e  p rzed sta w ien ia  tea tra ln e  i w ie le  innych. 
N a  zdjęciu: Pełen uroku w idok  z w ieży  M arjackiej na zam ek królewski, na W aw elu i je g o  o to czen ie .
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OLBRZYMÓW
M niej w ięcej w połow ie r. 1937 

w różnych  częściach Polski 
ukazały  się  w ielkie, czerw one 
afisze':

„P om óżcie nam  w  w y szu k a ­
niu w  Polsce p okładów  ru d y  że ­
laznej i innych  m aterja tów , a 
w  szczególności m anganu. M o­
żecie nadesłać m inera ły  i rudy  
znalezione p rzy  kopan iu  s tudn i 
lub na  polu. K oszty  za p rzesia ­
nie paczk i o trzym acie  po k ilk u  
dniach z pow ro tem  od poczty.

„Jeśli po zbadaniu  p ró b k i w  
m iejscu  znalezienia  je j  czynić  
będziem y poszu kiw a n ia  geolo­
giczne za rudą, w  nagrodę  
o trzym acie  p rem je  w  w ysokośc i 
50 zł. D alsze p rem je  w w yso­
kości od 500 do 1000 zło tych  
w ypłacone będą, jeśli po d o ko ­
naniu badań w  m ie jscu  zna lezien ia  pró b k i 
zgłoszone będą nadania  górnicze  dla u m o ­
żliw ien ia  w yd o b yc ia  rud“.

Był to swego ro d z a ju  lis t gończy. P oszu­
kiw ano  m ate rja tó w , k tó re  u k ry ły  się  przed  
człow iekiem  na o lbrzym ich  p rzestrzen iach  
ziem  polskich . Szukano  ich  d la hut.

Tegoż roku  1937 —  późnem  latem , od­
w iedziłem  Gdynię. Z hu k iem  w aliły  się nad 
nad b rzeża  szczątk i żelaznych  k o n stru k cy j. 
Złom . P rzeby ł on oceany i m orza na s ta t­
kach  w drodze  do  ta jem nicze j k ra in y  w iel­
kich  hu t, by m ogły one  żyć i dać  życie lu ­
dziom .

Żelazo będące dziś podstaw ow ym  su ro w ­
cem, o raz  jego p ro d u k ty  —  stan o w ią  n ie ­
zw ykle w ażny  czynnik  wr g o spodarce  n a ro ­
dow ej. Do o sta tn ich  czasów’ w edle o p in ji, 
P o lsk a  p o siadała  m ało ru d  żelaza. Zapas 
ich stanow ił 0.2“'« zapasów’ św iatow ych. 
W sk u tek  lego w r. 1936 sp ro w ad zo n o  z z a ­
gran icy  łom u żelaznego za 38 m iljonów  
złotych, a ru d y  za  7 m iljonów . T ak i s tan  
był n ad er g roźny  d la  k ra ju  w’ razie  w ybu­
chu w'ojny i zam knięc ia  granic.

W obec tego i n a  sk u tek  k ry sta lizo w an ia  
się C. O. P. na  całym  n iem al te ry to rju m  
Polski rozpoczęte  zosta ły  poszuk iw an ia . 
Zw’röcono  się  o pom oc do osób  p ry w a t­
nych. W e w szystk ich  z ak ą tk ach  pań stw a  
ukaza ły  się  czerw one p lak a ty :

„Pom óżcie n a m !“...

m acje  geologiczne ru d y  na prze­
strzen i 70 k m  i o szerokości 
3 km . P ró b n e  w iercen ia  w yka­
zały  na g łębokości d o  30 m za­
pasy, w ynoszące oko ło  l i /2 mi- 
I jo n a  to n n  na  1 km2.

Ł agodny  k ra jo b ra z  szybko 
począł się  zm ien iać. Gorączka 
żelaza zaw is ła  w pow ietrzu. 
W yrosły  ru sz to w an ia  szybów, 
k o p a ln ie  zaczęły sw ą pracę 
wśró.d zg rzy tu  m aszyn. Ziemi 
w y d a rto  jeszcze je d n ą  ta jem ni­
cę, k tó re j im ię: w ielk ie  pokłady 
d o b re j, 47-procen tow ej rudy.

+  +  +

W czesną w iosną  1938 — wy­
ruszy łem  z w ycieczką dz ienn ika­
rzy na  Śląsk, by poznać jego 
tw ard e  życie:

W chodzim y w m g listą  krainą  
olbrzym ów ...

( F o t .  B . Ł o m n z ik ) .

N a  n r a w o : W a r t k i m  s t r u m y ­
kiem s p ł y w a  s u r ó w k a  do kadzi ,  

r z u c a j ąc  wkoł o  s nopy  iskier .
(Rys .  J. M. Brzeski ) .

U. 1937 był u  kresu . Któregoś 
dn ia  do  b iu r „W spólno ty  In te ­
resów “ n adeszła  n iepokażna 
paczka. N ad an a  została  we wsi 
S tem pina koło F rysz tak a , w pot 
w iecie K rośn ieńsk im  —  przez 
W alentego B oronia. P aczka za­
w ie rała  kam ien ie  barw y ciem ­
no-czerw onej. Była to czysta 
ruda ... R uda d la hut.

Z K atow ic w y jechała  k om i­
s ja  do  S tem pina na  tereny  Bo­
ro n ia . K om isja ta usta liła , że 
w  całe j okolicy  z n a jd u ją  się 
bogate  p ok łady  rudy . P raca  na 
te ren ach  żelazonośnych nie 
ustaw ała . Jednocześn ie  z bliż­
szej i da lsze j okolicy zaczęły 
nap ływ ać do Katowic setki 
p rzesy łek  z próbkam i. P o w ta ­
rzano  m agiczne słowo:

—  Żelazo!... żelazo!... 
N aukow e bad an ia  u jaw niły  

w okolicach K rośnieńskich  for-

W i f t

'4

Jest do tk liw ie  z im no. D ochodzi 6.30 ra ­
no. Jeszcze chw ila  oczek iw an ia  i omnibus 
w ytacza się n a  m o k re  asfa lty . Nabiera 
szybkości, opuszcza  m iasto* niedzielne, pu­
ste ulice i w y pada  w  po la. Z aczyna padać 
śnieg.

— Czy pog o d a  się  p o p ra w i?
Nie. P og o d a  b y ła  sza lo n a . P rzez  cały 

dzień  o tu la ła  nas ch łodem , w ilgocią, śnie­
giem. W ic h e r w ia ł ja k  w ściekły . T ak  dojeż­
dżam y do  K atow ic.

W  godzinę po p rzy b y c iu  n a  miejsce, 
o szo łom ien i w ie lo m iljo n o w em i inw estycja­
mi w ojew ództw a, k tó re  n am  p o k azano , sta­
nę liśm y u w ró t jednego  z tery to rjó w , ku 
k tó ry m  d n iem  i nocą  d ążą  d ług ie  korow o­
dy pociągów , d la  k tó reg o  p ra c u ją  na krań-

N * l e w o :  W śród  la b ir y n tu  szyn  wznoszą
s ią  w ie lk i»  p itc e . (Fot. J . Pakosiewicz).



each św ia ta  k o p a ln ie  i s ta tk i na  b łęk itnych  
m orzach. M ijam y to ry  i w chodzim y w m gli­
stą k ra in ę  m aszyn.

T u ta j o dbyw a się ra d o sn a  p rzem ian a  r u ­
dy w su rów kę i sta l. W  głębi, o toczone dy ­
m am i, m ajaczą  sy lw etk i w ielk ich  pieców, 
koksow ni, sta lo w n i. Jesteśm y  w hucie  „ P ił­
sudsk i“ — jed n e j z czterech  h u t k o n cern u  
„W spólno ty  In te re só w “ .

M ijam y szereg i pog m atw an y ch  torów , 
żelazne ru sz to w an ia , ro z jazd y  kolejow e, 
sznury  jad ący ch  w agoników , zabudow ania. 
W reszcie s ta jem y  p rzed  w ielop ię trow ą 
gm atw an iną  s ta li i żelaza. Jesteśm y  u źró ­
deł gorących , żelaznych  rzek. W ierzcho łk i 
w ielkich p ieców  osło n io n e  są  k łębam i p a ry  
i dym u.

B ardziej na  p raw o  w y strze la  w ysoko ku 
górze now o w y b u d o w an y  w ielk i piec „A“. 
Otacza go la b iry n t in sta lacy j. Za jak iś  czas 
ma n astąp ić  sp u st su ró w k i. T ym czasem  
idziem y dalej. T unelem  pod to ram i kolejo- 
wemi zb liżam y się ku  koksow ni. Długim  
szeregiem  c iąg n ą  się num ero w an e  kom ory . 
tego u rząd zen ia . D ziałan ie  jego  polega na 
w yprażan iu  b ry k ie t, ub ity ch  z m iału  w ęglo­
wego —  w w ysok ie j tem p era tu rze  i bez do ­
stępu pow ietrza.

W zdłuż k o m ó r p rze jeżd ża  . e lek tryczny  
wagon. Co ja k iś  czas o tw ie ra ją  się ciężkie 
drzw i k o m o ry  i ro z p a lo n a  b ry k ie ta , w ielo­
m etrow ej d ługości sp a d a  do w agonu  —  by 
zostać n as tęp n ie  o stu d zo n ą  zapom ocą  desz­
czowego a p a ra tu  u  stóp  w y so k ie j wieży.

Koks och łodzony , gotów  jest do uży tku . 
W agoniki, w indy  będą  go n astęp n ie  zsypy­
wać n ap rzem ian  z ru d ą  w szczytow ą gar 
dziel w ielk iego pieca.

O w iani k łęb am i p a ry  —• w racam y. W y­
soką sch o d n ią  w d ra p u jem y  się na  żelazny 
m ost i w chodzim y  do h iu ra , gdzie w ita  nas 
k o n s tru k to r  w ielk iego  p ieca  „A“ inż. Zyg­
m unt K ro tk iew sk i. Stoi on n a  tle p lanu  
swego dzieła. R ozpoczyna m ów ić z łagod­
nym  uśm iechem :

„7 p a źd z ie rn ik a  1937 r. zap a lo n o  wielki 
piec „A“ n a  hucie  „ P iłsu d sk i“ w  Chorzo 
wie. Je st to p ie rw sza  w Po lsce  b u dow a zu­
pełnie now ego zespo łu  w ielkopiecow ego 
z całkow item  now em  w yposażeniem .

D nia 1 s ie rp n ia  1986 r. zostałem  pow oła­
ny tu ta j  ja k o  budow niczy . 7 s ie rp n ia  1936 
r. p rzy stąp iłem  do sp o rząd zen ia  p ro jek tu , 
obe jm ującego  p o n ad  500 ark . rysunków  
k o n s tru k cy jn y ch , zaś J7 .p aźd z iern ik a  1937 
ro k u  piec ju ż  by ł w ru ch u . W szy stk o  poza 
n iew id o m a  szczegółam i zosta ło , zbudow ane 
w po lsk ich  z ak ład ach . Piec w zo ro w an y  jest 
na typach  a m e ry k ań sk ic h  i n ie p o siada  
w sobie nic z u s ta lo n e j, s tu le tn ie j ru tyny . 
W reszcie w a ru n k i p ra cy  p rzy  tym  piecu są 
w ręcz odm ienne , n iż  p rzy  s ta rych .

W ielk i p iec  p rzy p o m in a  sw ą b udow ą o l­
brzym ią ru rę , u sta w io n ą  p ionow o do ziem i. 
R ura ta ro zszerza  się  s topn iow o  i na  PS

  '"WWM

_  ^  _

W ielk i p iec  „A " — 
w  hu cie  „ P iłsu d sk i“ 

.w C horzow ie.
Fot. .1. Pakosiewk'7,.

M łot pn eu m atyczny  
przeb ił otw ór spustu  
i surów ka p op łynęła  
w r z ą c y m  stru ­

m ien iem .
(Fot. A. Żmuda).

N a  l e w o :  Nad
t e r e n a m i  h u t y  u n o ­
szą się r ude  dymy. . .  

Rys .  J .  M. Brzeski

sw ej w ysokości osiąga n a jw ięk szą  średnicę, 
poczem  stopniow o zw ęża się k u  dołow i —  
tw orząc  u  sw ych fundam en tów  p ro sto p ad ły  
zb iorn ik .

W ysokość p ieca  w ynosi 27 m. Jest on 
w y p raw io n y  drobnem i, szam otow em i cegła­
mi i op an cerzo n y  sta low ą n ito w an ą  b lach ą  
o ró żn ej g rubości. S ta low y pancerz  p ieca 
jes t n ieu s tan n ie  ch łodzony  wodą, k tó re j 
p rzep ływ a 5.5 m 3 na m inutę .

P iec, n ap e łn io n y  koksem  i ru d ą  w  k o ­
le jnych  w arstw ach  i odpow iednim  sto su n ­
ku —  raz zap a lo n y  p łon ie  p rzez  dziesią tk i 
lat, w y rzu ca jąc  ze sw ego w n ę trzn a  potoki 
płynnego  żelaza, szlaki, gazów. P łon ie  on 
bez przerw y , bez w zględu na św ięta, naw et 
tak  w ielkie, ja k  Boże N arodzenie, czy 
W ielkanoc...

Sam  koks podsy can y  n o rm aln y m  cią­
giem  nie w ytw orzy łby  żaru  o odpow iedniej 
tem p era tu rze , p o trzeb n e j do w ytop ien ia  r u ­
dy. S tosu je  się więc tu  m etody  pom ocnicze. 
M niej w ięcej u podstaw y  n a jsze rsze j części 
p ieca z n a jd u ją  się o tw o ry  na całym  jego 
obw odzie, p rzez  k tó re  w dm uchiw ane jest 
do w n ę trza  pieca pow ietrze pod c iśn ie ­
niem . O tw orów  tych  jes t 12. P ow ie trze  do 

D okończen ie  na sir. 24-tej.
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GWIAZDY NiÖB FIFTH AVENUE

Dom w M ount V ernon, W irg in ja , w którym  
urodził się Jerzy W ash in gton , zbudow any jest  

w ch araterystyczn ym  sty lu  „k o lon ja ln ym “ .

N a  p r a w o :  Lady A nna W ash in gton ,
żona s ir  W illiam a , brata za łożycie la  lin ji 
am eryk ań sk iej W ash in gton ów  (w ed łu g obra­
zu n iezn an ego  a r ty sty , będącego w p osiad a­
niu hr. o f‘D artm outh  w P atsh u li H ouse).

/ 1 // 0 "* !łc 0 g"'iazcia£h, n ie koniecznie  
/ / /  m usimy mieć na m yśli gw iazdy film o- 

'  '  we, naw et w tym  k lasycznym  k ra ju  
kina m oga one mieć inne znaczenie. W  tym  
w ypadku  chcemy pośw ięcić p a rę  słów  tym 
czterdziestu  sześciu gw iazdom , k tó re  pow ie­
w ając  dum nie na sz tandarze  S tanów  Z jed n o ­
czonych Ameryki, sy m bolizu ją  je j przeszłość 
i dzie je  jej pierw szego p rezy d en ta , Jerzego 
W ash ing tona.

A m eryka zrosła się w naszem  pojęciu  z no ­
w oczesnością, z kom inam i fab ry k , kinem , 
lo tn ic tw em  i wszelkiem i innem i o b jaw am i 
postępu. Ale m im o to, is tn ie je  rów nież  Am e­
ry k a  trad y cy jn a , spokojna , „zaco fan a“. — 
O lbrzym ie p rzestrzen ie  i n ieliczna s to su n k o ­
wo ludność pow odow ały, że w łączności 
z w rodzonym  instynk tem  ko n serw aty zm u  r a ­
sy ang losask ie j i w Am eryce is tn ia ły  n ie jak o  
„ rezerw aty “ życia, dziedziny nie podlegające 
przem ianom  i postępow i. Jeszcze słynny  h u ­
m orysta  M arek Tw ain w idział tak ie  a rch a icz ­
ne stosunk i am erykańsk ie  i op isyw ał je, a 
dziś gdy napraw dę postęp w d a rł się w ży­
cie U. S. A., w spom ina się te czasy z ro z ­
rzew nieniem , ożywia je na film ach i w li- 
te ra lu rze .

(idy 4 lipca 177(5 roku  kongres f ila d e lf ij­
ski postanow ił ogłosić sw ą niezaw isłość  od 
W ielk ie j B ry tan ji i s tw orzyć z licznych s ta ­
nów i k o lon ij jedno  w ielkie państw o , n aczel­
ne m iejsce w nowem  p aństw ie  zajm ow ał Je ­
rzy W ash ing ton , uw ażany  słusznie  za n a jle p ­
szego syna te j ziemi, a głów nodow odzący 
arm  ją  od r. 1775, a od 1777 zaś, d y k tato r. 
A jed n a k  W ash ing ton , podobnie  jak  tylu in ­
nych. był niem al stup rocen tow ym  Angli­
kiem , p o siad a ł m enta lność  swej ekS-ojczy- 
zny, zalety  i w ady Anglika, a rod z in a  jego 
dop iero  od p rad ziad k a  J a n a  W ashingtona, 
żonatego z Anną Pope, osiedlona była w s ta ­
nie W irg in ja , około  r. 1658. Niecałe więc 
sto la t dzieliło  p ierw szego p rezy d en ta  od je ­
go an g ie lsk ie j o jczyzny. Zw łaszcza w o s ta t­
nich  czasach  h isto rycy  angielscy  i am ery ­
k ańscy  rozpoczęli p ilne  b ad an ia  nad h is to rją  
rod z in y  W ash in g to n a . W y k azały  one po w ie­
lu zresz tą  k o n tro w ers jach , że W ash ing tono­
wie p o chodzą  z Sulgrave w h rab stw ie  N o rt­
h am p to n sh ire  i że należeli do bogatszych k u ­
pieck ich  rodz in , gdyż p rzodek  ich John W a­
sh ing ton  z W arto n , by ł kupcem  i starszym  
cechu w L ondynie . Syn tego Joh n a , L aw ren ­
ce (W aw rzyniec) k o rz y sta jąc  z kon fisk a ty

Ort l e w e j :  P ierw szy  prezydent U. S . A. J e ­
rzy W ash in gton . — O dcisk p ieczęci W illiam a  
de W essington  z dokum entu z r. 1360. W idoczne  
są gw iazd y  i pasy , pow tarzające się  na sztan ­

darze U. S . A .

dóbr duchow nym , nabył duży m ają tek  Sul­
grave i zarów no zdolnościam i, jak  też m a­
ją tk iem  stan ą ł na  znacznie w yższym  szcze­
blu socjalnym  od ojca.

Pom im o, iż rod z in a  w zbogaciła się w d ru ­
giej znanej nam  generacji, ciągłe po lityczne 
p rześladow ania , i udzia ł w życiu publicznem  
za czasów  Crom w ella, doprow adziły  rodz inę  
W ashing tonów  do rozpaczliw ego, jak  na ów ­
czesne w yobrażen ia, k ro k u  tj. do opuszcze­
n ia s ta re j ojczyzny i szukan ia  now ej. Syno­
wie p asto ra  anglikańsk iego  L aurence z Pur- 
leigh, Essex, a m ianow icie Jo h n  i L aurence, 
w yjeżdżają  do Am eryki. Nowa ziem ia, d aw a­
ła im dwie k a r jery  do w yhoru : handel n ie ­
w olnikam i albo też p lan tow an ie  ty ton iu  
i h an d low an ie  nim . S tarszy  Jan  w ybra ł oba 
zaw ody i sta ł się znanym  w śród  In d jan  jak o  
n ieub łagany  pan , w śród kupców  zaś zażyw ał 
op in ji sp ry tnego  bussinessm ana. W kró tce

doszedł do zam ożności, s ta ł się w łaścicielem  
w iększego m a ją tk u  i o sied lił się  w h ra b ­
stw ie W estm o re lan d . O sy n u  Jo h n a  n ie w ia­
dom o p raw ie  nic, n a to m ia s t zn any  jest 
szczegół, że dzieci jego za sp ra w ą  jego żony 
zostały  w ychow ane  w Anglji. W  ten  sposób 
ojciec w ielk iego p rezy d en ta , Augustyn, był 
w praw dzie  ju ż  A m ery k an in em  z urodzenia, 
ecz A nglikiem  z p o ch o d zen ia  i w ychow ania, 

bezw ątp ien ia , poza  w p ływ em  m atk i, Mary 
Bali, có rk i p u łk o w n ik a  Jó ze fa  Bali, nie po­

biło bez w pływ u na m en ta ln o ść  prezy- 
ta. D opiero  A ugustyn  W ash in g to n  prze­

ró sł siedzibę ro d z in n ą  do M ount Vernon, 
zie podziśdzień  is tn ie je  dom  urodzenia 

p rezy d en ta  Je rzeg o  W ash in g to n a , czczony 
i og lądany  jak o  re lik w ja  n a ro d o w a. Trzeba 
zresztą  w spom nieć, że i S u lgrave w Anglji, 
k o lebka  W ash in g to n ó w , zw iedzane jest przez 
tu rystów  z U. S. A. z n iezw ykłem  zainte­
resow aniem .

W ash in g to n o w ie  to w p o czą tk ach  swej 
k a r je ry  śred n io  zam ożna  ro d z in a , „a middle 
c lass fam ily “ ja k  ją  zw ą Anglicy. Ciekawem 
je d n a k  będzie, gdy zw rócim y uwagę, że 
w tym  k ra ju  d e m o k ra c ji i pow olnej ewolu­
cji, ro d z in a  kupców  i „w ool-m erchants“ 
w lin ji p o ch o d zące j po s try ju  pierwszego 
ko lon isty  a m ery k ań sk ieg o  Jo h n a , s ir W illia­
m ie, b lisko  by ła  sp o k rew n io n a  z potęż­
nym  księciem  Je rzy m  of B uckingham , fa­
w o ry tem  k ró la  Ja k ó b a  I, p rzy ro d n ia  siostra 
księcia by ła  bow iem  żoną  s ir  W illiam a. Je­
dyna ich có rk a  E lżb ie ta  w yszła zaniąż za 
pu łk o w n ik a  W illia m a  Legge, k tó rego  syn 
ad m ira ł W i^ jp m  r Legge zo sta ł pierwszym 
b a ro n em  D o rtm o u th , w n u k  zaś pierwszym 
h rab ią  of D o rtm o u th . L iczne p o rtre ty  i pa­
m ią tk i ro d z in y  W ash in g to n ó w  pozostały 
w ręk ach  p o to m k ó w  w spom nianego  hr. 
D o rtm o u th  jv P a tsh u li H ouse i osta tn io  zo­
sta ły  w ydobyte  z tych  zb iorów  i opubliko­
w ane w an g ie lsk ie j p rasie .

Lecz w róćm y do gw iazd... O tóż znajduje­
my je  w h erb ie  W ash in g to n ó w , przedstaw ia­
jącym  w s re b rn em  p o lu  trzy  gwiazdy nie­
b iesk ie  nad dw om a p a sa m i tejże barwy. — 
Gdy now e państw o , usam odzieln iw szy  się, 
m ia ło  stw orzyć  now y h e rb  i sz tandar, się­
gnęło —  ja k  tw ierd zą  h is to ry cy  — do owych 
gw iazd Je rzeg o  W ash in g to n a , a na  pam iąt­
kę, że pow sta ło  z cz te rd z ies tu  sześciu po­
szczególnych części, tak ąż  liczbę umieściło 
na  sw ym  sz tan d a rze . Z dchow ano zresztą i 
ko lo ry  h e rb u  W ash in g to n a ,

N aw et w ięc w te j trzeźw ej bussinessow- 
sk ie j A m eryce zn a jd u jem y  w spom nienie po­
czą tk ó w  je j pań stw o w o ści i w alk  o niepo­
dległość w gw iaździstym  sz tandarze , który 
jednocześn ie  łączy  się  z życiem  je j pierw­
szego p rezy d en ta . A dziś zaró w n o  nad dzi­
kiem ! jeszcze o k o licam i U. S. A., wygląda­
jącym i n ieo m al tak , ja k  za  czasów  wojny 
o n iepodległość, ja k  też nad  olbrzymiemi 
m iastam i, pe łnem i ru c h u  i gw aru, nad uli­
cą m ilja rd e ró w  F if th  A venue pow iew a 415 
gw iazd s re b rn y ch  w n ieb iesk iem  polu...1)-

Jan Maleszewski

‘) Ż ró d la : „G eorge W a sh in g to n s  an cesto rs1 i
W o rth in g to n  C h au n c ey  F o rd ,  (M unsey M agazine), 
B u rk e 's  P e e ra g e  o t G rea t B r ita in  an d  I r e la n d .  ..E n ­
g lish  W a sh in g to n s  a sso c ia te d  w ith  t h i  Virginian 
lin e“ by T . P ap e , I l l lu s tr a te d  L ondon  N ew s, apr. 
30. 1938), „T h e  W a sh in g to n  A n ces try “  by T . Pm«-



KĄCIK FILATELISTYCZNY
V O gólnopolska W ystaw a F ila te listyczna  

już została  zam k n ię ta  i m ożna  pow iedzieć 
śmiało, że by ła  w sp an ia ły m  sukcesem  ko- 
lekcjnerstw a —  a jed n y m  b a rd zo  pow aż­
nym  zresztą  b łędem  o rg an izac ji by ło  to, że 
nie p rzew idziano  tak  licznej frekw encji p u ­
bliczności. T łum y, zw iedzające  w ystaw ę w y­
pełniały do  tego sto p n ia  sale, że m ożna ją  
było zw iedzać ty lko  b a rd zo  powoli, a  naw et 
obszerne sale k asyna  garn izonow ego  w W ar­
szawie okaza ły  się zbył szczupłe na  pom ie­
szczenie eksponatów .

Aczkolwiek ko lejność  n ag ród  n ie byłą o fi­
cjalnie usta lona , zw ycięzcam i, k tó rzyby  m o­
gli p re tendow ać do ty tu łu  „m istrzów “ po l­
skiej F ila te lis ty k i są pp. mec. M arjan  Nik- 
łew ski z T o ru n ia  i d r. Jó ze f T islow itz z K ra ­
kowa. Oczyw iście w ystaw a o rgan izo w an a  w 
Polsce będzie o b e jm ow ała  zaw sze przede- 
wszystkiem  znaczki em itow ane  na  naszych 
ziem iach i Sąd K onkursow y  m usi oceniać 
najw yżej to, co w Polsce się  n a jlep ie j po ­
doba, a  np. feno m en aln y  zb iór S zw ajcarji 
p. K urta  Schw eikerta  z Łodzi, k tó ry  byłby 
zagranicą  w yżej no tow any , nie m ógł tu ta j 
zająć czołow ego m iejsca. W klasie znaczków  
pozaeuropejsk ich  za in teresow an ie  Polaków  
jest, ja k  w idzieliśm y, znakom e, a tylko V. 
S. A. były H-krotnie rep rezen tow ane.

P. M arjan  N iklew ski o trzy m ał nagrodę h o ­
norow ą, p u h a r  p. m in is tra  Poczt i T eleg ra ­
fów, inż. Em ila K alińskiego, a o rozm iarach

*

golą najlepiej

■

N agroda honorow a pana m in istra  Poczt i T ele­
gra fów ,, ustan ow ion a  z okazji S-tej O gólno-pol- 
sk iej W ystaw y  F ila te listy czn ej w W arszaw ie.

iiiii

N ajnow szy  znaczek szw ajcarsk i z w idok iem  pa­
łacu  L igi N arodów  w  G enew ie.

jego całego zb ioru  m oże św iadczyć to, że na 
w ystaw ie zna jd o w ały  się tylko fragm enty . 
Oczywiście że „w ydanie k rakow sk ie“ podzi­
w iali w idzow ie przedew szystk iem  ze zrozu­
m iałem  pożądan iem  i w ystarczy  zaznaczyć, 
że p. N iklew ski eksponow ał z tej jed n e j se- 
r j i  8ti pojedynczych  sztuk, 41 czw orobloków , 
8 parek , 60 listów  i p rzekazów , 43 b loki i po 
jednym  6—, 10— , 12— , 14— , 15— i dwu- 
dzicstopięcio-bloku na 62 k a rtach  a lbum o­
wych.

Xe zb ioru  dyr. T islow itza, k tó ry  był p o d ­
staw ą do badaw czego opraco w an ia  znaczków  
em itow anych  w  K rakow ie podziw iać n a leża ­
ło n iety lko  n a jrzadsze  odm iany  i błędy d ru ­
ku, ale  p rzedew szystk iem  nadzw yczajnie 
p rzejrzysty  układ , a także unikt w postaci

6-bloku niestem plow anego pierw szego po l­
skiego znaczka. D oktorow i Tislow itzow i 
p rzy p ad ła  w udziale honorow a nagroda Mu­
zeum  Poczt i T elegrafów , p rzed staw ia jąca  
p lak ie tę  z m otyw em  osta tn iego  bloku.

W  klasie  II — państw a sukcesyjne —  n a d ­
zw yczajnie w artościow y zb iór zadem onslto - 
w ał p. dr. M aurycy U rstein z W arszaw y, 
k tó ry  posiada zapew ne najw iększy  zbiór 
ogólny w Polsce, jed n ak  tak  o lbrzym iego 
m ate rja łu  n ie  m ożna  w ciągu całego życia 
opracow ać  i obecnie zaznacza ją  Się w y raź ­
nie tendencje  w k ieru n k u  specja lizacji. Pod  
tym  względem  sto i na najw yższym  poziom ie 
zapew ne najw iększy  w św iecie zb ió r L itwy 
Kow ieńskiej w ystaw iony w W arszaw ie  przez 
p asto ra  Adonia P lam sch a  z Grodna, obejm u- 
iący 310 (!) k a r t  album ow ych.

W  zb io rach  „n ie reg u la rn y ch “ , o b e jm u ją ­
cych ty lko  specja lne  znaczki, ciekaw em i eks­
ponatam i były kom plety  tak  m odnych obec­
nie bloków  (dr. M arjan  P łocki, Poznań) oraz 
znaczki sportow e (K. N ikolski — W arsza ­
w a), ja k  również fa lsy fik a ty  w ystaw ione dla 
cedów  o rjen tacy jnych . N a tu raln ie  i nasi ju- 
n jo rzy  w zięli udzia ł w w ystaw ie, a p rzykład  
T adeusza Iw aszkiew icza z B rześcia i J a n u ­
sza R adw ańskiego z W arszaw y pow inien 
zachęcić ich m łodocianych  kolegów  do po­
ważnego zain teresow an ia  się fila te lis tyką.

R em iniscencje pow ystaw ow e będą  d la  nas 
tem atem , k tó ry  n iep ręd k o  zostan ie  w yczer­
pany. a  chociaż jeszcze bezw zględnie nie 
zbliżam y się do poziom u tak ich  w ystaw , jak  
w Nowym  Jo rk u  i Paryżu , to jed n ak  idzie­
my i w tej dziedzinie sta le  naprzód.

W . H.
ODPOWIEDZI REDAKCJI: W p. K. W-K. 

Łowicz. W  drodze w y ją tk u  udzielim y li­
stow nej odpow iedzi.

PRZETLUSZCZONV 

#  w  PUDELKACH

4i #  I f R E n  w TUBACH
R. BARCIKOWSKI S. A. P ozn ań .

m tia m ia
F ab ryk a  w W a r o a w ła .

■ ” i

«-

. . . .  podziwiam Pani 
wspaniałą grę , a le  jeszcze  
więcej Jej zdrowy i sporło - 
wo — czerstwy wyglqd !

W p ro s i n ie  d o  p o m y śle n ia  jes t 
u p ra w ia n ie  ja k ie g o k o lw ie k  sp o rtu  
b e i  K rem u N I V E A .

N  I V E A  z a w ie ra  b o w iem  
EUCERYT , w z m a cn ia jq c y  s k ó rę  . 
NIV EA z m n ie jsz a  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  o p a rz e n ia  s ło n e c z n e g o .o  z a ­
raz e m  u ła tw ia  szy b k ie  { ró w n o m ie r­
n e  o p a la n ie  c e ry  I W  u p a ln e  dni 
N IV EA  c h ło d z i p rzy je m n ie  ; w p o  - 
c h m u rn e  i z im n e  czyni n as  o d p o r ­
niejszym i n a  z a z ię b ie n ie  .

K rem  N IV EA  z n a jd u je  s ię  w  h a n ­
dlu  ty lko  w o ry g in a ln y ch  o p a k o  - 
w o n ia c h . D o b re  i z n a n e  p re p a ra ty  
c h ę tn ie  sq n a ś la d o w a n e  - p r z e  - 
s trz e g a m y  z e te m  p rz e d  n a b y w a ­
n iem  k rem u , s p rz e d a w a n e g o  n a  
w a g ę  p o d  nazw q NIVEA.

K rem  NIVEA o d  z ł .  0 .4 0  
O le je k  NIVEA od  * M . -

2 .6 0
3 .5 0

P E B E C O  S półka Akcyjna 
w Poznaniu
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Zew nętrzny w yg ląd  pałacu R aczyń sk ich , w  k tó ­
rym  mie&ci s ię  am basada S tan ów  Z jednoczonych.

N a  p r a w o :  K l a t k ę  s ch o d o wą  zdobią
l iczne p o r t r e t y  i p i ękne  bronzy.

PLACÓWKI DYPLOMATYCZNE 
W WARSZAWIE

TL

A M B A S A D A
AMERYKAŃSKA

lo tn icza  „ e sk ad ra  K ościuszk i“ , z k tó re j kil­
ku  p ad ło  na po lu  b itw y  za P o lskę , kw itu jąc  
tern k rew  p rz e lan ą  p rzez  P u łask ieg o  n a  zie­
mi am ery k ań sk ie j.

Całej ak c ji pom ocn icze j d la  Polski p a tro ­
now ał z całem  pośw ięcen iem  pierw szy po ­
seł St. Z jednoczonych  A m eryki Północnej 
w W arszaw ie p. H ugh  Gibson, zn ak o m ity  dy­
p lo m ata  i b a rd zo  w ielk i nasz  p rzy jac ie l, cze­
go d a ł m nóstw o dow odów . W ręczy ł swe li­
sty  uw ierzy te ln ia jące  2 m a ja  1919 r. i za­
m ieszkał w P a łacu  B łęk itn y m  p rzy  ul. Se­
n a to rsk ie j 37, w łasnośc i o rd y n a ta  M auryce­
go hr. Zam oyskiego, gdzie m ieściła  się rów-

cA
m erykanie  u m ie ją  być w dzięczni: 
Iłzadka to  w łaściw ość w stosunkach  
m iędzy n a ro d am i. K ościuszko i P u ła ­

ski b ra li w sw oim  czasie w y datny  u dzia ł w 
am ery k ań sk ich  bo jach  n iepodległościow ych, 
a  Pu łask i zginął b o h a te rsk ą  śm iercią  pod  Sa­
vannah , sk ład a jąc  życie w ofierze a m e ry ­
k ań sk im  ideałom  w olnościow ym . N aród 
am ery k ań sk i już  w tedy rzeki: „N arodzie
polski, ja  ci tego nigdy nic zapom nę“ !

ł  n ie zapom niał. N iety lko  p rzy tu lił do ło ­
na tysiące  naszych em igrantów ', d a jąc  im  byt, 
a  naw et dobrobyt, o k tó ry m  w Ojczyźnie, 
ro z d a rte j przez zaborców  n aw et m arzyćby 
nie m ogli, a le  podczas w ojny  św iatow ej od- 
razu  s tan ą ł zdecydow anie n a  g runcie o d ro ­
dzen ia  niepodległości Polski. Słynne „ p u n k ­
ty W ilsona“ s ta ły  się jed n ą  z je j  podw alin . 
Gdy zaśw ita ła  nam  ju trzen k a  wolności, 
A m eryka znów  pierw sza pośpieszyła z w y­
d a tn ą  pom ocą. N iezapom niana a k c ja  c h a ry ­
ta ty w n a  H oovera, p rzy jazd  m isji C zerw one­
go K rzyża oraz  YMCA dopom agały  n am  usil­
nie w p ierw szych la tach  odbudow y naszej 
państw ow ości. Gdy zaś w róg ze W schodu 
w znow ił sw e zakusy, p rzy fru n ę ła  do Polski

nież k a n ce la r ja  pose lstw a. N iem al pięciolet­
ni po b y t p. G ibsona w n aszy m  k ra ju  był 
znakom item  zap o czą tk o w an iem  naszych sto­
sunków  dyp lo m aty czn y ch , a  rzad k o  się zda­
rza, by  d y p lo m a ta  by ł ta k  szczerze oddany 
k ra jo w i, w k tó ry m  p ra cu je , ja k  p. Gibson. 
In teresow ał się w szystk iem i p rzejaw am i na­
szego o d rad za jąceg o  się życia państwowego 
i był też op iek u ń czy m  m ecenasem  wszyst­
kich  n iem al gałęzi nasze j sz tuk i. Po  opusz­
czeniu P o ls k i . z a jm o w ał szereg  innych  waż­
nych  p laców ek  dyp lo m aty czn y ch , ostatnio 
zaś po w ie lo le tn im  pobycie  w B rukseli na 
stan o w isk u  p osła  am ery k ań sk ieg o , przeszedł 
na zas łu żo n ą  em ery tu rę .

N iedługo zab aw ił w Po lsce  jego następca 
d r  A lfred  P ea rso n . W ręczy ł sw e listy  uwie­
rzy te ln ia jące  26 lu tego  1924 r. i urzędował 
w W arszaw ie  ty lk o  p ó łto ra  roku . Za jego 
czasów  pose lstw o  m ieściło  się  p rzy  ul. Pie- 
rackifego 3, on sam  zaś rezydow ał w apar­
tam encie  p rzy  a l. Róż 6. T am  też początko­
wo zam ieszka ł p rzed  p o d n iesien iem  poseł-



siw a do ran g i am b asad y  —  p. Jo h n  B. S tet­
son jr., k tó ry  w ręczy ł swe listy  uw ierzy te l­
n ia jące  29 lipca  1925 r. i rozpoczął e rę  n ie­
zaw odow ych przedstaw icie li dyp lom atycz­
nych St. Z jednoczonych  w W arszaw ie. Byli 
to już jed y n ie  b a rd zo  zam ożni przem ysłow cy,

zn a jd u ją  się na liście najw iększych po ten ­
tatów  p ien iądza .w całych St. Z jednoczonych. 
Pierw szy z nich  p. Jo h n  C udahy w ręczył 
swe listy uw ierzy teln iające 6 w rześnia 1933. 
Nowy am b asad o r uznał pałac hr. Po toc­
kich  za zbyt wielki d la sw ej rezydencji,

am b asad o r w arszaw skiego korpusu  dy p lo ­
m atycznego, zaledw ie pół roku  tem u bowiem  
skończył 40 lat. Jest zarazem  najbogatszym , 
bo pochodzi z rodziny  m iljoncrów . Ożenił 
się zaś rów nież  bogato, gdyż z có rk ą  mi- 
I ja rd e ra . Zgóry m ożna go nazw ać także naj-

| I  i  *»•
~MS*yii i i i  u  l i  $ 11 ,
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O d I ew e j : J . E. am b asador Stanów  Z jednoczonych D rexel-B id d le  wraz z m ałżonką i w iernym
dogiem  „O .K .’ . —  F ragm en t sa li ba low ej, u trzym an ej w sty lu  Ludwika X V I, o fin ezy jn y ch  m a­

low id łach  ścian .

dla k tó ry ch  w arszaw sk a  p laców ka dy p lo m a­
tyczna b y ła  p ie rw szą  i o sta tn ią . Z resztą, tak 
byw ało  w tym  czasie z w iększością am b asa­
dorów  i posłów  St. Z jednoczonych  ua całym  
świecie.

W ięc np. p. S tetson był synem  p o ten ta ta  
p rzem ysłu  kapeluszniczego. Jego im ieniem  
nazw ano  n aw et spec ja lne  ro d z a je  kapeluszy 
o szerok ich  ro n d ach , p rzy p o m in ające  m eksy­
kańsk ie  „ so m b rero “ . Sam też b ra ł udział 
w za rząd zan iu  zak ład am i przem ysłow em i, 
k tó re  polem  odziedziczył i w rócił do nich 
po jed n a k  p raw ie  pięcio letn iem  u rzęd o ­
w aniu w W arszaw ie. W trakc ie  lego posel­
stwo am ery k ań sk ie  w yprow adziło  się z z a j­
m ow anego lo k alu  do  now ow ybudow anego 
dużego dom u p rzy  al. U jazdow skiej 9, a 
a p a rtam e n ty  p ry w atn e  posła  zostały  p rze­
niesione z al. Róż na ul. Św ięto jańską do 
pałacu Kościelskich.

W  r 1930 poselstw o am ery k ań sk ie  zostaje  
p rzekształcone w am b asadę. P ierw szym  a m ­
basadorem  został 24 m a ja  1930 r. p. Jo h n  
N. W illys, w yb itny  re p rezen tan t przem ysłu 
au tom obilow ego. 1 jego  nazw isko  używ ane 
jest. jak o  nazw a sam ochodów  „W illys- 
K night“ . P o  skończen iu  u rzęd o w an ia  w W ar­
szawie p. W illys w róc ił do swego przem y­
słu. Był w Polsce o połow ę krócej, niż jego 
poprzednik  — dw a i pół lat. P rzyzw yczajo­
ny do w ielkiego ro zm ach u  (był to  bowiem  
jeden  z n a jb o g a tszy ch  ludzi w Am eryce), 
n ie chciał rezydow ać w pałacyku  na Świę­
to jań sk ie j i o d n a ją ł na sw ój a p a rtam e n t p ry ­
w atny p iękny  w ielki pałac  hr. Potockich  
przy ul. K rakow skie  P rzedm ieście  15. Kan- 
celarję  am b asad y  zaś p rzen ió sł do sąsia 
dującego z n ią  pa łacu  hr. Sobańskich przy 
al. U jazdow skiej 11, gdzie poprzedn io  m iesz­
kał p. C harles Dewey, k ilko le tn i doradca 
finansow y.

Zaledw ie na k ró tk o  p rzyby ł n astępn ie  do 
W arszaw y p. F e rd y n an d  L am otte  Belin, z a ­
w odow y dyp lo m ata . Ale też długo nie za ­
bawił. W ręczy ł swe listy  uw ierzy te ln ia jące  
w grudn iu  1932 r., a po trzech m iesiącach 
już został odw ołany, w tedy bowiem  p rezy ­
dentem  śt. Z jedn, ob ra  ny został p. Roose­
velt — z innego stro n n ictw a , niż p. Belin. 
Jest zaś lak p rzew ażnie , iż przy zm ianie 
p rezyden ta  am ery k ań scy  p rzedstaw icie le  d y ­
plom atyczni sk ła d a ją  sw ój u rząd  i a lbo  w ra- 
eają, a lbo  —- częściej — nie, zw łaszcza, gdy 
nic na leżą  do  s tro n n ictw a , k tó re  zw ycię­
żyło podczas w yborów .

Poziom  p laców ki dyp lom atycznej A m eryki 
w W arszaw ie  znaczn ie  się podniósł po dwóch 
następnych  am b asad o rach , k tó rzy  rów nież

zwłaszcza, iż p rzy jm ow ał rzadziej, m ałżo n ­
ka jego bow iem  bardzo  rzadko  zaglądała  
do W arszaw y. W rócił w ięc do pałacyku  Ko­
ścielskich na Św ięto jańskie j. W arto  stw ie r­
dzić, że jed n ak  p. C udahy po W arszaw ie nie 
w ystąpił ze służby dyplom atycznej. Został 
posłem  am erykańsk im  w Dublinie. Jest to 
niezm iernie w ażna p laców ka d la  Am eryki, 
b iorąc pod uwagę ogrom ną ilość Irlan d czy ­
ków w Am eryce. P. C udahy zdziała ł bardzo  
wiele dla zacieśn ien ia  węzłów gospodarczych 
i innych m iędzy naszem i k rajam i... A że był 
u jm ujący  w obejściu  i... bardzo  p rzysto jny  
m ężczyzna w sile w ieku, więc cieszył się 
w W arszaw ie pow szechnem i sym patjam i.

Obecny am b asad o r St. Z jedn. Amer. Półn. 
w W arszaw ie p. Antoni Józef D rexel-B iddle 
w ciągu m ija jącego  w łaśn ie  w kró tce  roku 
swego urzędow an ia  (w ręczył swe listy  uw ie­
rzy te ln ia jące  2 czerw ca 11)37 r.) pobił bez­
sprzecznie w szystk ie rek o rd y  pozyskiw ania 
sobie ludzi. Dobiega 20 lat, jak  W arszaw a 
m a znów po pó łto raw iekow ej p rzerw ie  swój 
k o rp u s dyplom atyczny . W szystk ich  dy p lo ­
m atów , jacy  przez ten  czas przew inęli się 
przez W arszaw ę, znałem  dobrze i stykałem  
się z n im i często. T w ierdzę z ca łą  s tanow ­
czością, że nik t n ie zdo ła ł stać się tak  szyb­
ko i tak  ogólnym  „ulubieńcem  sto licy“, jak  
p. Drexel-B iddle.

Ale to jeszcze nie w szystk ie rek o rd y  p a ­
na am b asad o ra . Jest to najm łodszy  w iekiem

Słoń z kośni s łon iow ej, w ysad zan y  rirogiem i ka­
m ien iam i stan ow i ch lubę zbiorów  dzieł sztuki

am basadora U. S. A.

R okokow a lek tyk a  w łoska  je s t  jedn ym  z n a j­
c iek aw szych  zabytk ów  pałacu  R aczyń sk ich .

lepiej... ub ran y m , gdyż. p rzed  rok iem  zale­
dwie Zw iązek K raw ców  Stanów  Z jednoczo­
nych obd arzy ł go godnością n a jlep ie j u b ra ­
nego m ężczyzny całej Am eryki. Były dwie 
k a teg o rje : d la a rty s tó w  i „cyw ilów “ . —
W pierw szej k a tegorji uzyskał to  m iano  zn a ­
ny gw iazdor film ow y C lark  Gable, a  w d ru ­
giej am b asad o r U. S. A. w W arszaw ie. Z resz­
tą jes t „cyw ilem “ n ieko jnp letnym : brał
u dzia ł w w ojn ie  św iatow ej jak o  ochotnik, 
i stopn iow o aw ansu jąc , został naw et już  ja ­
ko k a p ita n  —  ad ju ta n te m  generała , dow o­
dzącego 14-tą dyw izją. Jest rów nież cenio­
nym  sportow cem , zw łaszcza, ten isistą . Był 
w la tach  .1934 i 1935 k ap itan em  d rużyny  
am ery k ań sk ie j, g ra jące j p rzeciw  Anglji 
i F ran c ji o „ B a th u rs t C up“ (rów noznacznik 
p u h aru  D avisa — na k ry ty ch  k o rtach ). Sam 
także gryw ał w tych zaw odach, zdobyw ając 
m istrzostw o F ra n c ji na k ry tych  kortach .

Pochodzi z cen ionej rodziny  o. w ielkich 
trad y c jach  w ojskow ych  i finansow ych. Jo­
go p rzo d ek  W illiam  Biddle w yem igrow ał z 
F ran c ji do A m eryki w r. 1631. P łk. Clement 
B iddle by ł k w aterm istrzem  generalnym  sz ta ­
bu Jerzego  W ash ing tona  i tw órcą pierw szej 
konsty tu c ji s tanu  P ehsy lw anja. Kpt. M ikołaj
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Biddle dow odził am ery k ań sk im  okrĘtem  w o­
jennym  „R ando lphem “ w r. 1778. Jego  im ien­
nik  M ikołaj B iddle był w r. 1822 prezesem  
B anku Stanów  Z jednoczonych. W reszcie An­
toni J. D rexel i F ranc iszek  D rexel byli za ­
łożycielam i w ielkiego „D rexel-B ank“ w i* i- 
ladc lfji, gdzie w łaśnie nasz am b asad o r się 
urodził.

P racow ał przez szereg la t w przem yśle k o ­
paln ianym . N astępnie s tu d jo w a ł system y po ­
licyjne licznych p aństw  eu ro p ejsk ich  z r a ­
m ienia w aszyngtońskiego „F ed era l B ureau 
of Investiga tion“ , k tórego dy rek to rem  jest 
E d g ar J. Hoover. P rzed  trzem a  la ty  p. B re­
xel został posłem  am erykańsk im  w Oslo, 
gdzie zap rzy jaźn ił się serdecznie z posłem  
R. P. N eum anem , obecnie już  dziekanem  
k orpusu  dyplom atycznego w Oslo i — jak  
m i n ieraz  m ów ił p. B iddle — niezm iernie 
tam  łu b ianym  i ba rd zo  w ysoko cenionym .

T ru d n o  opisać, ja k  bardzo  u jm ującym  
i przem iłym  człow iekiem  je s t p. Drexel-B idd- 
le. Zaw sze wesoły i pogodny, m ający  sobie 
za s ta łą  zasadę „keep sm iling“ („bądź 
uśm iechn ięty“ ), jest abso lu tn ie  pozbaw iony 
w szelkiej pychy, w łaściw ej bogaczom  i sz ty ­
w ności -— dyplom atów .

Równie sy m patyczną  jest pani am basado- 
row a, ja k  już w spom nieliśm y, có rk a  jed n e ­
go z n a jbogatszych  ludzi w Am eryce i bę­
d ąca  n iety lko  dam ą w całem  tego słow a zna­
czeniu, ale  i szczerze am ery k ań sk ą  „business­
w om an“ , osobiście zarząd za jącą  swem i 
ogrom nem i m aję tnościam i w Am eryce i k ie ­
ru jącą  n iem i z W arszaw y  przy  pom ocy kil- 
koosobow ego sek re ta rja tu . S ek re ta rk ą  pp. 
am b asad o ro stw a  do sp raw  tow arzysk ich  jest 
Rena h r. C zosnow ska, sp raw u jąca  ten  sam  
u rząd , zresz tą  i przy poprzedn ich  am b asa­
d o rach  St Z jednoczonych.

P . D rexel-B iddle p o sta ra ł się, by a m b a­
sad a  am ery k ań sk a  za ję ła  n a jp iękn ie jsze  p a ­
łace stolicy. W ięc b iu ra  am b asad y  p rzen iósł 
do pa łacu  ś. p. A lbrechta ks. R adziw iłła, o r ­
d y n a ta  n ieśw ieskiego przy  al. U jazdow ­
skie j 29. Sam  zaś zaraz  po przyjeździe, jak o  
że by ło  la to , rezydow ał z m ałżonką  w p a ­
łacu  Józefow ej h r. Po tock ie j w N atolin ie 
pod W ilanow em . Przez ten  czas zaś m eblo­
w ał sobie n a  sw ój gust p a łac  E dw arda  hr. 
R aczyńskiego, obecnego am b asad o ra  R. P. 
w L ondynie, przy K rakow skiem  P rzed m ie­
ściu 5. W  pałacu  tym  o sta tn io  zam ieszkiw ał 
m in iste r Beck z m ałżonką  przed  p rzep ro ­
w adzką  do ap artam en tó w  rep rezen tacy jn y ch  
MSZ w przebudow anym  świeżo pałacu  Briih- 
low skim  na pl. P iłsudskiego. W tedy  jeszcze 
było tan i pełne  um eblow anie h r. R aczyń­
skich. obecnie ju ż  je s t p rzep la tan e  m eblam i 
pp. am b asad o ro stw a , k tó rzy  wiele trudu  
włożyli w u rządzen ie  salonów  reprezen ta- 
cy jnych  am b asad y , w łasnym  sum ptem  chcąc 
ją  postaw ić  na najw yższym  poziom ie, sp ro ­
w adzając  z P ary ża  ręcznie m alow ane tapety ,

N iezw y k le  o ry g in a ln e  i kosztow ne ob ic ie  ścian  
h arm on izu je  w pokoju sy p ia ln y m  z sty low em i, 

biatem i m eblam i.

zak u p u jąc  moc an tyków  i cennych obrazów  
m uzealnych, h isto rycznych  gobelinów  itd.

W  ub. k a rn aw ale  a rubasadorostw o Drexel- 
B iddle w ydali swój pierw szy bal, k tó ry  p rze­
wyższył pod względem  przepychu wszystko, 
co pod tym  w zględem  w idziano w  W arsza ­
wie w osta tn ich  latach . Bal ten by ł zarazem  
uczczeniem  zaofiarow an ia  am basadorow i 
B iddle ty tu łu  d o k to ra  „honoris cau sa“ u n i­
w ersy tetu  filadejfijsk iego .

Podczas tego balu  zw racały  ogólną uwagę 
ozdoby kw iatow e. Stosy kwiecia, sp ro w a­
dzanego sam olo tam i z po łudn ia  F ra n c ji czy­
niły z sa lonów  am basady  jak b y  baśniow y 
w irydarz . Podziw iano, zwłaszcza, w spaniałe  
okazy ponsow ych „am ary llis“ o im p o n u ją ­
cych k ie lich ach  lilji. N agrom adzenie kw ia­
tów  im ponow ało, zw łaszcza, w sali balow ej, 
gdzie w każdym  kąć.ie p iętrzy ły  się do su ­
fitu  obfite  „arran g em en ts“ kw ietne azalij 
o różnych  odcieniach, p rzety k an e  k ie lich a­
mi rozkw itłych  tu lipanów .

O bejrzy jm y w nętrze am basady : n a jp ierw  
w chodzi się do hallu , k tó ry , jak  ró w ­
nież cała k la tk a  schodow a pełna jes t p o r­
tretów  rodow ych i innych, w łasności hr. 
R aczyńskich. Na lewo np. w idzim y s ta ry  
kon terfek t, n a  k tó ry m  czytam y „N icolaus 
K rasińsk i, caste llanus riralogostensis“ . Na 
p raw o  —  zabytkow a lek tyka, m isternej w ło­
skiej roboty . Idąc na praw o, m ijam y  sza t­
nię, by  w ejść do poczekalni, w k tó re j w i­
dzim y w śród  obrazów  jeden  szczególnie 
p iękny, a p rzedstaw iający  „E lekcję  n a  W o­
li“ , pędzla C analetta, s tam tąd  zaś już  d roga 
w iedzie do im ponującego „czerw onego sa ­
lo n u “, gdzie ściany pokry te  są czerw onym  
jed w ab iem ,'a  m eble w stylu L udw ika XV — 
w ytłaczanym  pluszem  tejże barw y. W ielkie 
gobeliny zdobią  go, a na  sto likach  — moc 
pięknych  drobiazgów  oraz tenisow e „ tro fea“ 
p. am b asad o ra  w postaci sreb rn y ch  kaset 
do papierosów . W  tym salon ie  p rzebyw ają  
pp. am basad o ro śtw o  po obiedzie, siadu jąc  
w raz z dogiem  przy kom inku.

W sp an ia łe  g o b e lin y  fran cu sk ie  daty nazw ę je ­
dnem u z sa lonów  am b asady.

W szystk ie  zd jęcia: F et. „A s".

Obok jes t o g rom na h ib ljo tek a , gdzie w ma 
hon io w y rh  sza fach  w idzim y m oc „białych 
k ru k ó w “ b ib ljo g ra ficzn y ch  o raz  drogocenne 
w ykopaliska  egipskie, k o lek c jo n o w an e  przez 
am b asad o ra , ja k  rów nież  rz ad k i zb ió r k a ­
m ieni, k tó reb y  zain tereso w ały  na jb a rd z ie j 
w ym agającego  specja listę .

P rzechodzim y  zkolei do  m ałego saloniku 
„gobelinow ego“ , w' k tó ry m  pp. am basado- 
rostwm um ieścili w szystk ie  w łasn e  gobeliny. 
N ajw iększy gobelin  cało śc ien n y  —  to dar 
ślubny  d la  D elfina, jak  m o żn a  sądzić z n a ­
pisu.

Dwa sto łow e pokoje, jed en  duży, d la  w ięk­
szych ob iadów  proszonych , d ru g i m ały  dla 
m niejszego grona , m a ją  p ięk n e  sto ły  dębo 
we. M niejszy m a  im p o n u jące  m arm urow e 
ściany. Łączy się z sa lą  ba low ą, całą  b iałą 
z w ym alow anym i zn iczam i n a  ścianach. 
W jed n y m  z kątów’ e s tra d a  d la  orkiestry , 
o toczona p ó ło k rąg łą  b a lu s tra d ą . Oczj’wiście 
obecnie już  tam  o rk ie s tra  n ie  zm ieściłaby 
się, to  też podczas om ów ionego już  balu 
e s trad k a  była w y p e łn io n a  dekorac jam i 
kw ietnem i, sięgającem i sufitu .

M arm urow ą k la tk ą  schodow ą, ozdobioną 
s ta rem i ob razam i i rzeźbam i u d a jem y  się 
teraz  na p ierw sze p ię tro . Z lew ej strony  — 
pokój, w którymi trzy  w ie lk ie  szafy  m iesz­
czą bezcenne zb io ry  p o rce lan y  hr. Raczyń- 
skich. P rzew aża  tu  p o rce lan a  ch ińska, jest 
jed n a k  rów nież  spo ro  m iśn ień sk ie j, sewr- 
skiej i in.

Z p raw ej s tro n y  —  salon  L ouis XV, a 
w n im  m oc cennych  dzieł sz tuk i pp. am ­
basad o ro s tw a. Meble, w yście łane szarawo- 
n ieb iesk im  jedw ab iem . W sp an ia ły  dywan 
„S avonnerie“ . N a jed n e j ze śc ian  — orygi­
nał słynnej Vigee L ebrun , b ęd ący  portretem  
„D uchesse de P o lig n ac“ . O bok  jes t sportre- 
tow ana  „D uchesse de N ivern a is“ , a  m alował 
ją  F ran co is  le T roy . W szy stk ie  lam py są 
z drogocennego  „ ja d e “ . K ilka s ta ry ch  zega­
rów fran cu sk ich  i lu s te r  sta row eneck ich . Sta­
ry sztych p rzed staw ia  „M sgr. le com te d ‘Ar- 
tois, co lonel des Suisses et G risons“ . Ale 
chyba n a jb a rd z ie j d ro g o cen n y  je s t słoń  hin­
dusk ie j ro b o ty , cały  z kości słon iow ej, ozdo­
biony  zło tem i p rz y b ra n iam i, w ysadzanem i 
m nóstw em  drog ich  k am ien i: rub inów , szafi­
rów , tu rk u só w , opałów , topazów , a leksand­
ry tów  i in.

D ruga część a p a rtam e n tó w  pierw szego pię­
tra  zaw ie ra  p o k o je  gościnne: dw ie sypialnie 
i jeden  sa lon  b aw ialn y . Obie syp ia ln ie  m ają 
ręcznie  m alow ane w P a ry ż u  tap e ty : jedna 
„w d rzew k a“ , a  d ru g a  „w  o b icia“ , będące 
łu d zącą  im itac ją  obić z fren d z lam i. Meble 
są  tu „C h ip p en d ale“ , ale  n ie b ra k  również 
Ludw ików  XV i XVI. K ażda syp ia ln ia  ma 
m ałe b ib ljo teczk i, z aw ie ra jące  jed n ak  pokaż 
ną  ilość lek tu ry .

W iele  p ięk n y ch  rzeczy zaw ie ra  również 
baw ialny  po k ó j gościnny, t. zw. „guesls sil- 

Dojcończenie na str. .11-ej.

F ragm en t sa lon u , u trzy m a n eg o  w s ty lu  Ludwi­
ka X V ; śc ia n y  zdobią  ob razy  d aw n ych  mistrzów.
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M otto:
K om eta  czasem  w ojny,

czasem  w róży  kłótnie.
A dam  Mickiewicz.

Lord Peacock , p rim e  m in is te r im p erju m  
bry ty jsk iego , czu ł się  tego dn ia  dziw nie zde­
nerw ow any. Nie u czyn iły  tego owe tłum y, 
m an ifes tu jące  p rzed  jego pa łacem  i w y­
k rzy k u jące  bez p rze rw y : Niech żyje w o j­
na! Nie zden erw o w ała  go n aw et n iespodzie­
w ana op o zy cja  na jm ło d szeg o  cz łonka  jego 
gabinetu , w ytw ornego  lo rd a  E denberry .

l o  w szystko  n ie raz  w sw em  życiu p rz e ­
chodził i n igdy, n aw et n a  m om ent, jego 
nerw y nie zad rg a ły . Nie n a p ró żn o  nosił n a ­
zwę n a jb a rd z ie j  zrów now ażonego  człow ieka 
w po łączonem  K rólestw ie.

Lecz teraz  czuł się  dziw ne n iesw ój. A na­
liz o w a ł sw ój s ta n  z c iekaw ością , gdyż go 
nigdy n ie  dośw iadcza ł. Czuł się, jak b y  po 
w ielkich ilościach  w hisky , lecz nie —- to 
było n ie to sam o.

Krew  k ip ia ła  w ży łach  dziw nym  ry tm em  
i budziła  jak ie ś  n ieo k reślo n e  uczucia , p o ­
dobne uczuciom  m yśliw ego, sto jącego  na 
swem  stan o w isk u  z gotow ą do s trza łu  b ro ­
n ią, i czek a jąc  na  g rubego  zw ierza.

— Sir! —  szep n ął za jego p lecam i cichy, 
u k ład n y  se k rta rz . —  Z głaszają  się  do te le ­
fonu hasz  am b a sa d o r z B erlina  i profesor 
W ilkox z E d in b u rg a .

P rim e m in is te r zerw a ł się  z m łodzieńczą 
praw ie  żyw ością.

Będę. m ów ił z am b asad o rem , to k ró tk o  
po trw a! N iech p ro fe so r  się  n ie ro z łącza  i ze­
chce poczekać chw ilę!

Za chw ilę  trzy m a ł w ręce słuchaw kę, s łu ­
chając  u ryw anego , zadyszanego  głosu a m ­
b asad o ra  berliń sk iego .

— Źle jes t, — m ów ił a m b a sa d o r — jes te ­
śm y w p rzed ed n iu  w ojny . Na u licach  de­
m o n stru ją  tłu m y , w o ła jąc  „N ach P a r is“ . 
0  nas n a raz ie  n ie  m ów ią nic, ale  w ojna 
z F ra n c ją  w ybuchn ie  p raw d o p o d o b n ie  
w tych godzinach .

— Dosyć! W ięce j m i n ie  p o trzeb a! — 
zaw ołał z un iesien iem , k tó re  go dziw iło, 
lo rd  Peacock. —  N iech w asza ekscelencja 
n a ty ch m iast w ypow ie w naszem  im ieniu  
w ojnę! I p ro szę  zaraz  żądać  paszportów ! 
Nie m am y n a  co czekać!

—  Ależ... m ożeby jeszcze dało  się... p o ­
kojow o... —  b ą k a ł z tam te j s tro n y  d ru tu  
am basador.

— Nić się n ie da zrob ić . Pow iedziałem ! 
Proszę m ój ro zk az  w ykonać! — zaw ołał 
im petycznie  p ierw szy  m in iste r, p rze ry w a­
jąc  rozm ow ę.

Nie za jm u jąc  się ju ż  am b asad o rem , się ­
gnął zkolei po  d ru g ą  słuchaw kę.

— H ailo! Czy to  ty, old boy?
-— No, n a tu ra ln ie , że ja. Czy spodziew a­

łeś się usłyszeć kogoś innego?  — odezw ał

się w słuchaw ce trochę d rw iący  głos p ro ­
feso ra  W ilkoxa.

Sław ny p ro feso r i p re m je r o żelaznych 
nerw ach, byli kolegam i od na jw cześn ie j­
szych lat m łodości. Razem  przeszli przez 
E ton , razem  baraszkow ali w O xfordzie 
i w jednym  czasie zrobili k a rje rę .

Tylko, że k a r je ra  p rof. W ilkoxa, sły n n e­
go astro n o m a i au to ra  pasjo n u jący ch  k s ią ­
żek o wszechświecie, toczyła się innem i d ro ­
gami, niż k a r je ra  po lityczna lo rda  Peaco- 
cka. Lecz koleżeństw o ich  p rze trw a ło  przez 
długie la ta  i ci dw aj zawsze cieszyli się, 
gdy m ogli ze sobą porozm aw iać.

—  S łuchaj, Joe — kon ty n u o w ał p ro fe ­
sor. —  P rzy jeżd ża j n a ty ch m iast do m nie. 
Jeśli możesz, to aerop lanem , gdyż sp raw a 
jest bardzo  pilna.

—  Ależ człowiecze, p rzed  chw ilą  w ypo­
w iedziałem  w ojnę N iemcom . Czyż ja i  m am  
czas w te j chw ili na  spacery?

— Już w ypow iedziałeś? O baw iałem  się, 
że nie zdążę. Ale m im o to p rzy jeżdża j n a ­
tychm iast. Od tego zależą losy im perjum  
a m oże naw et i św iata.

L o rd  Peacock chciał jeszcze pytać, ale po 
tam te j s tron ie  z im petem  odrzucono  słu ­
chaw kę. Nie było n a  co czekać. W ilkox nie 
rzucał słów  na w iatr. Jeżeli uw ażał, że je ­
go obecność jest p o trzebna, to n ie należy 
zw lekać, lylko n a ty ch m iast jechać.

Szczęściem, że nie po trzeb o w ał udaw ać

PROF.  F O A D Y  W  W A R S Z A W I E
D o W a rsza w y  n a  d łuższy  poby t
p rzy b y ł egzo tyczny  gość z T ry - 
po lisu , p ro f . F o ad y , w ta je m n i­
czony h in d u sk i, o raz  w y b itn y  
znaw ca  g ra fo lo g ji. P ro f . F o ad y  
stud jjow ał w  P a ry ż u  n a  S o rbon ie , 
w ład a  8 ję zy k am i (m . in . i p o l­
sk im ) i o b d a rzo n y  je s t n ie zw y ­
k łym  d a re m  ja sn o w id z en ia . P r a ­
sa p o lsk a  zam ieściła  o N im  sze-

   . reg  p o ch leb n y ch  a r ty k u łó w , o-
d iz w , o raz  w y w iad ó w . P ro f . F o ad y  je s t d o ra d c ą  
życiowymi n a jw y b itn ie jszy ch  lu d z i św ia ta  i w  im ię 
p ra w d z iw e j w iedzy  w y p o w ied z ia ł w alk ę  w szystk im  
p seu d o -g ra fó lo g o m  i sz a r la ta n o m . N ap isz  w łasn o ­
ręczn ie  sw o ją  d a tę  u ro d zen ia , im ię  d' nazw isko , a 
p ro f . F o ad y  zd u m iew ająco  tra fn ie  ze s taw i Tw ój 
osob isty  h o ro sk o p  in d y w id u a ln y , o k re ś li c h a ra k te r ,
zdo lnośc i i p rzezn aczen ie . P o d a j 5 n a jw a żn ie jsz y ch
p y ta ń , n a  k tó r e  o trz y m asz  w y c ze rp u jące  o d pow ie­
dzi, w  tr a n s ie  som nam bu licznym . P ro f . F o ad y  u- 
dz ie la  r a d  i w sk azó w ek  w e w sz y stk ich  n a jb a rd z ie j 
d ręcz ący c h  i z a w iły ch  k w e s tja c h  życ iow ych . P ro f . 
F o ad y  dośw iadczen ia  sw oje p rz e p ro w a d z a  n ie  d la  
ko rzy śc i m a te r ja ln y ć h , a d la  zdobyczy n au k o w y ch , 
to  też za p ra c ę  sw o ją  p o b ie ra  b a rd zo  p rzy s tę p n e  
h o n o ra r ju m . P rześ li j 1 zł. 50 g r . n a  koszty  k an c e ­
l a r y j n i  i pocz tow e, a o trzy m asz  w  c iągu  d n i 7 
in d y w id u a ln y  h o ro sk o p  osob is ty  lis tem  po leconym . 
P ro f . F o ad y  p o b ie ra  w y n ag ro d zen ie  d o p ie ro  po 
w y k o n an iu  p ra c y , w y ch o d ząc  z za łożen ia , że za ­
d ow olony  k lie n t n ie  będzie ża ło w ał h o n o ra r ju m  
niAniA- A dresu j d o k ła d n ie : P R O F . F O A D Y ,uiścić .
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się n a  lo tn isko . Na d achu  jego dom u, spe­
c ja ln ie  na ten cel p rzebudow anym , sta ło  
gotowe do od lo tu  au tożyro .

L ord by ł d obrym  lo tn ik iem , a jego aulo  
żyro osta tn im  w yrazem  techniki, więc już 
po godzinie w ysiadał p rzed  ob se rw ato rju m  
u n iw ersy teck iem  w E dynburgu .

D ostrzeżono go n a ty ch m iast i sam  p ro fe ­
sor W ilkox  w ybiegł na  jego spo tkan ie .

— Przedew szystk iem  — zaw ołał — zażyj 
tę pigułkę.

I po d su n ą ł m u pod sam  nos złote pu d e­
łeczko z n iew ielk iem i, szarem i pigułkam i.

—  Poco? Nie m am  m igreny! — żachnął 
się lo rd  Peacock.

— To nie p rzeciw ko m igrenie. Zresztą, 
niem a czasu na o b jaśn ian ie .

M achinalnie p raw ie  lo rd  Peacock zażył p i­
gułkę i w biegł do znanego mu gm achu ob­
se rw ato rju m .

W  dolnych salach  dostrzeg ł niezw ykły 
ruch . Sale te, sk u p ia jące  ty lko  od czasu do 
czasu studentów , w yglądały  obecnie, ja k  fa ­
b ry k a . Jak ieś  m aszyny, ludżie w b iałych k it­
lach, skupieni przy d ługich  sto łach  i czem.ś 
gorączkow o zajęci, to podobieństw o p o d k re ­
ślali.

— Co się tu ta j dzieje?
— W yrab iam y  tu ta j pigułki, tak ie  sam e, 

ja k  ta, k tó rą  p rzed  chw ilą  po łknąłeś. Ale 
a p ropos, czy ci nic nie pom ogła? To zn a ­
czy, czy nie czujesz w sokie jak ich  zm ian?

Z lo rdem  Peacockiem  działo  się rzeczyw i­
ście coś dziw nego. Chwycił się bow iem  za 
głowę i począł jęczeć: — co ja  narobiłem !... 
co ja  narobiłem !...

—  Z tern w ypow iedzeniem , p raw da?  To 
i bez tego by łoby n astąp iło . T u ta j niem a 
tw ojej w iny. Chodź do m nie na górę, zaraz  
ci w szystko w yjaśnię.

Poszli n a  p iętro , gdzie m ieścił się gabinet 
p ro feso ra  i zajęli m iejsca  w w ygodnych, k lu ­
bow ych fotelach .

P ro fe so r zadzw onił. Z jaw ił się m łody stu- 
den t-asysten t.
— Mój kochany  Jam esie , otw órz kasę ognio­
trw a łą  i po d a j mi p rzesy łkę  z gwiazd.

S tudent k iw nął głow ą ze zrozum ieniem , 
w ziął od p ro feso ra  klucz i po chw ili staw iał 
przed  m in istrem  n a  stole jak iś  dziw ny p rzed ­
m iot, k sz ta łtu  pocisku  arm atn iego , w y k o n a­
ny z m etalu  b łękitnego, jak  szafir.

—  T en pocisk  spad ł z jak ie jś  p lanety , k tó ­
rą  mi tru d n o  ustalić , lecz spad ł w moim 
ogrodzie, tak  celnie, że od sam ego po czą t­
ku byłem  pew ny, że je s t spec ja ln ie  d la m nie 
przeznaczony  —  rzek ł p ro feso r. — Proszę 
cię, obe jrzy j go dokładn ie .

L ord  Peacock o b e jrza ł pocisk  z c iekaw o­
ścią. Gdyby nie dziw ny, b łęk itny  ko lor m a te  
r ja łu , z jak ieg o  został w ykonany  , nic nie 
w skazyw ałoby na to, że jest on gościem  z in 
nego św iata.

— A teraz  otw órz go — Jam esie!
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Student coś lu ic isnął ma pow ierzchni p oci­
sku, k tó ry  o tw orzy ł się jak  sko rupa  m ałża. 
W ew nątrz  ukaza ły  się dw ie szka tu łk i, w yko­
nane z podobnego m etalu , jak  pocisk, ty lko 
o jaśn ie jszym  odcieniu. P ro le so r W ilkox 
w ziął do ręk i jed n ą  z nich i otw orzył. W e­
w n ą trz  znajdow ały  się dw a arkusze, w y k o n a­
ne z giętkiego, szarob iałego  m etalu. P o k ry te  
były jak iem iś ry su n k am i i znakam i.

— Toż to przecież nasz system  p lan e ta r­

ny! — zaw ołał lord, przyglądając  się. jed n e­
m u z  rysunków .

Na ry su n k u  bowiiem zupełnie łatw o m ożna 
było rozróżn ić  słońce z k rążącem i w okół n ie­
go p lanetam i.

—  Czy nic cię w tym  rysunku  nie ude­
rza?  —  zap y ta ł p ro feso r.

—  C hyba to, że ziem ia jest naznaczona 
inną  b a rw ą, niż p o zosta łe  planety .

—  ł to  w szystko?
—  Z araz. T u  jest lin ja , prow adząca od

ziem i poza system  p lane tarny . Aha i na 
p rzed łużen iu  tej lin ji — kom eta.

— W łaśnie. T u ta j kry je się źródło n iebez­
pieczeństw a, o  k tó ry m  chcą nas przestrzec 
m ieszkańcy jak ie jś p lanety. Nie wiem k tó ­
re j, gdyż mia ry su n k u  mlie zaznaczono tego. 
Może n as i dobrodzieje chcą  zachow ać inco­
gnito . Ale niem a czasu na zastanaw ian ie  się 
nad  tern, k to  nam  przesyła ostrzeżenie. Isto ­
tnie. nadciąga z głębi w szechśw iata jak aś ko ­

m eta, jak ie j jeszcze 
nic znam y. N adciąga 
z n iesłychaną  szybko­
ścią, gdyż d o rów nu je  
ta szybkość praw ie 
szybkości św iata.

Pięć dn i tem u o trzy ­
m ałem  ową przesyłkę 
m iędzyp lanetarną, a 
dopiero  przedw czoraj 
dostrzegłem  ow ą k o ­
metę. B adając  ją , z ro ­
zum iałem , żc grazi o- 

n a  niebezpieczeń- ( 
stwem  i to niebezpie­
czeństw em  zupełnie 
n ieznanem  naszej zie­
mi. A naliza sp e k tra l­
na w ykazała  u niej 
jakiś zupełnie n iezn a­
ny sk ład  chem iczny; 
p raw dopodobnie  ga­
zy, z k tó rych  się sk ła ­
da kom eta, są tru jące. 
Jej w pływ ju ż  teraz 
zaczyna się złow rogo 
zaznaczać. To p o d n ie ­
cenie, jak ie  n a  ziemi 
ud dw óch dni daje  się 
spostrzec, ten nagły 
wybuch nam iętności i 
wzrost antagonizm ów , 
k tó ry  tobie kazał w y­
powiedzieć* w ojnę 
Niemcom , a  k tó ry  
spraw ia, że wszędzie 
w obecnej chw ili na 
ziemi ludzie poczyna­
ją  się m ordow ać dla 
na jb łahszych  p rzy ­
czyn —  to je j w ina.

— Boże! to  s tra ­
szne! Czy n ie  m a już 
ra tu n k u ?

— W łaśnie, że jest! 
N aturaln ie, że jest! — 
Przecież nie napróż- 
no przysłano  mi ów 
pocisk z głębi w szech­
św iata. W eź do ręki 
d rug i rysunek!

—  To coś w ygląda 
na fo rm ułk i chem icz­
ne —vrzek ł lord.

— Bo też to  są w zo­
ry chem iczne. W p raw ­
dzie język tych sym ­
bolów jest d la nas zu­
pełnie n iezrozum iały , 

ale budow a atom ow a 
jest pokazana  tu ta j w 
zupełnie taki sam  spo­
sób, jak  i u nas na 
ziemi. Jam es, k tó ry  
jest swego rodzaju  
genjuszem  chem ji, od- 
cyfrow ał te w zory i

p rzetłum aczy ł jc na język ziem ski. To on 
je s t tw órcą  tych  pigułek, k tó re  na dole w y­
rab ia ją .

— No, n ie było to tak trudne  — tłu m a­
czył się iz uśm iechem  zażenow ania m łody 
stu d en t —  przecież załączyli p róbki sk ład ­
ników , k tó re  było bardzo łatw o z iden tyfiko­
wać.

—  Gzy to  takie pigułki, jak  ta, k tó rą  po ł­
knąłem ? — sp y ta ł lord , •zaczynając p o jm o ­
wać.

— T ak , zupełn ie  te sam e...
  I one u c h ro n ią  św ia t p rzed  niębezpic-

ozeńs Iwem  kom ety  ?
  Tego nie w iem y. W  k a żd y m  razie

w tej chw ili p o m ag a ją  i u su w ają  to dziwne 
podniecenie  i żądzę k rw i, jak a  pod wpły­
wem kom ety  ludzi ogarn ia . Ale m ależy p rzy ­
puszczać, że na to p rzy słan o  nam  ich  wzór, 
żeby lu d zk o ść  u ra to w ać  o d  zag łady .

  W ięc n iem a an t chw ili czasu  do s tra ­
cenia! T rzeba dz ia łać! M asz do  dyspozycji 
sw ojej B ry ty jsk ie  Rad jo  i n a d a j jak ie j chcesz 
treści ko m u n ik a ty . T ak sam o  trzeba  n a ty ch ­
m iast zo rg an izo w ać  na w ie lk ą  ska lę  fab ry ­
kację pigułek. Na tein  to  naw et będzie m o­
żna nieźle zarob ić. P rzecież  to b ry ty jsk i pa­
tent.

Ale m łody studen t zap ro tes to w ał bardzo 
gorąco.

—  Niem a czasu  n a  fab ry k o w an ie  < sprze­
daw anie  m oich p igu łek  —  rzek ł. —  T utaj 
trzeba  inatychmiaist p o d ać  przez rad jo  we 
w szystk ich  k u ltu ra ln y c h  języ k ach  dokładną 
recep tę  na  ich  w yrób.

—  Dlaczego? Talk za d a rm o ?  —  żachnął 
się lord.

—  T ak! T rzeba  n a ty ch m iast ra to w ać  całą 
ludzkość.

— Ludzkość, to  my!
—  D aru je  pan, m ilordzie. Ja  n ie jestem 

Anglikiem.
—  Oh, so rry . A jak ie j pan  narodow ości?
—  Jestem  P olak iem , ale w te j  chwili m y­

ślę o ca łe j ludzkości.
— W ięc dobrze, róbcie  jak  chcecie. Rząd 

b ry ty jsk i was poprze.

W o jn a  ju ż  się  zaczęła w k ilk u  na jbardziej 
„newralgicznych* m ie jscach  globu. Huk a r­
m at rozlegał się zarów no w  E u ro p ie , jak  i na 
D alekim  W schodzie.

Lecz n a  ostu d zen ie  zap a łu  w ojennego w pły­
nęły ko m u n ik a ty  ra d jo w e  o  kom ecie, n io są ­
cej ziemi śm ierć. F ro n ty  p ęk ły  nagle jak  n a ­
ciągnięta zby tn io  s tru n a  i  b andy  żołnierzy- 
dezerterów  rozpełzły  się po w szystk ich  k ra ­
jach, m o rd u jąc  i grabiąc.

K om eta s ta ła  teraz  n a d  h o ryzon tem , wiel­
ka i g roźna. S tała, jak  zadow olony  spraw ca 
ty lu  k a ta s tro f , p a trząc  n a  p lane tę , na  k tó rej 
wiły się w m ęk ach  n am ię tności m il jo n y  ludzi.

Między tym i n ieszczęśliw ym i miiljónami 
uw ijali się  ochotn icy  słu żb y  ratow niczej 
i rozdziela li pigułki, k tó re  tak  dziw nie uspa­
kajały .

Kto zażył tak ą  pigułkę, by ł u ra tow any . — 
Lecz wielu n ie  chciało  ich, bo k to ś puścił 
zbrodniczą pogłoskę, że każdy , k to  zażyje 
tak ą  pigułkę, m usi zginąć.

W ięc w ypadki m ord o w an ia  ochotn ików  
służby ra tow nicze j zd arzały  się aż zbyt czę­
sto.

A tym czasem  k o m eta  tak , jak  się szybko 
pojaw iła, tak  szybko  zmilkła. P rze lecia ła  obok 
ziemi, za tru w a ją c  ją  sw ym  o d d ech em  i znoW 
przepad ła  w p rzepaśc iach  w szechśw iata.

Na ziemi zw olna w raca ł d aw n y  ład  i po­
rządek. U przątano  gruzy i odbudow yw ano 
spalone m iasta.

Ziem ia islała się teraz  dziw nie pusta . Prze­
szło pó ł mil ja r  da ludzi jed n a k  zginęło.

1 tylko św iat ro ślin n y  i zw ierzęcy dziwnie 
słabo ziareagowoł n a  tru c izn ę  kom ety . Jedy­
nie n iek tó re  ga tunk i d rap ieżn ików , odżywia­
jące  się w yłączn ie  m ięsem , w yginęły. Reszta 
przeszła przez ka tak lizm  zupełnie dobrze.

Lecz teraz  zaczęło się dziać inaczej, niz 
w ow ych czasach , gdy ludziom  było za cia­
sno.

Po tężne w ynalazk i u ła tw iły  ludziom  życie, 
a b rak  rąk  do  p racy  sp raw ił w ielkie jej po­
szanow anie.

Ludy ziemi zaw arły  ze sobą wieczyste 
przym ierze, a  na  czele federac ji ludów  zie­
mi s ta n ą ł ów  s tu d en t z p raco w n i profesora 
W ilkoxa, Jeikób P tom ieńczyk .

5utuś kupił m wą puszkę
K a ż d a  n o w a  p u s z k a  O v o m alty n y  to  św ieży  z a p a s  sił i en e rg ii 
d la  c a łe j  ro d z in y . O v o m a lty n a  D ra  W a n d e ra  — k o n c e n tra t  
w ita m in o w o -o d ży w czy  w  p o s ta c i s m a c z n e g o  n a p o ju , w p ro ­
w a d z a  d o  o rg an izm u  n a jw a ż n ie jsz e  g ru p y  c ia ł o d ży w czy c h , 
d o s ta rć z a  z a te m  b u d u lc a  d o  o d b u d o w y  zu ży ty ch  ko m ó rek . 
S k ładn ik i O v o m alty n y  sq d o b r a n e  n a  z a s a d a c h  n a u k o w y ch  
ta k , a b y  z a sp o k o ić  p o trz e b y  o rg an izm u  i p rz e tw o rz o n e  w te n  
sp o só b , że  ż a d e n  z tych sk ład n ik ó w  n ie  u le g a  u szk o d z e n iu , 
a  c a ło ś ć  z o s ta je  szy b k o  p rz y s w o jo n a . D zięk i z a w a rto śc i d ia -  
s taz y , O v o m alty n a  u ła tw ia  tra w ie n ie  innych sp o ży ty c h  p o ­
k arm ów . O v o m a lty n a  d a je  o rg an izm o w i w szy stk o  co mu jest 
p o trz e b n e  d la  s p ra w n e g o  fu n k c jo n o w an ia , p o d n o s i je g o  o d ­
po rn o ść , w zm a c n ia  i tw o rzy  z a p a s  sił i en e rg ii. O v o m a lty n a  
to  n ie ty lko  u lub io n y  p rzysm ak  d z iec i, to  id e a ln y  n a p ó j o d ­

żyw czy  d la  k a ż d e g o !
788
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TAJEMNICZA
P R Z Y R O D A  A U S T R A L I I

posiada k lim at tro p ika lny , reszta  p rzy p ad a  
n a  k lim at su b trop ikalny , p rzy p o m in ający  
k lim a t Sycylji czy Algieru, a  ty lko w obsza- 
fze Alp A ustra lsk ich  i części k ra in y  Gipps- 
lan d  p a n u je  k lim a t um iarkow any .

A u stra lja  to jeden  z n a jsuchszych  obsza­
rów -na święcie. Nie posiada ona dużych

nagle , n ie raz  ulew ne opady . P rzew agę  s ta ­
now ią d rzew a i k rzew y  w przeciw ieństw ie 
do in n y ch  obsza ró w  ffjopikaSńych, gdzjie 
d o m in u je  d żu n g la  o b u jn em  podszyciu . L a­
sy a u s tra lsk ie  nie p o sia d a ją  c h a ra k te ru  pusz­
czy tro p ik a ln e j. Nie są  one gęste, a drzewa 
m a ją  sto sunkow o n iew iele liści o niezbyt

„L irogon  w sp an ia ły"  je s t jednym  z n a j­
c iek aw szych  rep rezentantów  fa u n y  au- 

stra lsk iej.

O d  l e w e j :  D ziobak zam ieszk u je A u stra lję  połu dniow o-w schodn ią  i T asm an ję. K olczatk a , k tóra obok dziobak a  jest  
jedyn em  ssącem  zw ierzęciem  posiadającem  dziób, ży je  w A u stra lji, na N ow ej G w inei i w T asm an ji.

A
u stra lja , k tó re j obecnie 
p ra sa  całego św ia ta , a 
zw łaszcza p ra sa  ang ie l­
ska, S tanów  Z jednoczo­
nych Am er. Pó łn . i J a p o n ­
ii pośw ięca w licznyh a r ­
tyku łach  wiol uw agi z o- 
k az ji 150-ej rocznicy je j 
o d k ry c ia  i objęcia  przez 

K oronę b ry ty jsk ą , stanow i niezw ykle cieką- , 
wy obszar pod w zględem  p rzyrodniczym . 
Dzięki sw ej przeszłości geologicznej, a m ia­
now icie w sku tek  izo lacji od innych  lądów  
w o sta tn ich  okresach , trw a jący ch  całe mi- 
Ijony lat, posiada ona od rębny  c h a ra k te r  
św iata  roślin  i zw ierząt. N ie -ty lk o  w icie ga ­
tunków  i rodzajów , lecz naw et całe grupy  
roślin n e  i zw ierzęce — to  osobliw ość au- 
s tra lsk a , n iesp o ty k an a  gdzie indziej w świe- 
gał św iat naukow y, a zw łaszcza palento lo- 
cie.. N iek tóre  z form  tu w ystępu jących  d aw ­
no w ym arły  w innych k ra ja ch  i tam  znane  
są  jedynie  ze szczątków  kopalnych . T en od­
rębny , osobliwy c h a ra k te r  p rzy ro d y  lądu  
au stra lsk ieg o  odd aw n a  in teresow ał i p rzy c ią ­
gał św iat nauk o w y  a zw łaszcza pa leo n to lo ­
gów, b o tan ików  i zoologów.

K on tynen t A ustra lji, k tó re j pow ierzchnia  
stanow i :S/4 E uro p y , posiada  c h a ra k te r  do ­
syć jed n o s ta jn e j w yżyny ko tlin o w ate j, n ie­
w iele tylko u ro zm aico n e j w yższem i w znie­
sieniam i. N ajw iększe z nich to szum nie  tak  
nazw ane „Alpy A ustra lsk ie“ , za jm ujące  
p o łudn .-w schodnią  część A ustra lji, chociaż 
nie p rzy p o m in ają  one s’w ym  ch arak te rem  
w ysokich  i śm iałych w zniesień  a lpe jsk ich  
i nic d o sięgają  naszych najw yższych  szczy­
tów ta trzań sk ich . Najw yższym  szczytem  Alp 
A ustra lsk ich  jest Góra K ościuszki (2241 j m ). 
N azw a ta n a d a n a  została przez znanego p o ­
d różn ika  i bad acza  Paw ła E d m unda Strzelec­
kiego (1796— 1873), który  -wiele la t spędził 
w A ustra lji. Jego  zasługą było o d kryc ie  a u ­
s tra lsk ich  p o k ładów  zło ta i zw rócenie uwagi 
na w ielką w artość  stepów , rozciąga jących  
się na p o łudn ie  od Alp A ustra lsk ich  d la ro l­
n ictw a i hodow li bydła. Jego m o n o g rafja  
o N ow ej P o łudn . W alji przez długi czas była 
na jlep szą  m o n p g rą fją  tej krainy .

K o n ty n en t a u s tra lsk i zn a jd u je  się w ca ­
łości na  pó łku li po łudniow ej. R ozpoczyna 
się b lisko  rów nika , c iągnąc się aż do 40“ 
szer. geograf, p o łudn . Połow a też A ustralji

rzek, a  cale o lbrzym ie w nętrze o pow ierz­
chni 4 m iljonów  k ilom etrów  kw adr. —  to 
obszar bezodpływ ow y, nie w ysy łający  do 
oceanu ani jed en j rzeki. W iele z rzek a u ­
s tra lsk ich  p o siada  c h a ra k te r  okresow y: przez 
okresy  k ilku  n ieraz  miesięcy w ysychają  one 
zupełnie, by zpow rotem  w czasie obfitych  
deszczów n ap ełn ić  się w odą. N iektóre z rzek  
au stra lsk ich  nie dochodzą wogóle do m o­
rza. W  połow ie drogi m iędzy źród łam i 
a oceanem  gubią  się one wr p iask ach  czy 
w b ag n ach  lub uchodzą do słonych  jez io r 
bezodpływ ow ych. Jednym  z najw iększych  
tak ich  jez io r jes t jez ioro  E yre‘a o pow.
10.000 k m 2, w chodzące w sk ład  całej g ro ­
m ady słonych  jez io r ro zm aite j w ielkości, 
o tacza jących  pó łnocną  część gór po łudn.-au- 
s tra lsk ich . Z w ierciadło lego solankow ego je­
z io ra  leży około 10 m etrów  poniżej poziom u 
m orza. Je s t to gęsta so lanka, p o k ry ta  n a  
pow ierzchni g ru b ą  w arstw ą  soli. Jeszcze 
w iękśzem  jez io rem  słonem  jes t jez io ro  Tor- 
ren sa  o dług. 200 km . Jeziora, słodkow odne 
są n a  k o n tynencie  a u stra lsk im  rzadkością.

N ajw iększą rzeką  A ustralji jes t rzek a  M ur­
ray , w ypływ ająca z półn. zach. stoków  Alp 
A ustra lsk ich , zw ana nieco przesadn ie  Nilem 
au stra lsk im . Je j dorzecze o b e jm uje  ponad
900.000 k m 2, a więc obszar dw uk ro tn ie  w ięk­
szy od Polski. W raz ze sw ym i dopływ am i, 
z k tó ry ch  najw iększym  jest Darling, zbiera 
M urray  w szystkie wody z w ew nętrznych  
stoków  połudn . wsch. Gór austra lsk ich . 
W przeciw ieństw ie  do innych rzek, k tó re  
p rzew ażn ie  są k ró tk ie  i rzadko  tylko n a d a ­
jące  się do żeglugi, rz ek a  M urray  jest już 
w g órnym  sw ym  biegu żaglow na. Posiada 
ona rów nież znaczenie d la  naw odnien ia  tych 
obszarów , p rzez k tó re  p rzepływ a, dzięki cze­
m u w łaśnie o trzym ała  swą nazw ę „Nilu a u ­
stra lsk ieg o “ .

Świat ro ślin n y  A ustra lji posiada sw ój o d ­
rębny  specyficzny c h ara k te r , w yw ołany izo­
lac ją  tego kon ty n en tu  od jakich 30 m iljo ­
nów  la t, jak  i w skutek  suchego i gorącego 
k lim atu . Odnosi się to zw łaszcza do części 
po łudn iow ej, poniew aż w pó łnocnej w ystę­
p u ją  dom ieszki form  indy jsk ich , k tó ry ch  n a ­
siona m ogły tu zostać p rzyniesione przez 
w ia try , p rąd y  czy p tak i. Roślinność au stra l- 
ska  sk ład a  się przew ażnie  z takich  form , 
k tó re  m ogą p rzetrw ać d ługotrw ałe  posuchy, 
a k tó rym  z d rug iej s tro n y  nie zaszkodzą

w ielk ich  rozm iarach , k tó re  często dla/ 
o ch rony  p rzed  p a lący m i p ro m ien iam i słoń­
ca zw rócone są pionow o.

W sk u tek  d łu g o trw a łe j izo lacji tego kon­
tynen tu  ży ją  fu n iek tó re  ro ślin y , k tó re  gdzie­
indziej daw no  w y m arły  i zn an e  są  tylko 
z resztek  ko p a ln y ch . Na 10.000 znanych  ro ­
ślin au s tra lsk ich  oko ło  5/6 p rzy p ad a  na 
fo rm y ch ara k te ry s ty c zn e  d la  ląd u  au stra l­
skiego, n ieznane  gdzieindziej.

C harak tery s ty czn em i d rzew am i są  euka­
lip tusy , czyli ro zd ręby , w chodzące w skład 
w iększości lasów  A u stra lji. Są to  wysokie 
d rzew a, k tó re  ro z g a łęz ia ją  się dop iero  wy­
soko w górze. W śró d  liczn y ch  gatunków 
n ajw yższym  je s t e u k a lip tu s  o lbrzym i, jedno 
z najw yższych  drzew  św ia ta . D rzew o to do­
chodzi n iek iedy  do 160 m etró w  wysokości, 
a więc p odw ójn ie  p rzek racza  wysokość 
w ieży K ościoła M arjack iego  w Krakowie. 
Sam p ień  p rosty , n ie rozgałęziony , wyrasta 
zw ykle na w ysokość 60 m etró w , co nadaje 
sp ec ja lny  c h a ra k te r  la so m  austra lsk im , Nie 
w szystk ie n a tu ra ln ie  eu k a lip tu sy  są  lakierni 
o lb rzym am i. W iele g a tu n k ó w  odpowiada 
w ielkością  naszym  sosnom  czy dębom. Są 
w reszcie i tak ie , k tó re  ro sn ą  jak o  niskie 
krzew y, tw orzące  zbite  zaro śla , zajm ujące 
n iek iedy  całe tysiące k ilo m etró w  kw adrat. Są 
one jeszcze tru d n ie jsze  do przebycia , aniżeli 
nasza k o sodrzew ina  w T a tra c h  i dośw iad­
czeni p o d różn icy  n igdy n ie  p ró b u ją  przedo­
stać się  p rzez  nie, w oląc racze j znacznie 
nadłożyć drogi i ok rąży ć  je.

Poza eu k alip tu sam i, k tó ry ch  w Australji 
i na  T asm an ji rośn ie  oko ło  160 gatunków, 
n a jb a rd z ie j typow em i d rzew am i dla Austra­
lji  są ak ac je , w ystęp u jące  tu w nonad  300 
ga tunkach . G iekaw em i ro ślin am i są  również 
rzew nie, czyli k a zu a ry n y  (C asuarina), ńaj- 
p ierw o tn iejsze  z ro ślin  dw ulistnych .

Rzadkie lasy  au s tra lsk ie , zwykle bez 
podszycia, p o sia d a ją  jakgdyby  charakter 
parkow y. M ożna po n ich  sw obodnie  się pi)’ 
ruszać. W sk u tek  zn aczn ie jszych  odstępów 

pom iędzy drzew am i i p ionow ego ustaw ień13 
liści, łasy  te  n ie d a ją  p raw ie  zupełn ie  cierna. 
B rak św ieżej zieleni, ta k  typow ej d la krajów 
podzw ro tn ikow ych , n a d a je  k ra job razow i ja­
kiś sm utny  c h ara k te r .

W  T asm an ji, k tó ra  p o siad a  k lim a t chłod­
niejszy, obok roślinności typu  australskiego
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ro sn ą  rów n ież  rośliny  I. zw . an ta rk ty czn e , 
w spólne z ro ślin n o śc ią  ro sn ącą  na p o łu d ­
niow ym  cyplu  A m eryki po łudniow ej. W  da- 

- w niejszych o kresach  geologicznych m usiało  
p raw d opodobn ie  istnieć po łączenie  m iędzy 
A n tark tydą , P a tag o n ą i i T asm an ią , a  ów cze­
sny k lim a t A n ta rk ty d y  nie by ł tak  surow y 
i m roźny , jak  obecnie.

O d łu g o trw a łe j izolacji k o n ty n en tu  au- 
stra lsk iego  jeszcze w y raźn ie j św iadczy c h a ­
ra k te r  fauny . Św iat zw ierzęcy, zam ieszk u ją ­
cy A ustra lję , p o siada  c h a ra k te r  n a js ta rsze j 
fauny na św iecie. Z w łaszcza ssaki I worzą 
form y n ieznane  w innych  częściach św iata. 
B rak  n a to m ias t zu p e łn ie  łych  form , k tó re  żyją 
na  sąsied n im  lądzie  azja ty ck im  i w innych 
częściach św ia ta. W y ją tek  stanow i rudaw y 
pies dingo, daw ny, osw ojony tow arzysz tu ­
bylców , z k tó ry m i p raw d opodobn ie  p rzybył 
d rogą m o rsk ą  z Azji. Obecnie zu p ełn ie  zdzi­
czały, je s t p raw ie  jedynym  drap ieżn ik iem , 
k tó rego  łupem  p a d a ją  liczne zw ierzęta ro śli­
nożerne.

R odzinam i ssaków , charak te ry sty czn em i 
dla au stra łsk ieg o  ląd u , są to rbacze  i ste ­
kowce. N ależą one do  typów  p rym ityw nych  
i w innych  częściach św iata  p rzew ażnie  daw ­
no w ym arły  i zn an e  są jedyn ie  z resztek  
k o p alnych . U to rb ączy  sam ica p o siada  na 
b rzuchu  to rbę  ze skó ry , w k tó re j nosi swe 
m łode. P rzed staw ic ie lam i to rb ączy  .stepo­
wych są kan g u ry . Są to  roślinożerne  zw ie­
rzęta  ro zm aite j w ielkości. Zwykle spo tyka 
się je  w postaw ie  n aw p ó ł w yprostow anej, gdy 
siedzą na sw ych ty lnych odnóżach, p o dp ie­
ra jąc  się po tężn y m  ogonem . W  tej sam ej po­
staw ie zw ierze  m oże posuw ać się naprzód, 
wcale nie d o ty k a jąc  ziem i sw em i przednicm i 
k ró tk iem i o d n ó żam i, k tó rem i pom aga sobie 
przy p o b ie ran iu  p o k arm u . K iedyś kangury  
były zw ierzętam i ży jącem i na drzew ach 
w gęstych lasach  i po gałęziach  drzew  po ­
ruszały  się podobn ie  do naszych w iew iórek. 
Ze zm ianą  k lim a tu  i c h a ra k te ru  szaty  ro ­
ślinnej k a n g u ry  zostały  zm uszone do p rze­
n iesien ia  się  na ziem ię, zachow ały  jed n ak  
postaw ę s to jąc ą  i zdo lność  posług iw ania  się 
ogonem. U barw ien iem  sw em  k an g u ry  p rzy ­
p o m in a ją  naogół teren , z k tó rym  zw iązane 
jes t ich życie. G atunki ży jące  na podłożu 
sk a lis tym  m ają  b a rw ę  c iem n o -b ru n a tn ą; 

p rzeb y w ające  na o b sza rach  piaszczystych — 
żó łtaw o -b ru n atu ą , inne w reszcie są ja sn o ­
szare. K angury  są zw ierzętam i ba rd zo  pło- 
chliwem i. Z auw ażyw szy coś podejrzanego .

B lisk im  krew n ym  dobrze nam  znanego  kangura  
je s t a u stra lsk i k an gu r drzew ny.

rz u c a ją  się  do ucieczki, przyczem  posuw ają  
się w ielkiem i skokam i, dorhodząeem i do 10 
m etrów  długości.

K angury stanow ią przedm iot polow ania 
tak  krajow ców , ja k  i E uropejczyków , k tó rzy  
zdobyw ają  je  przedew szystk iem  dla cennego 
Jutra, k tó re  w ilości k ilkuset tysięcy skórek  
wywozi się rok  rocznie na  europejsk ie  
rynki.

Znane są  w ystępy kangurów  w cyrkach, 
gdzie p ro d u k u ją  się one jako  doskonali bok­
serzy. Z w ierzęta te jed n ak  b y n a jm n ie j nie 
o rjen tu ją  się w zasadach  i p raw id łach  walki, 
p o p ro stu  tylko człowiek, jak o  ich p rzeciw ­
nik um iejętn ie  w ykorzystu je  ich zdolność 
do obrony za pom ocą przedn ich  odnóży. 
W alka ta spraw ie w rażenie praw dziw ego 
b oksu  m iędzy człow iekiem  a Zwierzęciem,

Z pośród  dw udziestu k ilku  gatunków  
kangurów , najw iększym  jest k an g u r o lb rzy ­
mi, dochodzący w raz z ogonem  do 3 m etrów  
długości. Z innych  gatunków  na uw agę za- 
sługu ją  kangury  skalne 1 leśne. Pierw sze 
z nich ży ją  w obszarach  górzystych i sk a ­
czą nadzw yczaj zręcznie, silnie się o d b ija ­
jąc. N atom iast kan g u ry  leśne, zw ane rów nież 
drzew nym i, znane z północno-w schodniej 
A ustralji, ży ją  na  drzew ach.

Z innych torbączy ży ją  w A ustralji t. zw. 
w om baty, podobne nieco z w yglądu i try b u  
życia do gryzoni, a zw łaszcza św istaków , od 
k tó ry ch  jednak  są znacznie większe.

W  lasach eukalip tusow ych  żyje n iezm ier­
nie ciekaw e zwierzę, należące rów nież  do 
torbączy, zwane koala , czyli n iedźw iedziem  
w orkow atym . N iezgrabne to i z w yglądu 
przypom inające  m łodego niedźw iadka zw ie­
rzątko , odznacza się w y jąkow ą w prost po­
w olnością i łagodnością  tak, że n ieraz  n a ­
zyw ają  je  „leniw cem  au stra lsk im “. Żywi 
się liśćm i, k tó ry ch  zawsze m a poddostat- 
kiem . P rześladow any przez tubylców  dla 
m ięsa, k tó re  u w aża ją  za sm aczne, a przez 
b iałych  dla fu terka , był już  b lisk i wyginięcia 
i dop iero  n iedaw no wzięty został pod o ch ro ­
nę, k tó ra  nie dopuści do zupełnego w ytęp ie­
nia tego in teresu jącego  p rzedstaw icie la  fa u ­
ny A ustralji.

Świat p taków  nie posiada  już tak  od ręb ­
nego ch arak te ru , jak  fau n a  ssaków . Jest to 
zrozum iałe, bo d la p rze la tu jących  ptaków

N a  p r a w o :  K a z u a r  h e ł m ia s t y  p r z y ­
p o m in a  s t r u s i a .

N iezw yk łą  postacią , p rzypom in ającą zabaw ki dla 
dzieci, odznacza się  koala, czy li n iedźw iedź  

w orkow aty .

an i c ieśnina 'T o rre sa , an i naw et m orze m ię­
dzy A u stra lją  a  arch ipelag iem  m ala jsk im  nie 
stanow i p rzeszkody  nie do przebycia. J e ­
d nak  jpw śród  aw ifauny  a u stra lsk ie j jes t w ie­
le g a tunków  nie spo tykanych  gdzieindziej. 
W yłącznie w górskich  lasach  południow ej 
części żyją lirogony, duże p tak i o w sp an ia ­
łym ogonie z ozdobnych p iór w kształcie  
liry , skąd  poszła nazw a tego p tak a . P ło ch li­
we te  p tak i m ają  w ielką zdolność n aś lad o ­
w ania  wszelkiego ro d za ju  głosów. C iekaw y­
mi pod w zględem  zw yczajów  są t. zw. a ltan- 
niki, k tó rych  sam ce b u d u ją  z gałązek długie 
sklepione k o ry tarze , k tó re  są jak g d y b y  sa la ­
m i w eselnem i, gdzie następ u je  w zajem ne za ­
poznanie  się  i dob ieran ie  par. K ory tarze  te 
ozd ab ia ją  kw ia tam i, kam yczkam i lu b  m u ­
szelkam i.

C h arak terystycznym  p tak iem  jes t z im o ro ­
dek olbrzym i i cza rn y  łabędź, k tó ry ch  w ize­
runk i zam ieszczone zostały  — podobnie  jak  
i podobizna k an g u ra  — na znaczkach  po­
cztow ych A ustralji.

O drębnym  gatunkiem , J y ją c y m  tylko w 
A ustra lji, jest em u, zbliżony sw ym  wyglądem  
do stru sia  i zw any n ieraz  strusiem  a u s tra l­
skim . Duży ten p tak , dochodzący do 1.7 m 
i na  sąsiedn ich  w yspach , z p rzybyciem  je ­
d nak  E uropejczyków  by ł coraz b a rd z ie j w y­
p ierany  z w ybrzeży w głąb lądu  i na znacz­
nych p rzestrzen iach  całkow icie w ytępiony.

; < V ’8irät«3Vv.. * <■ v

W  n iek tó ry ch  okolicach na m iejsce emu 
z jaw iają  się k azu a ry , odznaczające się „h eł­
m em “ na głowie. Hełm  len jest dużą  naroślą, 
p o d o b n ą  do grzebienia koguciego.

Niższe grupy  zw ierząt niew iele posiad a ją  
odrębnych  gatunków  i naogół m ało  się one 
ró żn ią  od form  azja tyck ich . O sobliwością 
A ustra lji je s t  k rab  słodkow odny, T elphusa 
tran sv ersa , k tó ry  żyje naw et w środku  lądu  
w rzekach  okresow ych  i w razie  posuchy 
zak o p u je  się g łęboko  w ziem ię, p rze trzy m u ­
jąc  w ten  sposób n iek o rzy stn ą  d la  siebie 
porę.

A u stra lją  zn an ą  je s t z w ielk ie j ilości owiec, 
k tó ry ch  hodow la stanow i jed n o  z bogactw  
tego k ra ju , o raz  zdziczałych królików , k tó ­
re sta ły  się w ielką p lagą d la  kolonistów . Są 
to jed n a k  zw ierzęta  przyw iezione z innych 
części św iata, a  tego sam ego pochodzenia 
są  i lisy, sp row adzone  do A ustra lji dla tę ­
p ienia  k ró lików . W róble, m ieszkańcy m iast, 
to także przybysze z E uropy , przyw iezione 
przez człow ieka, k tó ry  sprow adził ze sobą 
naw et łososie i pstrąg i dla zaryb ien ia  rzek.

D r. Z. M.
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KONKURS MAGAZYNU „AS" 
NA NAJPIĘKNIEJ ZASTAWIONY STÓŁ WIELKANOCNY.

Konkurs Magazynu „AS" na najpiękniej zastawiony stół w ielkanocny 
dobiega końca. Poniżej zam ieszczam y sześć dalszych zdjęć stołów 

wielkanocnych z różnych stron Polski, które świadczą, że nasz Kon­
kurs spotkał się z bardzo szerokiem zainteresowaniem Czytelników.

Ju ż  w  następnym  numerze pojawią się ostatnie z nadesłanych zdjęć, 
poczem jury redakcyjne ogłosi wynik Konkursu. Wraz z podaniem  wyniku 
Redakcja zamieści fotografje wszystkich nagród, ofiarowanych przez firmy,
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m aniencie kom ety, o k tó rej n ieraz  wiele m ó­
wiono i pisano, ale  k tó rej nik t poza garstką  
w ybranych nigdy przedtem  nie oglądał, tak  
i pod wpływ em  m uzyki Józefa  H ofm anna 
zrozum iano wtedy u nas w k ra ju  wielkość 
im ienia lego artysty , jak ie  on zdobył sobie 
sw ą sz tuką  na całym  świecie. N iejedna myśl, 
n iejedno w spom nienie pobiegło podczas ów­
czesnej wizyty H ofm anna w  Krakowie śla ­
dam i jego kroków , k tó re  zaw iodły arty s tę  
pod jego dom rodzinny przy ul. K urniki, 
Skąd w łaśnie rozpoczęła się via triu m p h a iis  
jednego z na jznakom itszych  p ian istów  i m u­
zyków św iata.

Dziś, gdy jesteśm y znow u pod świeżem 
w rażeniem  w ystępów  H ofm anna, w spom nie­
n ia  te odżyły, wzbogacone nowem i szczegó­
łam i, zaczerpniętem i z rozm ów  z a rty s tą  i 
jego m ałżonką.

*  :t: :}:
Józef H ofm ann urodził się w ro k u ' 187(i. 

W  odniesieniu do jego lat dziecięcych m ożna 
z całym  spokojem  użyć stereotypow ego okre  
ślenia, że ,,odrazu dosta ł się w a tm osferę  
na w skroś a rty s ty czn ą“. Ojciec, zaw ołany

N adeszły d ługie m iesiące in tensyw nych  
ćwiczeń, k tó re  zw ykle każdego p o c zą tk u ją ­
cego m ogą zraz ić  do in s tru m en tu  na całe 
życie. To, że lak się nie stało , zaw dzięcza 
H ofm ann  sw em u ojcu. On był bowiem  
pierw szym  jego nauczycielem  i ja k  n ik t 
inny p o tra f ił w zbudzić w uczn iu  zapał do 
p racy . O tym  okresie  życia gen ja lnego  p ia ­
n isty  opow iadał mi n ieraz  jego cioteczny 
b ra t, p rezes K azim ierz Szczepański, k tó ry  
wcześnie u trac iw szy  rodziców , w ychow yw ał 
się razem  z H ofm annem  i n ie jedną  z nim  
ciężką chw ilę p rzeży ł w ów czas, gdy trzeb a  
było rezygnow ać z różnych  przy jem ności na 
rzecz system atycznych  stu d jó w  fo rtep ian o ­
wych. N iew ątpliw ie w ynik iem  te j w y trw ałej 
p racy  był pierw szy pub liczny  w ystęp  Józefa 
H o fm anna  na koncercie  w P łocku, jak o  n a ­
praw dę cudow nego, bo zaledw ie pięć lal li­
czącego dziecka. W ów czas okazane  zdo ln o ­
ści nie ty lko  techniczne, ale  i in te rp re ta c y j­
ne sk łon iły  ojca H ofm anna  do w yjazdu 
z synkiem  za gran icę. W  B erlin ie d osta je  
się H ofm ann do k lasy  prof. U rbana, pod 
k tórego k ieru n k iem  odbyw a dalsze s lu d ja

IA  T R I U M P H  AL I S
J Ó Z E F A  H O F M A N N A

Dwa portrety m istrza  J ó z e fa  H ofm anna pierw szy jako m łodego w irtuoza  
czasów.

i drugi z ostatn ich

Izez p rzeszło  pół w ieku ży ła  w kołach 
artystycznych  naszego k ra ju  legenda 
o m łodziu tk im  w irtuozie , k tó ry  pod 

opieką o jca  w yruszy ł z ro d zinnego  K rak o ­
wa na podbój św iata.

W ciągu tych w ielu  lat n ie raz  docierały  do 
kraju wieści o w ielk ich  tr iu m fa ch  g en ja lne­
go pianisty, jak ie  św ięcił 011 n a  koncertach  
we w szystkich n iem a l s to licach  E uropy , a 
potem hen  za oceanem , n a  z iem iach  Nowego 
Świata. I legenda, k tó ra  z ro d z iła  się z p ierw ­
szych kroków  a rty s ty -d z ieck a , rosła , olbrzy- 
nnałą, aż w reszcie p rzy b ra ła  dla nas kształt 
jasnej rzeczyw istości w chw ili, gdy przed 
niespełna trzem a  la ty  Jó ze f H ofm ann  — bo 
o nim tu w łaśn ie  je s t  m ow a —  sta n ą ł po raz 
pierwszy po 54 la ta ch  znow u na estradzie  
koncertowej w ro d z in n y m  k ra ju .

1 wówczas, ja k  za p o jaw ien iem  się na fir-

m uzyk i pedagog, m atka  śpiew aczka, w ystę­
pu jąca  na  deskach opery k rakow skiej — oto 
te najbliższe osoby, k tóre  z n auką  mowy 
wszczepiały w duszę dziecka , um iłow anie do 
m uzyki. P raca  ta m usiała być w szechstron­
ną, gdy się zważy, że H ofm an m ając  zale 
dwie trzy  lata, objaw iał inteligencję m ło­
dzieńca, " interesow ał się żywo wszystkiem , 
co go otaczało w domu rodzinnym  i czę­
sto zadawał. pytania, które rodziców 
w k łopot w praw iały. Do fo rtep ian u  nie 
trzeba go było ciągnąć. Jak iś przem ożny 
fluid, p rom ien iu jący  ku cudow nem u dziec­
ku z 'in s tru m e n tu , k tó ry  stać się m iał w k ró ­
tce dla niego w arsztatem  najszczytniejszej 
pracy artystycznej, pow.odował, że H 
lgnął do fo rtep ian u  od chwili, gdy 
pierw szy usłyszał grającego na 
ojca.

H ofm ann 
po raz 

nim  swego

koncertu jąc  rów nocześnie w Niemczech, we 
F ran c ji, A nglji i S kandynaw ji.

W r. 1887 gra  Józef H o fm ann  po raz 
pierw szy w S tanach  Z jednoczonych. M ając 
wów czas n iespełna  11 lat, odnosi w ielki 
sukces na koncerc ie  w W aszyngton ie , k tó ­
ry głośnem  echem  o db ija  się w całe j p rasie  
am erykańsk ie j. Losem  m łodocianego w irtu o ­
za zaczyna się od tej chw ili in te resow ać  
św iat m uzyczny Am eryki. Z nany  w tych lat- 
tach lila n lro p  i m ecenas sz tuk i, bogaty  n o ­
w ojorczyk  A lfred C orning C lark  s ta je  się 
p ro tek to rem  H o fm an n a  i w ysyła go na p ię ­
cio le tn ie  s tu d ja  do E uropy . W  ten sposób 
kończy się początkow y okres k a r je ry  p ia ­
n istycznej H ofm anna, a a r ty s ta  d o sta je  się 
pod opiekę Antoniego R ubinsteina , k tó rego  
g en ja lny  a rty zm  W ywarł tak  przem ożny  
w pływ  na dalsze k sz ta łto w an ie  się talen tu  
m łodego w irtuoza . Sam  H o fm an n  ta k  m ó­
wi o sw ym  m istrzu  w in te resu jąc e j książce 
na tem at techn ik i gry fo rtep ianow ej, wy­
d an ej w Am eryce p. t.: „ P ian o  p lay ing  w ith 
p iano  questions an sw ered “ : A n to n i R u b in ­
stein  m ia ł poza uczn iam i carskiego k o n ser­
w a torium  w  P etersburgu ty lk o  jeszcze  je ­
dnego ucznia, a tym  by tem  ja. D zięki R u­
binsteinow i doszed łem  do poznan ia  praw dy  
a rtystyczne j, k tóra  o tw orzy ła  m i oczy na 
wiele spraw, zw iązanych  ze sz tu ką  p ia n is tycz­
ną. Jem u  zaw dzięczam  przekonanie, że sy ste ­
m a tyczność  zabija spontaniczność, a prze­
cież ta  ostatnia jest duszą a rtyzm u . T echn i­
ka, to ty lko  m uterja tna  strona sztuki, p o d o b ­
nie ja k  p ieniądz reprezen tu je  m u te r ja tizm .ży ­
cia. T ech n ika  p o w inna  być ja k  sk rzyn ka  
z narzędziam i, z k tórej św iadom y sw ych  ce-

A n ton i R u b in stein  p rzysłu ch u je  s ię  grze m łodego  
H ofm anna (w edle w sp ó łczesn ego  sztych u ).
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Wej ś c i e  do I n s t y t u t u  Cur t i s a .

H H

Cas i rn i r  H a l l “ , s a l a  k on c e r t o wa  C u r t i s a

W s p a n i a ł a  b i b l j o t e k a  i n s t y t u t u .

K lasa H ofm an n s w  In sty tu c ie  C urtisa ,

Wuj «rft/s/tt me m/aściitttfm  
m om encie  w yciąga w łaściw e  
itnrsędzi« .Snmó posiadanie  
te j sk rzy n k i z narzędziam i 
nie oznacza wiele, bo 1 ech - '
nil-« jes t ty lko  Środkiem  do  
ce/u, n igdy zaś sa m ym  ce­
lem “.

W  książce H ofm anna o d ­
na jd u jem y  rów nież w spom ­
nienie chw ili, gdy po  k o n ­
cercie w L ondynie  dow ie­
dział się on  o nagłe j śm ier­
ci swego m istrza  (19 lis to p a ­
da 18941 w Peterhofie  pod 
Petersburg iem . N a 'ty m  kon­
cercie g ra ł H ofm ann po raz 
p ierw szy Poloneza es-m oll. 
n iedługo przedtem  skom po­
now anego przez R ubinstei­
na  w D reźn ie  i jem u  jak o  
najlepszem u uczniow i dedy­
kow anego. — Nie p rzeczu­
w ałem  —  pisze H ofm ann  — 
że by ła  to  pożegnalna pieśń 
d la m ego w ielkiego m istrza.

S iu d ja  u  A ntoniego R u b in ­
ste ina  w yczerpały  d rug i okres 
p racow itego życia Jó ze faH o f

V

M arja l  u iza  C urtis Bok, znana filan trop k a  am e­
ryk ań sk a , fu n d atork a  In sty tu tu  C urtisa  w  F ila ­

d e lfii.

m anna. Po tern, z chw ilą pow ro tu  na estradę, 
cały  św iat s ta n ą ł o tw orem  d la  m łodego w ir­
tuoza, k tó ry  w yjeżdża ponow nie do A m ery­
ki i osiada n a  sta łe  w S tanach  Z jednoczo­
nych, skąd  n iem al co ro k u  w yrusza na d łuż­
sze to u rn ee  koncertow e. K ażda tak a  podróż 
arty s ty czn a  H ofm anna  przem ien ia  się w p a ­
sm o w ielk ich  trium fów . W ystarczy  w spom ­
nieć, że ów czesny jego pobyt w Petersburgu  
przedłuży! się  n a  m iesiące, podczas k tó ry ch  
a r ty s ta  d a ł w sam ej sto licy  Rosji 24 k o n cer­
ty pod rząd , każdy  z innym  program em  i k a ­
żdy w y sprzedany  do  osta tn iego  m iejsca.

Ju ż  po w ojnie św iatow ej p rzystępu je  H of­
m ann  do zorganizow ania  w Stanach  Z jedno­
czonych placów ki m uzycznej, n a  czele k tó re j 
p racu jąc  po dziś dzień, zyskał sobie m iano 
jednego  z najw yb itn ie jszych  pedagogów. Tą 
p laców ką s ta ł się słynny  ju ż  dziś w całym  
św iecie m uzycznym  In sty tu t C urtisa  w Fila- 
delfji, k tó ry  p o w sta ł w roku  1924, dzięki 
ofiarności w ielk iej filan tro p k i am erykańsk ie j 
M arji Luizy C urtis Bok. F u n d a to rk a  In s ty ­
tu tu  C urtisa, będąc sam a znaw czynią i m i­
łośniczką m uzyki, p rzeznaczyła na  ten  cel 
o lb rzym ią sum ę 12 m iljonów  dolarów . D zię­
ki tem u p laców ka o trzym ała  odrazu  w sp a­
n iałe ram y  i praw dziw ie  królew skie w y posa­
żenie. Dla zo rjen to w an ia  Czytelników , podam  
tylko , że sam ych fo rtep ian ó w  S teinw aya p o ­
siada  „C urtis“ 61 zw ykłych, dw a k o n certo ­
we, 6 p ian in  i e lek try czn y  „D uo-A rt“, prócz 
lego w ielką  ilość s ta ry ch  skrzypiec w łoskich 
Am ątiego, G uarneriusa , S trad iv a riu sa  i in., 

«

P  o n i i  « j  : M istrz  H ofm ann I je g o  m ałżonk a  
z  zad ow olen iem  śled zą  „p ierw sze  k ro k i1' na fo r te ­

p ia n ie  sw ego  syn k a .

olbrzym ią b ib ljo tek ę  z tysiącam i dzieł i m a­
n u sk ry p tó w  m uzycznych. O zdobą Insty tu tu  
jest sa la  k o n certo w a , t. zw. „C asim ir Hall“ , 
tak  n azw an a  od im ien ia  o jca  H ofm anna| 
w k tó re j o dbyw ały  się k o n certy  z udziałem 
uczniów  i p ro feso ró w  szkoły, o raz  znakom i­
te j o rk ies try  sy m fo n iczn ej „C u rtisa“ . Do gro­
na p ro feso rsk iego  In s ty tu tu  na leża ło  również 
kilku d o sk o n a ły ch  m uzyków  polskich, jak 
Stokow ski, M łynarsk i, M ünz, R odziński, Scm- 
b rich -K ochańska . F u n d a to rk a  „C urtisa“, p. 
Bok, zosta ła  też o dznaczona  przez rząd  pol­
ski k o m an d o rją  o rd e ru  „P o lo n ia  R estitu ta“ 
za opiekę, ok azy w an ą  a rty s to m  i muzyce 
polskiej.

T o sam o w ysokie  odznaczenie wręczył 
p rzed  trzem a la ty  Józefow i Hofm annow i 
przedstaw icie l naszego  rząd u , w  czasie ówcze­
snego p o b y tu  m is trza  w k ra ju . W  ten  spo­
sób p ragnęły  najw yższe  czynniki państw a 
dać w yraz  w ielk iego u zn an ia  i wdzięczności 
dla n iep o sp o lite j sz tuk i H o fm an n a  i uczcić 
w nihi nie ty lk o  jed n eg o  z na jsłynniejszych 
m uzyków  św iata, ale  i jednego  z najw ięk­
szych Polaków . W  tym  ro k u  m istrz  obcho­
dził 50-leeie sw ych w ystępów  n a  estradzie, 
przyczem  ja k o  m o m en t począ tkow y tego o- 
k resu  o b ran o  p ierw szy  k o n cert w Ameryce. 
D latego też i p ierw szy rec ita l jubileuszowy 
odbył się ub. jesien i w „M etropolitan  Ope­
ra “ w N ow ym  Jo rk u , i p rzem ien ił się w ol­
b rzy m ią  m an ifes tac ję  spo łeczeństw a am ery­
kańsk iego  na cześć gen ja lnego  artysty .

K ończąc ten k ró tk i opis „via trium phalis“ 
Józefa  H o fm an n a , w spom nieć m usim y o je ­
go p racach  kom p o zy to rsk ich , a przedewszyst- 
k iem  o „Suite  a n tiq u e“, k tó rą  m istrz napisał 
jeszcze w w ieku dziecięcym . T a  kom pozycja, 
złożona z czterech  części, odznacza się do­
sk o n a łą  fa k tu rą  i bo g a tą  inw encją  —  jest 
więc w span ia łym  d o kum en tem  ta len tu  H of­
m anna, k tó reg o  w ysiłek  tw órczy  ze względu 
n a  w iek k o m p o zy to ra  m ożna  ty lk o  porów nać 
z g en ja lnością  M ozarta. W  doro b k u  kom po­
zytorskim  H o fm an n a  znalazły  się potem 
i inne dzieła, ja k  sym fon je , sonaty , d robniej­
sze u tw o ry  fo rtep ian o w e , a  przedew szyst- 
k iem  z n ak o m ity  „C h ro m a tic o n “, tak  n a ­
zw any  k o n c ert fo rtep ian o w y  z tow arzysze­
niem  o rk ie s try . U ty ch  w szystk ich , któ­
ry m  dan em  było  usłyszeć ten  koncert 
w w y k o n an iu  sam ego k o m p o zy to ra  i fila ­
d e lfijsk ie j o rk ie s try  sy m fo n iczn e j pod ba­
tu tą  S tokow skiego, w ra że n ia  te j  w spania­
łe j b ies iad y  m u zy czn e j pozo sta ły  napewno 
do k o ń ca  życia.

P o ez ja  i u ro k  gry Jó z e fa  H ofm anna, zbu­
d o w an ej n a  fu n d a m e n ta c h  najszlachetn ie j 
p o ję te j sz tu k i p ian is ty czn e j, są  tern z ia r­
nem , k tó re  k ie łk u je  d ługo w duszach  słu­
chaczy, by w y ró ść  i ro zw in ąć  się  w n a j­
p ięk n ie jszy  k w ia t w sp o m n ień  w ów czas, gdy 
w m uzyce s ta ram y  się  o dnaleźć  praw dzi­
we w arto śc i naszego  życia, u c ie k a ją c  od je­
go sza rzy zn y  i pospo litości.

Q u h x is z . JU &

PIANO FLAYING
W ITH

PIANO QUESTIONS
ANSWXRXD

hi'L ccJc& ar 
11 ■

A u to g r a f u d zie lo n y  au torow i a r ty k u łu  przez J ó ­
zefa  H ofm an n a na je g o  k sią żce , traktującej 

o tech n ice  g r y  na fo r tep ia n ie .
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Z TEKI MUZYCZNEJ „ASA'

Z ręk op isy , z a  z ezw o len iem  kom p ozytora

c M l m i w u l A
z „Suite Antique", napisanej w latach dz iec ięcych  przez^

JÓZEFA H OFMANNA
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N • O • W  • E • L • AJULIUSZ M1EROSZEWSKI
Tego dn ia  J a n  Hu/beirt- uśw iadom ił sobie 

.dokładniej niż kiedylkolwiek, że Lena k o ja ­
rzy .się w jego m yślach  z w iosną . —  Cie­
płe, bwielniow.e pow ie trze  w pływ ało  przez 
jołwarte okno w p o n u rą  w nętrze b iu ra. 
Słonce jasnym  pryszn icem  zalew ało brud- 
W w e jpiOidiwórze, w yhritko'w ane ikostką a 
wiatr n iósł ze sobą zapach  żienii. T ak się 
p rzy n ajm n ie j zdaw ało  Jan o w i H ubertow i; 
ten p o ran ek  p rzyw odził n a  pam ięć wszystkie 
oklepane frazesy  o w iośnie, m łodzieńcza 
wiersze i ra m  an tyczne  asocjacje .

W praw dzie H ubert k ry tyczn ie  odnosił się 
do złudnych m arzeń  w iosennych, to  nie­
mniej nie m ógł zaprzeczyć, że dziś w łaśnie 
zbudziło się w n im  p ra g n ie n ie  tego p o cału n ­
ku. Ten p o ra n ek  przedw iiosenoy k o jarzy ł się 
sugestywnie z św ieżem i ustam i Leny — tw o­
rzył w sto su n k u  do n ich  p ięk n y  i n astro jow y  
asonaus.

W racając  o S-ciej do dom u Ja n  H ubert 
zamyślił się  głęboko n a d  k tó rą ś  tam  wiosną. 
Zaczęło się podobnie. U sta Izabeli rozkw itły  
również w kw ietniu . T ak sam o w ia tr strze­
lał oitwartemi oknam i —  na d achach  uga­
niały się s tad a  ro z ćw ie rk an y c h  w róbli — roz- 
pulsowało się w szystko i roz tę tn łło  w koloro- 
wem świetle słomeczaiem.

Oboje odczuw ali tę  rzew ność i radość. W y­
buchali na  rogach  ulic śm iechem , ot tak 
z niczego — n ą  p rzy stan k ach  tram w ajow ych  
wiedli długie rozm ow y nie m ogąc zdecydo­
wać się  n a  zajęcie m ie jsca  w wozie — gubili 
paczki i zostaw iali po sk lepach  rękaw iczki. 
Przechodnie ob rzucali ich życizliwem, pełmein 
z r 0‘zumi e ni a s po j r  ze n i e.m.

W ieczoram i poważnieM. Oczy Izabeli s ta ­
wały się jeszcze cza rn ie jsze , jeszcze głębsze, 
a ich tęskność w y raźn ie j dom inow ała  nad 
mocnym w yrazem  w arg. Zatrzym ali się pod 
nozłożystemi kopu łam i drzew  w odległych 
parkach, i w p a try w ali się w ak sam itn ą  dal 
nocy. T am tej w iosny  J a n  H u bert gwiezdną 
perspektyw ą m ierzy ł głębie cza rn y ch  oczu 
Izebelli. Mówili u ry w an em i zdan iam i o „w iecz­
nej m iłości“ o „k resie  w ę d ró w k i“ d ek lin u jąc  
z w iosennym  p a to sem  słow a tragiczne.

Jam H ubert z atrzy m ał się p rzed  w ystaw ą 
kwieciarni. P a trzy ł na  w iosnę za szybą — ta  
bez, herbac iane  de lika tne  róże, n a  ponsow e 
tulipany. Zegar ra tu szo w y  w ydzw onił k w a ­
drans na czw artą . Za oknem  kw ieciarn i cza­
iła się w iosna, k tó ra  w tym  ro k u  znalazła  dla 
siehie p iękny  aso n au s z ustam i Leny.

& * *
Od kiliku tygodni Ja n  H u bert sam otn ie  spo ­

żywał swe obiady, a lbow iem  Izabela leczyła 
się w Rabce. W  n a jb liższą  niedzielę H ubert 
miał zam iar Odwiedzić żonę, od  k tó re j o trzy ­
m ywał codziennie  k a r tk ę  lub  list. Dziś jed ­
nak n ie  spieszył się z o tw arciem  listu od Iza­
beli, k tó ry  sta l o p a rty  o je j fo to g rafję  na 
biurku. P a trzy ł przez okno na chm ury, p ły ­
nące po b łek itnaw em  niebie i cedził wolno 
zupę.

Dziwne to było. R ozpam iętyw ał p ierw sze 
tygodnie Swego' zak o ch an ia  w Izabeli i ró w ­
nocześnie m yśla ł o Lenie. Z abaw ne. Po obie- 
dzie w yszedł na  b a lk o n  i w yciągnął się w y­
godnie na  leżaku . R ozpogodziło  się zu p eł­
nie. Okna dom ów  ro z tw arły  się niczem  oczy 
zdziwione —  polew a dach ó w ek  na dachach  
sąsiednich k am ien ic  b łyszczały  m eta licz­
n i e — a s tad o  gaw ronów  zataczało  koła 
nad w ysokim  k asz tan em  w ogrodzie.

W tak ie  p o p o łudn ie  p o jech ali po raz 
pierw szy sam ochodem  za m iasto . Znali się 
dopiero od n iedaw na. P oprzedn iego  w ieczo­

ru  krąży li do późna po osam otnionych uli­
cach nie mogli się poprostu  rozstać. Lena... 
nie, Izabela zgodziła się na propozycję  wy­
cieczki za m iasto. Ja n  H ubert k u p ił w kw ie­
ciarn i trzy  ponsow e tu lipany . Izabela trz y ­
m ała je  blisko przy ustach.

P ięknie rym uje  się ko lor pani w arg z b a r­
wą tych m ocnych kw iatów  — zauw ażył H u­
bert.

— M ocnych? — zaśm iała się.
— Pom yślałem  an alog ją  o kw iatach, o w i­

n ie  i o u stach  — odp arł H ubert.
S pojrzen ia  ich spo tkały  się na  dłużej. 

W iadom em  było, że tego popołudnia  po raz 
p ierw szy się pocału ją.

Ja n  H ubert zapalił p ap ierosa  i zaczął gło­
śno dek lam ow ać w iersz, jak i nap isał tam ­
tego w ieczoru. N astępnego dn ia  posłał go 
Izabeli. T eraz w ym aw iając  ciepłe, zm ysłow e 
słow a w iersza, m yślał o Lenie.

Nie m ógł odnaleźć się w tym dw oistym  
n a stro ju . Czy nap raw d ę  zakochał się w L e­
nie? — czy też tęsknił ty lko  za now ym  aso- 
nansem  do sw ej p ierw szej m iłości? Czy mo- 
żliw em  byłoby przeżyć z L eną tam tą  p ierw ­
szą m iłość?

W iersz  z p rzed  pięciu la ty  b rzm iał w kwie- 
tniow em  pow ietrzu  rów nie świeżo, jak  w ów ­
czas.

Z nastan iem  zm ierzchu spad ł k ró tk i 
deszcz. Długie, grube strug i wody zabębni- 
ly po szybach rynny  rozdzw oniły  się per­
liście. Koło 9-tej w ypogodziło się ponow nie.

Ja n  H ubert otw orzył okno, w ychodzące 
na  ogród. Pod drzew am i gęstn iał cień, pełen 
n iepokoju . W  d o ty k aln e j n iem al czerni p u l­
sow ały ro zw ija jące  się pąk i, słychać było 
szm er rosnącej b lado-zie lonej traw y.

Z ulicy dobiegał gw ar rozm ów , p rzep la ­
tany  śm iechem . Słyszało się przew ażnie

m łode głosy a w śm iechu kobiet w ibrow ała  
n u ta  podniecen ia . Ten sam  elem ent tę tn ił 
w zagęszczonych c ieniach  pod k o ronam i 
drzew .

H u bert u siad ł przy b iu rk u , w ażąc w m y­
śli porów nan ie , że kobiety  i d rzew a są  ro ­
dzeństw em  w iosny. —  W ydobył z dolnej 
szuflady b iu rk a  tekę z n iew ydanem i p o ez ja ­
m i . k tó re  p isyw ał w  okresie  narzeczeńsk im  
do Izabeli.

Śm ieszne —  pom yślał — czyżby co pięć 
la t p o w ta rza ły  się te sam e w iosny? P rz e ­
czytał k ilk a  s tro f; klucz w iolinow y był ten 
sam . E m isja  w iosny z p rzed  pięciu laty  u- 
trzym ana by ła  w te j sam ej tonacji. P rz e rz u ­
cał w m yślach  aso c jacje  —  sm akow ał b a rw ­
ny m iąż poetyck i — w pokoju  pow iało ja k ­
by k toś perfum y Izabeli ro z ta rł n a  dłoni.

T ak, to była ta k a  lam p a  A ladyna. D aw ne 
w iersze rozśw ietla ł czerw onym  p łom ieniem  
ust Leny. Ożyły na  chw ilę dz ięk i, tej dziw ­
nej tran sfu z ji. Jan  H ubert p rzerzu ca ł b iałe 
k a rtk i, zap isane  dużem , nerw ow em  pism em . 
Na pow ierzchnię  w ydobyły  się tylko n iek tó ­
re akcen ty  — całe p a r tje  son a ty  pozostały  
jednak  niem e.

Czego szukał w śród tych p ap ierów ? M iał­
by się przyznać, że um ia ł śp iew ać m iłość 
ty lko  w edług m elod ji Izabeli?

S pojrzał przez o tw arte  okno w głąb o- 
grodu. Czy m ożliw em  jest, że L enę poko­
cha tak, ja k  Izabelę? W  istocie tęskn ił bo ­
wiem do tam te j m elodji, do sw ej p ierw szej 
m iłości, do Izabeli.

Z apalił pap ie ro sa  —  zasłuchany .

L ena p raco w ała  w b iurze  dop iero  od 
dw óch tygodni. Mimo że n iem al nie znała 
H uberta, p rzy ję ła  jego zaproszen ie  bez zdzi­
wienia. Było ono k o nsekw encją  je j pow łó

P l a f o n  p e n d z l a  p r o f e s o r a  M i c h a l a k a  w odnow ion ym  
sk lep ie  pierwszej  w  Polsce Fabryki C z e k o l a d y  E. W E D E L  

przy ul. Szpitalnej  8 w  W a r s z a w ie .
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czystych spo jrzeń . Mieli po jechać  sam ocho­
dem  za m iasto. Jan  H ubert, w raca jąc  tego 
dn ia  z b iu ra  o 3-e.iej, w stąpi! do kw ieeiar- 
ni na rogu. Z w ielkiego w azonu, w którym  
pyszniły się ponsow e, cięte tu lipany, wy- 
h rął trzy n a jb a rd z ie j ponsow e. Sprzedaw ­
czyni w yjęła je piegow atą ręką  i zaw inęła 
szybko i w praw nie w bibułkę.

H ubert szedł do dom u u k ład a jąc  w m y­
ślach dzisiejsze spo tkan ie . Z w spom nień 
m ontow ał sk ru p u la tn ie  scenurjusz. obm yśla­
jąc  dok ładn ie  każdy epizod, pieszcząc się 
każdą fraz ą  poem atu . Od tygodnia rozczy­
tyw ał się w w łasnych poezjach  z przed p ię ­
ciu laty , k tó re  stanow iły  b io g ralję  jego 
p ierw szej m iłości. S trofy to b rzm iały  legen­
d arn ie  — godne tęsknoty, Janow i H uberto ­
wi n ie przyszło naw et na myśl. że now a m i­
łość m ogłaby być inną.

Ja k  dobrze byłoby napisać znów wiersz 
m iłosny — m yślał, zap a trzo n y  przed siebie. 
Może dziś późną nocą w róci zakochany. — 
O dnajdzie tę m uzykalność, k tó ra  spraw ia, 
że w łasne w nętrze słyszy się  niezem  g ra ją ­
ce organy . —  Akcenty niespodziew ane w śród 
rozm ow y — zestaw ien ia  słów, w yrazu oczu 
i ust w idziane w  perspek tyw ie  nastro ju  — 
ach , w ystarczy  n ap raw d ę  um ieć po rtre tow ać  
m om enty, aby być poetą.

Lena czekała na rogu. W  sportow ym  ko- 
stju m ie  w yglądała  św ieżo i zalo tn ie. Z im­
petem  w skoczyła do sam ochodu , za trza sn ę ­
ła drzw iczki i k rzyknęła  do  szofera:

—  Jazda!
Ja n  H ubert n ie zdążył się nawet p rzyw i­

tać. Lena śm iała  się  głośno, od lep ia jąc  hi 
bu łkę  z cu k ie rk a, k tó ry  w yjęła z torebki. 
H ubert w ręczył je j ponsow e tu lip an y . Po ło­
żyła je -obok. nie pośw ięciw szy im żad n e j

D okończen ie  ze .tir, 5-tej. 
tych dysz d o sta rczan e  jest p rzez e lek try cz ­
n ie  nap ęd zan ą  dm uchaw ę pod ciśnieniem  
t.Oó aim . Jed n ak  pęd po w ie trza  nie w y­
sta rczy łby  jeszcze. Pow ie trze  d m uchu  m usi 
być nagrzew ane. Osiąga się to  p rzy  pom o­
cy sta low ych  rek upern torów , ogrzew anych  
gazam i w ydobyw a jącem i się z w ielkiego 
pieca. Gazy te zm ieszane z pow ietrzem  są 
m ate rja łem  ogrzew czym  w rek u p era to rach , 
w k tó ry ch  system em  ogn io trw ały ch  ru rek  
przep ływ a pow ietrze  z dm uchaw y d o  12 
dysz pieca. Pow ie trze  n ag rzan e  do tem p era ­
tu ry  750 sto p n i i pod c iśn ien iem  1.05 atm . 
w tłoczone do pieca spełn ia  d o p iero  w łaśc i­
we zadanie , w yw ołu jąc  p o trzeb n ą  tem p era ­
tu rę  i ciąg*

U podstaw y pieca zn a jd u je  się  o tw ó r 
spustow y, nieco w yżej o tw ór, k tó ry m  sp ły ­
wa bezużyteczna , sz laka . Przez gardziel 
u szczytu  w ielkiego p ieca  n ap ełn ia  się  piec 
tw orzyw em : koksem  i rudą. R ozdział m a­
te r  ja łó w  rów n o m iern y  na c a łe j p o w ierzch ­
ni górnego otw oru  odbyw a sic au to m aty cz­
nie bez udzia łu  ludzi, jak  to  m iała m iejsce 
p rzy  p iecach sta rych . Po pochyln i, s to jące) 
za piecem , p rzeb ieg a ją  n ap rze in ian  w yw rót 
k i, k tó re  ła d u ją  m a te rja ły  do p ieca. W y ­
w ro tk i. obsług iw ane są przez w agony e lek ­
try czn e  z koksem  i w agoniki z ru d ą . Ma­
szyna  w yciągu, o  dw óch s iln ik ach , o sile 
!L5 km. każdy, p odnosi w yw rotk i do g a r ­
dzieli pieca. N abój koksu , w ynoszący 6000 
kg., d o s ta rcz a ją  4 w yw ro tk i!

Jed n ą  z ciekaw ych  tn o w acy j pieca „A" 
jest to, że podstaw a jego jest o toczona zam ­
k n ię tą  p rzestrzen ią  i że piec nie posiada 
ha li odlew niczej. P ły n n a  su ró w k a  spływ a 
system em  k o ry t do kadzi, k tó re  n astęp n ie  
odw ożą ją  do m aszyny odlew niczej:

K o n tro la  biegu p ieca odbyw a się przv 
pom ocy  15 sam opiszących  p rzy rząd ó w  p o ­
m iarow ych , n o tu jący ch  schodzen ie  nab o ju , 
c iśn ien ie  dm uchu , c iśn ien ie  gazu. ilość g a ­
zu re k u p e ra to ra . tem p e ra tu rę  w rek u p era  
to rac h  i t. d....".

uwagi. Nie podniosła  ich do ust, nic mógł 
p rzeto  powiedzieć, że h a rm on izu ją  z barw ą 
je j warg.

—  To w szystko jest tak ie zabaw ne 
szczeb io ta ła  głośno — niech pan sobie w yo­
brazi, że nigdy nie przypuszczałam , iż k ie­
dykolw iek pojedziem y razem  na spacer. 1 to 
w d o d a tk u  sam ochodem ! Miała jed n ak  r a ­
cję Krysia —  pan wie, ta z reg estra tu ry
że pan niby laki cnotliw y, ale jeszcze k ie­
dyś w ystrzeli! A ja  m ów iłam  zawsze, że 
p ragnęłabym  takiego męża, ja k  pan  —  ale 
znam y się dop iero  od  tÓ dni —  ha, hal! — 
zaśm iała  się głośno. — No bo jakże  to, p a ­
nie H ubercie —  podjęła  znowu, częstując 
go cu k ie rk am i — żona w Rabce w sanato- 
rjn m , a pan z ko leżanką  na spacerek . Nie... 
nie... p roszę się nie gniewać, nie m yślałam  
nić złego —  no, proszę się zaraz rozchm u­
rzyć! To naw et bardzo  ładnie z pańskiej 
strony , że pan o m nie pom yślał. Tak lubię 
jazdę  sam ochodem . A wieczorem  pójdziem y 
na ko lac ję  do „P ard izu “ — p raw da?  W ie 
p an  —  tam  tańczy m urzyn Vam bo —  nikt 
n ie jest taki n iesam ow ity  w tangu, jak  o n —- 
m uszę z nim  zatańczyć!

Jan  H ubert siedział w ciśnięty w róg żu­
jąc  m iętow ego cu k ie rk a, k tó ry  w łożyła mu 
do ust L ena n iem al przem ocą. M iętowy cu­
k ierek  przypom inał proszek do zębów — 
p o d k reśla ł tryw ialność nastro ju , k tó ry  on, 
Ja n  H ubert p rag n ą ł w yreżyserow ać w ep i­
zod z ponsow ym  tu lipanem .

Inicjatyw a w ypadła z rąk  H uberta. Sie­
dział jak  kauczukow a la lka , m ilczący i p rzy­
bity. Lena za jad a ła  się m iętów kam i i szcze­
b io ta ła.

—  Pan trochę m izernie w ygląda? D lacze­
go pan  taki sm utny? Czy to p raw da, że jn-

4V tej chw ili donoszą, że spust z pieca 
n astąp i za chwilę. Żelaznym  m ostem  p rze­
chodzę do ha li w ielkiego pieca. Po  s ta lo ­
wych śc ianach  sp ływ ają  potoki wody. Przez 
fio le tow e szkła dysz um ieszczonych na 
zgięciu ru r  p a d a ją  sm ugi św ia tła . Zaglądam  
do w nętrza. P iekło nab ie ra  ba rw  żywych 
i s ta je  się czem ś realnem . W głębi kłębią 
się g ru d y  koksu  i rudy . O patia ją z góry 
ciem ne, d o s t a j ą  się w w ir rozpalonego  do 
b iałości pow ietrza, w yrzucanego przez d y ­
sze. z aczy n a ją  bieleć i z n ik a ją  w zam ęcie. 
G roza tej potęgi jest zbyt w ielka. Nip m o­
gę oderw ać  się od fioletow ego szkła, k tó re  
ok azu je  strasz liw ą  w alkę n a tu ry  z lud zk ą  
in w encją . Jestem  tak bliski tej n iep o ję te j 
tem p era tu ry  tam  w ew nątrz  i tak n iesam o­
wicie bezpieczny... To w ydaje  się snem .

O tw ór spustow y p ieca  jest zam knięty . Z a ­
k ład a ją  w łaśnie m łot pneum atyczny , k tó ry  
po chw ili w b ija  d ługi sta low y d rąg  W  glinę. 
W śród  huku  o tw ó r zo sta je  przebity . P raca  
m io tu  zo sta je  teraz  odw rócona. W yciąga 
on sta low y  d rąg  nerw ow em i skokam i i oto...

N iesam ow ita s tru g a  w y tryska  z źródła. 
P ry ch a  iskram i. Szeleści groźnie. N apeł­
n ia sobą ko ry ta . Żelazo robi w rażen ie  
wody —  tak  łatw o chw ieje się i kołysze 
Idą po .nim fale... R obotnicy, zasłan ia jąc  
tw arze ręk ą , k ręcą  się w koło jak  d u ­
chy. Są p rzy  tej g roźnej rzece nikczem nie 
m ali. a jed n ak  k ie ru ją  je j  biegiem. Unoszą 
m ałe zap o ry  i żelazo spada  do podstaw io ­
nych kadzi na  lo rach . K adzie nap ełn ia ją  
się. poczem  ciągnione przez lokom otyw y 
o d d a la ją  się, ja rz ąc  sw ą zaw arto śc ią  wy­
sokie  aureole.

Po w ypuszczeniu żelaza, g łin ia rk a  zbli­
ża się ku dołow i na  pochyłej belce, 
je j ry j do tyka  otw oru, przez k tó ry  sp ływ a 
jeszcze żelazo. Glina pod w ielkiem  c iśn ie­
niem  w tłoczona zostaje  do o tw oru  i zalepia 
go. Za ja k iś  cząs n a stąp i znow u p rzeb icie  
o tw o ru , spust surów ki. Tak idą godziny, 
dnie. noce. m iesiące, lala . Bez w ytchn ien ia

su je  pan w iersze?  Zosia u p a rc ie  twierdzi, 
że czy ta ła  w p ism ach  p ań sk ie  sone ty  — to 
bardzo  zabaw ne! Ale... d laczego patrzy  pan 
tak  dziw nie, no, p roszę  się n ie gniewać i 
pocałow ać m nie  na zgodę.

Ja n  H u b e rt o trzą sn ą ł się odruchow o, jak 
pies, k tó rem u  na k a rk  w y lan o  dzbanek  zim­
nej w ody. Z aśm iał się sztucznie.

—. Czy ten  m u rzy n  z „ P a ra d iz u “. pocało­
w ał k iedy  p an ią?  —; zap y ta ł niespodzie­
w anie.

L ena sięgnęła  po  now ą m iętów kę do to­
rebki.

—  Nie... a le  skąd  przyszło  to panu na 
m yśl? W ie pan  — d o d a ła  po chw ili — to 
jest dziw ne, a le  w obec żadnego  mężczyzny 
nie czu ję  się tak  m ałą  i s łab ą, jak  wobec 
Vambo. On jest stra szn y .

Z atrzym ali się na sk ra ju  m ałego brzozo- 
wego gaju , w k tó ry m  p rzed  pięciu la ty  w 
w iosenne pop o łu d n ie  Ja n  H u b ert wym ienił 
z Izabelą  p ierw szy n ieśm ia ły  pocałunek.

H u b ert w ysiad ł p ierw szy . Z apłacił szofera 
i n ie og ląd a jąc  się za siebie, począł iść na­
przód , jak b y  p rz y je ch a ł tu z określonym  
celem . L ena  szczeb io ta ła , śm ia ła  się głośno, 
rozsiew ając  w okół p ap ie rk i z m iętów ek.

Ja n  H u bert szedł ku trzem  brzozom , któ­
re rosły  nad  stru m ien iem , przepływ ającym  
przez gaj. Lena zd ję ła  żak ie t i usiad ła  na 
pierw szym  w zgórku. H u b e rt nie zw racał na 
n ią żad n e j uw agi. Szedł szybko, nie odpo­
w iad ając  na w ołan ie  kob iety  Po chwili 
zn ik n ą ł je j z oczu.

U stóp  trzech  brzóz kw itły  z ło te kaczyń- 
ee. H ubert z d ją ł k ap elu sz  i p rzesu n ą ł dłonią 
po czole.

T ej nocy — przyszła  c iem n a  i dżdżysta — 
H u bert n ap isa ł w ie rsz  do  Izabeli. Tak sa­
mo, jak  przed p ięciu laty .

i odpoczynku . B lisko 430 to n n  surów ki p ro­
d u k u je  dzienn ie  piec „A “. P iec  zaś ten nie 
p racu je  sam . Je s t ich w ięcej. Zrozum iałem  
p racę  sta tków , k ran ó w  portow ych , pocią­
gów', k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch  kopalń ru ­
dy i gorączkow e poszu k iw an ia  nowych te­
renów  żclazonośnych  w Polsce.

Ż arłoczność tych o lbrzym ów , k tó rych  nie 
m ożna ugasić z b y le  pow odu, jes t tego przy­
czyną. W ielk ie  piece m uszą  żyć, by dać ży­
cie ludziom . Gdy one  zgasną  oznaczać to 
będzie coś strasznego . Coś, co n a  szczęście 
m inęło n iedaw no, a le  na Boga, bezpow rot­
nie.

M aszyna od lew nicza typu Uelinga została 
zastosow ana  w hucie „P iłsu d sk i"  po raz 
p ierw szy w Polsce. Kadź, s to jąc a  na torach, 
pochyla  się zw olna i w ylew a p łynne  żelazo 
do rynien , k tó re  zkolei k ie ru ją  strum ień do 
form , um ieszczonych na d ług im  łańcuchu 
bez końca. P rzesu w ające  się pod strum ie­
niem  form y, po nap ełn ien iu  zo sta ją  chłodzo­
ne n a try sk am i od dołu , po tem  zgóry. W stę­
ga z fo rm am i jest tak  u staw io n a , że odlane 
„gęsi" żelaza sp a d a ją  w p ro st do  podstaw io­
nego w agonu.

O puszczam y tereny  h u ty . Za nam i pozo­
s ta je  rozgw ar, stu k o ty  młotów', gwizdy lo­
kom otyw . Idziem y ku bram ie, k tó ra  zwolna 
zam yka się  za nam i.

K iedy nocą w d rodze  po w ro tn e j do Kra­
kow a m ijam y  C horzów  — w idać zdała p ra­
cu jące  w ielk ie  piece. C zerw one łuny  kładą 
się w ybucham i żó łtych  p lam  na zabudow a­
niach. P om arańczow e rzeki żelaza pulsują 
wr sw ych a r te r ja c h , o toczone m alu tk iem i po­
staciam i tych w spółczesnych  Gulliwerów, 
k tó rzy  je  u jarzm ili.

Szyba, p rzez k tó rą  spog lądam  zw olna m a­
tow ieje  od m ego oddechu . O braz m ętnieje, 
jest co raz  b a rd z ie j z a ta rty , aż w reszcie cała 
rzeczyw istość tam  za oknam i zam ien ia  się 
w jeden  sp crlo n y  k ro p lam i wilgoci krąg 
czerw ieni.

J, M. Brzeski.
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M O D Z I E

K O B I  E C E J
ogactw o form  koslju m o lo  

( / <  gicznych ludow ych  m oże się 
J /  stać n iew yczerpanem  źrO- 

tltem dla in ic ja ty w y , w k ie ru n k u  o- 
żywienia m ody kobiecej. Z ag ran i­
cą, a  przedew szystk iem  w Anglji, 
w A ustrji i w N iem czech od daw n a  
już m oda k o rzy sta  z w zorów  lu d o ­
wych, zw łaszcza w s tro jac h  letn ich  
i sportow ych. O kazało  się p rzytem , 
że owa inw encja  ludow a łączy  w 
sobie w sposób  idealny  p rak tyczne  
walory z estetycznem i. Nie trzeb a ' 
bowiem zapom inać, że s tró j lu d o ­
wy zrodził się na  tle p rzy ro d y  i p o ­
stulat celow ości gó ro w ał zaw sze w 
jego ew olucji n ad  s tro n ą  czysto d e ­
koracyjną.

W  Austrji t. zw. s tró j ty ro lsk i 
stal się p o d staw ą w ielu  ciekaw ych 
pomysłów7 w zakresie  kobiecej m o­
dy sportow ej — w7 Anglji n a ro d o ­
wy stró j szkocki do dziś dn ia  w 
różnych odm ianach  i sty lizacjach  
dom inuje zarówmo w m ęsk iej jak  
i kobiecej m odzie le tn ie j i sp o rto ­
wej — w Niem czech dzięk i in ic ja ­
tywie niem ieckiego in s ty tu tu  m ody 
zaadaptow ano w iele s tro jó w  lu d o ­
wych z rozm aitych  okolic  Niemiec 
dla m ody kobiecej.

W  Polsce, k tó ra  p o d  względem  
bogactwa fo rm  ludow ej ko stju m o - 
logji stoi bo d a j na p ierw szem  m ie j­
scu w7 E uropie  —  b ra k  d o tąd  w ła­
ściwie in ic ja tyw y  w7 tym  k ieru n k u . 
Panie nasze n a ś lad u ją  ślepo w zory
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M łode dziew częta podczas w ycieczek  w  T yrolu  noszą ch ętn ie  tam tejsze  stroje
ludowe. 'Zdjęcia: Fot. Scliostni.

N a  l e w o :  W czasie p oby t u  na  wsi  sukn i e ,  s k o p j o w a n e  ze wz orów l udo ­
wych,  są p ra k t yc z n i e j s z e  i w y g l ą d a j ą  s t osowni e j ,  niż s ukn i e  noszone  w mieście.

zagraniczne, chodząc po wsi p o d h alańsk iej w ty ro lsk ich  spodenkach , nasi 
m ilusińscy od lat noszą kapelusik i ty ro lsk ie  o raz  p łaszczyki i bluzki, na  
siadu jące szkockie stro je  ludowe.

E ksp loatow anie  bogatych  w zorów  góralsk ich  odbyw ało  się u n as do tąd  
w łaściw ie bardzo niecelowo i ze złym sm akiem . W idziało  się parzenice 
góralskie, a  więc o rn am en t kostjnm ow y, ad ap tow ane  na poręczach  k rze­
seł ( i ! )  co jest skandalicznem  wypaczeniem  zarów no sam ego m otyw u, jak  
i jego piękna. S tró j tyrolski nie jest w niczem  p iękniejszy  an i o ry g in a l­
n iejszy od naszego stro ju  góralskiego —  a p rzebarw ne stro je  łow iczanek 
ciągle jeszcze czekają  na  in ic ja to ra , k tó ry  w op arciu  o nie stw orzyłby 
jak ąś rodzim ą k reac ję  m ody kobiecej na  sezon letni.

W  osta tn ich  czasach p ierw iastek  ludow y coraz siln ie j p rzen ik a  do m ody 
kobiecej. Na wsi p iękna pan i chętnie nosi na  głowie b a rw ną, ludow ą 
chustkę, zam iast n iepraktycznego kapelusza. H aft ludow y, tak  bogaty 
w form y ornam entaćy jne , dostarcza  wielu pom ysłów  d ek o racy jnych  dla 
tak  m odnych osta tn io  stro jó w  letnich i spo rto w y ch  ln ianych , oraz sp o ­
rządzonych  z t. zw. „w ełno-lnu“. W  ro k u  b ieżącym  szereg firm  lansow ać 
będzie na  sezon letni k reac je  z lnu, k tó ry  to m ate rja ł jest specja ln ie  p re ­
dysponow any dla stro jów  o typie ludow ym .

Stosow anie elem entu z kostjum olog ji ludow ej m im o, że pozornie nie 
przedstaw ia  w iększych trudnośc i, jest w istocie bardzo  tru d n e  —  in ic ja ­
tyw a bowiem  w tym  k ieru n k u  m usi się oprzeć n a  bardzo  dobrym  sm aku.
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Z KRONIKI TO W ARZYSK IEJ STOLICY.

ŚLUB TADEUSZA hr. CZACKIEGO z MARJĄ hr. PLATER-ZYBERK
E w enem entem  życia tow arzyskiego po l­

skiej a ry sto k rac ji by ł -ślub. k tó ry  odbył się  
o sta tn io  w kaplicy  p rzy  ul. W ie jsk ie j w W ar- 
szawie. Na kobiercu  ślubnym  stanęła  h ra ­
b ian k a  M arja  P la te r Z y b e rk .i  h r . T adeusz 
Czacki, jed y n y  potom ek zasłużonej w h isto rji 
Polski ro d z in y  C zackich. P rad z iad  Pana  
M łodego w p ro ste j lin ji to w ielki p a frjo ta  
i uczony, w spółzałożyciel T ow arzystw a P rzy ­
jac ió ł N auk w „W arszaw ie i tw órca  słynne­
go L iceum  K rzem ienieckiego, T adeusz C zac­
ki. L iceum  to, rozkazem  w ładz rosy jsk ich  
zam knięte  w r. 1831, pow ołane zostało  do 
życia w r. 1920 specjalnym  rozkazem  M ar­
szałka Piłsudskiego, k tó ry  w skrzeszeniem  tej 
placów ki ku ltu ry  i w iedzy na kresach  
w schodnich  w ystaw ił je j  tw órcy n a jp ięk ­
niejszy  pom nik.

R odzina h rab ió w  Czackich, pochodząca 
zasadniczo  z W ielkopolski, z Czacza, osiad­
ła  od w ielu pokoleń  na W ołyniu . H ołdu jąc  
zawsze na jsz lachetn ie jszym  trad y c jo m  k u l­
tu ra ln y m  i pa trjo ly czn y m , da la  Polsce w ie­
lu zasłużonych  obyw ateli, n iestrudzonych  
pracow ników  na niw ie społecznej i dziel­
nych żołn ierzy , strzegących w iern ie  polsko-

N a p r a w o :  Ks. kan onik  A lek san d er Pla-
ter-Z yberk ud ziela  m łodej parze ślubu.

v

rzyszeniach , m a ją cy c h  na  celu  podniesien ie  
m oralności i um ysłow ego poziom u m łodej 
wsi po lsk iej.

W  u ro czy sto ściah  ślu b n y ch  wrzięło liczne 
grono  gości z p o śró d  a ry s to k ra c ji  polskiej, 
spokrew n io n ej lu b  też zap rzy jaźn io n e j z ro ­
dzinam i P ań stw a  M łodych, a  w ięc hr. Czac­
kich, K arnkow sk ich , h r. L edóchow skich , hr. 
Po tock ich , h r. M oszyńskich , M aysztow iczów , 
P la te rów , h r . W ie lopo lsk ich  o raz  ks. W ło­
dzim ierz C zetw ertyńsk i z m ałżo n k ą , h r. K sa­
w erow a B ran ick a , h r. R a jn o ld  Przezdzieck i, 
h r. Leon K om orow sk i, p n a  Zof ja  M icha­
łow ska, p. S te fan  A ndrycz, p, P aw eł G ór­
ski, p. L u cjan  C h łapow ski i p. Je rzy  Jelski.

W  p ięk n ie  u d e k o ro w an e j św ieżem i kw ia ­
tam i kap licy  o d b y ło  się  n a jp ie rw  nab o żeń ­
stw o, celeb row ane  p rzez  b ra ta  P an n y  M łodej 
ks. k a n o n ik a  A ek san d ra  P la te r-Z y b erk , k a ­
pelana k a rd y n a ła  R akow skiego , k tó ry  udzie­
lił n astęp n ie  M łodej P a rze  b łogosław ieństw a, 
p rzem aw ia jąc  w serd eczn y ch  słow ach  do no ­
w ożeńców . P a n n a  M łoda, p ro w ad zo n a  do oł­
ta rza  przez n a js ta rszeg o  b ra ta  Stanisław a, 
ro tm is trza  u łanów , prześliczn ie  w yglądała 
w sukn i z ta f ty  fa ille  i w elonie, obszytym  
ślicznem i s ta rem i k o ro n k am i. D ługi tren 
n iosły  dw ie m ałe dziew czynki w bieli, sio- 
s trzen iczk i P a n n y  M łodej. P a n  M łody w ystą­
pił w m u n d u rze  2 p u łk u  u łanów . P an ie , b io ­
rące u dzia ł w o rszak u  ślubnym , z jaw iły  się 
w drogocenych  ok ry c iach  fu trzan y ch  z pod 
k tó ry ch  p rzeb ły sk iw a ły  s ta re  rodow e k le j­
no ty  i szn u ry  pereł.

Po akcie  ślubnym  odbyło  się  śn iadan ie  
w H otelu  E u ro p e jsk im , w k tó rem  wzięło 
udzia ł p rzeszło  sześćdz iesią t osób. Do Mło­
dej P a ry  przem ów i sen io r ro d z in y  h r. H en­
ryk  P o to ck i, k tó ry  n aw iązu jąc  do  w zniosłych 
trad y cy j rodow ych , w sk aza ł now ożeńcom  
cel, do k tó reg o  pow inn i dążyć.

Tego d n ia  m łodzi hr. T adeuszostw o  Czac- 
cy w y jechali do  W ilna , by  w O stre j B ram ie 
pom odlić  się o b łogosław ieństw o  na dalszą, 
now ą drogę  życia, a s tam tąd  do rodzinnego 
m a ją tk u  P o ry ek a  n a  W o łyn iu . Ord.

Po cerem onji ś lubn ej odbyło się  w H otelu  E u rop ejsk im  p rzy jęcie , w którem  w zięła  u d zia ł najb liższa  
rodzina. W drugim  rzędzie w idoczni od lew ej: H r. L ed óch ow ski, A lfred o w a  hr. W ie lop olsk a , H enryk  
hr. P o tock i, S tefan ow a  hr. M oszyńska, rtm . S ta n is ła w  hr. P later-Z yb erk , b rat P an n y M łodej, P ań ­
stw o M łodzi, T adeuszow a hr. Czacka, m atka Pana M łodego, p. J erzy  J e lsk i, m argrab ina  W ielop olsk a , 
hrab ian ka W ielopolska , hr. P later-Z yb erk, p. M eysztow icz; w p ierw szym  zaś rzędzie s ied zą  od lew ej:  
E m anuel hr. M oszyński, p. S ta n is ła w  K arn k ow sk i i in . Zdjęcia: Fot. „As“.

ści K resów  W schodnich . Do nich  n a leża ł też 
zm arły  p rzed  n iedaw nym  czasem  hr. S tan i­
slaw  Czacki, w łaściciel P o ry ek a  n a  W o ły ­
niu, w ielce zasłużony dzia łacz  i w ielkich 
cnó t obyw atel.

S ta roży tny  ród  h rab iów  P laterów , z k tó re ­
go poćhodzi p a n n a  m łoda, M arja  P la te r  
Z yberk , a k tó reg o  założyciele, przybysze 
z N ad ren ji, osiedlili się w XIII w ieku na 
In flan tach , z biegiem  czasu spolszczony, m o­
że się  rów nież  poszczycić im ionam i tak  za ­
służonych  p a tr jo tó w  polskich  i znanych 
uczonych, ja k : K azim ierz  K onstanty , pod­
k anclerzy  litew sk i i p isarz  polityczny, Adam, 
archeo log  i b adacz  In flan t, W ładysław , 
uczestn ik  p o w stan ia  1863 r.. założyciel Mu­

zeum  R appersw ilsk iego, a  w reszcie b o h a te r­
ki n a ro d o w ej E m ilji P la te r.

Rodzice h ra b ia n k i M arji, Józa fa to stw o  P la- 
Tci-Zyberkow ie, m ie s z a l i  p rzed  w o jną  w 
swej ro d z in n e j m aję tn o ści B ebra  n a  In flan ­
tach. P rzysz ła  zaw ierucha  w ojenna, dobra  
rodow e uległy konfiskacie, a  ich  w łaściciele 
zm uszeni do opuszczenia  s tro n  o jczystych, 
znaleźli gościnę w d ru g ie j sw ej ojczyźnie, 
w dom u siostry  hr. P la te r-Z yberk , lir. Au- 
guslow ej P o tock ie j w M oskorzewie, m ają tk u  
po łożonym  w w ojew ództw ie  kielęckiem . W 
dom u tym , znanym  z w ysokich cn ó t o b y ­
w atelsk ich , w ychow yw ała  się  też h ra b ia n k a  
M arja, o d d a jąc  się za p rzy k ład em  sw ej c io t­
ki p racy  społecznej, b io rąc  udział w  stów a-

P o n i ż e j :  W śród g o śc i w ese ln y ch  znajdow ał
się rów nież hr. R ajnold  P rzezd zieck i (na prawo) 

i ks. W łod zim ierz Sw ia top o lk -C zetw ertyń sk i.
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Ż Y C I E  A R T Y S T Y C Z N E
ULY P O N S  PRZEBYW A W  PARYŻU.

BBBBaBtBiglBgBWMHi
Z KARNAWAŁU WIOSENNEGO GWIAZD FILMOWYCH.

1

I

Jedna ż najsłynniejszych śpiewaczek współczesnych, Lily Pons, rodo­
wita Francuzka, występująca od lat w Ameryce, przybyła do Paryża 
i wzięła udział w bankiecie, wydanym na jej cześć przez stowarzyszenie 
artystów francuskich ,,Pont nux Dames'

Karnaw ał wiosenny w stolicy X Muzy, Hollywood, upływa pod zna­
kiem wielkich zabaw, urządzanych z udziałem sławnych gwiazd filmo­
wych Na zdjęciu widzimy piękną Marlenę D ietrich i Douglasa Fair- 
banksa młodszego na balu „Tri-Guild“ .

. CZARNOLAS"
ZO FJA K A J Z E R Ó W N A

Do utalentowanych artystek młodego pokolenia, 
występujących na scenach warszawskich, należy p. 
Zofja Kajzerówna. Każda jej kreacja, oryginalnie 
pomyślana i poparta doskonałemi warunkam i zew- 
nętrznemi, cieszy się powodzeniem u publiczności 
teatralnej. Na zdjęciu poniżej: P. Zofja Kajzerówna 
w roli Roksany w ,.Cyrano de Bergerac* na scenie 
Teatru Narodowego.

Fot. Malarski — Warszawa.

Znany poeta i felietonista, Lud­
wik Świeżawski, zorganizował osta­
tnio w Warszawie zespół poetycki 
pod nazwą „Czarnolas“ , który dal 
się poznać w licznych udanych 
imprezach satyryczno-literackich. 
W najbliższą niedzielę, 15 bm. od­
będzie się w Wairszawie poranek 
autorski Ludwika Świeżawskiego, 
który w kołach artystycznych sto­
licy wzbudził zrozumiałe zain tere­
sowanie.

' Fot. Forbert Warszawa.

W wystawionych ostatnio przez 
Operę w Poznaniu „H arnasiach“ 
Karola Szymanowskiego, układu 
M aksym iliana Statkiewicza, w' in ­
scenizacji plastycznej Zygmunta 
Szpingiera i pod ba tu tą  kapelmi­
strza dr Zygmunta Latoszewskie- 
go, wybił się na czoło wykonaw­
ców p. Jerzy  Kaplióski, który 
przedtem przez dłuższy czas wy­
stępował w balecie Parnella.

Fot. J . Puciński — Poznań.
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N O W O -  

C Z E S N A  
K O S  M E- 
T Y K A

C h u s to  tyćtóąkuą?
IV.

W A L K A  Z P I E G A M I

N ietylko na jw iększe  upały  w pełn i lata , 
ale ju ż  p ierw sze c ieplejsze p rom ien ie  s ło ń ­
ca w iosennego są groźne d la  osób, k tó re  
p od legają  tej p rzy k re j dolegliw ości skó rn e j, 
ja k ą  są  piegi. W praw dzie  nie zalicza się 
ich do dolegliw ości chorobow ych , lecz n ie­
m niej ten  de fek t p ięknej, ja sn e j cery

P o n i ż e j  o d  l e w e j :  
rając tw arz  s iln y m  roztw oi 
nym  zw y cza jn ej so li 
lub w odą różaną z sok iem  c y tr y ­
now ym , prz<

w an iu  p iegów .

P o w y ż e j :  
Z w ilżan ie  p ie­
gów  s o k i e m  
cy try n o w y m .

trynow ym , p o zo staw ia jąc  tw arz  w ilgotną, 
aby sam a w ysch ła . W y cieran ie  tw arzy  ręcz­
n ik iem  po  zab iegach  przec iw ko  piegom  nie 
je s t w ogóle w sk azan e ; tw a rz  należy  pozo­
staw iać  w ilgo tną , aby  sam a w ysychała, przez 
co d z ia łan ie  d an y ch  śro d k ó w  je s t in tensyw ­
niejsze.

Z am iast soku  cy trynow ego  z w o d ą  ró ż a ­
n ą  m ożna  też używ ać w yciągu z cebu li m o r­
skiej, k tó rą  k ra je  się w kaw ałeczk i i m oczy 
w occie p rzez  14 dni. P o tem  naeży  ocet ten 
przecedzić i n a c ie ra ć  n im  tw arz  p rzed  u d a ­
n iem  się n a  spoczynek , rów nież n ie  obsusza- 
jąc  tw arzy . M ało zn an e  ziele, ro s ićzk a  okrą- 
g ło listna , d o sta rcza  po z ap a rzen iu  i zagoto­
w an iu  je j su szonych  kw ia tów , dobrego  p ły ­
nu  przec iw ko  piegom , k tó ry m  n ac ie ra  się 
tw arz  po  d o k ład n em  je j w ym yciu , p o zosta­
w ia jąc  tw arz  po  n a c ie ra n iu  w ilgo tną.

M ożna też p rzygo tow ać sobie dom ow ym  
sposobem  n a stęp u jąc e  lek a rs tw o  przeciw ko 
piegom : 150 gr w ody ró żan e j, 22 g r wody 
k o lo ńsk ie j, 20 g r g liceryny , 3 g r ty n k tu ry  
benzoesow ej, 4 g r k w ia tu  sia rczanego , 8 gr 
b o ra k su  i 3 g r b ezw o d n ik a  po tasu .

W ażnem  w w alce  z p iegam i je s t ja k  n a j­
czyściejsze u trzy m y w an ie  sk ó ry  tw arzy  
i strzeżen ie  je j p rzed  p o cen iem  się. W  tym 
celu d o brze  je s t zw ilżać tw arz  silnym  ro z­
tw orem  w odnym  zw y cza jn e j soli, n ie w y­
su sza jąc  po tem  skóry .

Ze s ta ro św ieck ie j ap teczk i zn an e  są  inne 
sposoby  leczen ia  piegów . A w ięc zw ilżanie 
tw arzy  k w aśnem  m lek iem  p rzed  udaniem  
się n a  spoczynek, po  u p rz ed n iem  d o k ład ­
nem  oczyszczeniu sk ó ry . M leko pozostaw ia 
się rów nież  aż sam o w yschnie .

Dziś poza  w szelk iem i innem i śro d k am i sto ­
su je  się rów nież  n a try sk i siarczano-a lkalicz- 
ne. W alk a  z p iegam i je s t p ro w ad zo n a  w ie­
lo stro n n ie  i p o siad a  liczny  a rse n a ł środków , 
służących  do  ich  zw alczan ia . J a k  w każdej 
sp raw ie  kosm etycznej, ta k  i tu ta j  n ie wy­
sta rczy  jed e n  zabieg, lecz trzeb a  z w y trw a­
łością i k o n sek w en cją  s to so w ać  o b ra n e  śro d ­
k i przez czas dłuższy, aż sk u tk i d o d a tn ie  d a ­
dzą  się zauw ażyć.

E lw ira .

p rz y k ry  i należy z „nim  w alczyć zaraz  od p ierw szych  ob­
jaw ów .

Piegi p o w sta ją  na  calem  ciele, a le  w szczególniejszy 
sposób  g ro m ad zą  się na  czole, policzkach , szyi, p rz e d ra ­
m ieniu  i n a  zew nętrzne j s tro n ie  d łon i. B iała, d e lik a tn a  sk ó ­
ra  s tanow i ich u lub ione  tło. N ajw iększem  n iebezp ieczeń­
stw em  są  one d la  ru d y ch  b londynek , k tó ry ch  e te ry czn ą  po ­
stać  m ogą piegi zeszpecić b a rd zo  pow ażnie.

Nic w ięc dziw nego, że cały  św iat kobiecy p o d e jm u je  w a l­
kę z piegam i. Pon iew aż w y stęp u ją  one s iln ie j pod  w pływ em  
n aśw ie tlan ia  p ro m ien iam i slonecznem i, p ierw szym  nakazem  
tej w alk i jes t u n ik an ie  słońca i o słan ian ie  p rzed  n iem  tw a­
rzy p rzy  pom ocy p araso lk i. T y lko  silna  o pa len izna  tw arzy, 
n a  ja k ą  m ożna  sobie pozw oliś w pełnem  lecie n ad  m orzem , 
zac iem nia  sk ó rę  tw arzy  w tak  zdecydow any  sposób, że pod 
n ią  p iegi ju ż  n ie rażą , z lew ając  się  z ogólnym , b ronzow ym  
odcien iem  o p alonej skóry.

Ja k k o lw iek  uporczyw e jes t trw an ie  piegów  i tru d n a  w a l­
ka z niem i, n ie należy  się zrażać, ale  w ypróbow yw ać liczne, 
zn an e  ś ro d k i do  ićh zw alczania. Jeżeli n aw et nie d o p ro w a­
dzi się  do  całkow itego  ich usunięcia, to  w każdym  razie 
p rzy  odp o w ied h iem  trak to w a n iu  sk ó ry  m ożna osiągnąć 
znaczne p o jaśn ien ie  piegów, co już  będzie pew nym  su k ­
cesem .

G odzinę p rzed  w yjściem  na dw ór należy  dobrze  w ym yć 
tw arz  i n a trzeć  ją  m ieszan in ą  w ody ró żan e j z sokiem  cy-
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« ' sukienką będą nosiła po da­
niu“ • zdanie łakie słyszy się bardzo rzę- 
st<i z ust pań, które na ulicach czy w lo­
kalu pretendują do miana elegantek. Natu­
ralnie „11a po-doinü“ przeznacza się toalety 
niemodne, wyświechtane, w których nie po­
kazałaby się żadne z pań w lokalu czy z wi- 
zylą, w otoczeniu znajomych, bacznie ob­
serwujących jej prezencję.

Czy to słuszne? Nie, po stokroć nie! Ele­
gancka pani powinna się starać, aby i w do­
mu, w otoczeniu swoich najbliższych wy­
glądała ładnie, modnie i szykownie. W ła­
śnie w domu należy być sobą. objawiać do­
bry gust i kulturę w ubraniu, bo wówczas 
dopiero elegancja na ulicy i w lokalu nie 
wygląda na snobistyczną maskaradę. Zre­
sztą, jakie to przykre dla niespodziewane­
go gościa, gdy musi wyczekiwać cierpli­
wie na pojawienie się pani domu, gorącz­
kowo „robiącej toaletę“!

Moda współczesna narzuca eleganckiej 
pani luksusową wytworność właśnie W mi­
lieu domowem. Dawne szlafroki ustąpiły 
miejsca twarzowym, szykownym penjua- 
rom, tj. domowemu strojowi, noszonemu 
tylko w porze przepołudniowej przed wyj­
ściem i podczas popołudniowej sjesty. Pe- 
njuary nie różnią się na pierwszy rzut oka 
sutością kroju i fantazyjnością linij od 
strojnych toalet wieczorowych. Tylko znaw­
ca pozna po drobnych szczegółach, jak np. 
kroju rękawa, mniejszym dekoltażu lub za­
lotnie uwydatniającej kształty j obcisłości, 
ze pani domu włożyła na siebie peniuar.

Materjał na poranny strój domowy musi 
być miękki, układający się niemal pieszczo­
tliwie na figurze, a barwa jego ciepłą i twa­
rzową. Nadają się na ten cel najlepiej aksa- 
n"ty, mięsiste jedwabie, dywetyny, wełnia­
ne koronki itp. Krój jest przeważnie dwu­
częściowy, tj. suta, kloszowa pidżama, okry­
ta nąrzutą. Taki strój domowy akcentuje u- 
rodę i wykazuje, że pani domu umie być ele­
gancka nie tylko „na pokaz“!

Mab.
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Wytworny peniuar jedwabny, 
bogato przybrany haftem na 
pasku, rękawach i na obra­

mieniu figarka.
Fol. Imre von Santho.
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego ka len darzyka  —  

obliczone na 3 —4  osoby.
Z U PA  Z R A B A R B A R U . 50 dkg rabarbaru  Wymywa się pod 

bieżącą woda. następnie kraje w cieukie kawałki wraz 
z łupką, poczem gotuje się je z dodatkiem IV 2 l itra  wody, 
kawałka cynamonu i skórki cytrynowej. Rozgotowany r a ­
barbar przeciera siq przez włosiane sito, słodzi wedle 
upodobania, zagotowuje, podprawia łyżeczką mąki ziem nia­
czanej, rozkłóeonej z kieliszkiem wina. Zagęszczoną w ten 
sposób zupę wlewa się gotującą na żółtko, roztarte  w wa­
zie z łyżeczką deserowego masła. Do zupy podaje się 
osobno słodki^ grzaneczki lub m akaroniki migdałowe.

KOMPOT Z R A B A R B A R U  gotuje się w nowoczesny spo­
sób tak: A/t ty? łodyg wymywa się, kraje  w małe kawałki, 
następnie zasypuje 25 dkg cukru i odstawia na pół go­
dziny. R abarbar zagotowuje się następnie w szczeln ie  
zamkniętem naczyniu, wstawia zaraz po zagotowaniu do 
skrzynki sam owarka i pozostawia w niej przez godzinę. 
Po wyjęciu studzi się kompot i podaje przybrany konfitu­
ram i. W braku skrzynki samowarka, k tórą można w każ- 
dem gospodarstwie własnym przemysłem a małym kosztem 
sporządzić, owinąć należy naczynie w gazety i ciepłą 
chustkę i pozostawić przez 2 godziny w spokoju. W ten 
sposób gotowany kompot z rabarbaru  pozostaje w całości 
i zachowuje aromat.

MŁODY S Z P IN A K  Z ŚM IE T A N Ą . V? kg młodego szpi­
naku płucze się dokładnie i osącza na sicie. W rynce ka­
miennej rozpuszcza się 5 dkg masła i wrzuca potrosze 
osączony z wody surowy szpinak. Listki miękną w maśle 
i puszczają sok, w którym się duszą przez pół godziny, 
poczem dodaje się 4 łyżki gęstej śm ietany, troszkę soli 
i łyżeczkę siekanej, zielonej pietruszki, zagotowuje i po­
daje z sadzonemi ja jam i lub parówkami.

RYŻ Z A P IE K A N Y  ZE SZ P IN A K IE M . 15 dkg ryżu praży 
się z łyżką masła na ogniu, aż nabędzie złotawego koloru, 
poczem zalewa się go rosołem i dusi na sypko. 1/4 kg 
szpinaku przyrządza się na gęsto, miesza z ryżem, dodaje 
dwa u tarte  żółtka, troszkę soli i pieprzu oraz łyżkę par- 
rnezanu. Masę dobrze Wymieszaną nakłada się do rynki, 
na ta rte j masłem i wysypanej bułeczką, kropi masłem 
i wstawia do gorącego piecyka na pół godziny. Potrawę 
tę podaje się, jako jarsk ie  danie dla siebie lub jako do­
datek do dań mięsnych.

P R Z Y ST A W K A  Z SZ Y N K I I J A J . Duże a cienkie p iaty 
szynki osmaża się szybko z obu stron na maśle, poczem 
zawija się w nie ja ja  na półtwardo ugotowane i ze skórki 
ostrożnie obrane. Ruladki te układa się na ogniotrwałym 
półmisku, otacza ryżem, posypuje suta parmezanem lub 
innym tartym  serem, kropi masłem i wstawia na 10 m inut 
do gorącego piecyka.

P S T R Ą G I, które m ają być gotowane „na niebiesko“ , na­
leży nabywać żywe, trzym ać je w wodzie, a zabijać tuż 
przed gotowaniem, inaczej nie nabędą po gotowaniu 
ładnego koloru, który powstaje przez ścinanie się śluzu, 
znajdującego się na skórze ryby. Wodę z solą należy zago­
tować i trzym ać w stanie wrzenia; pstrąg i zabija się 
przez uderzenie trzonkiem  noża w głowę, następnie roz­
cina się ostrym  nożem ryby, prowadząc nóż w kierunku 
od naciętej szyji do ogona, aby zaraz wypatroszyć, szybko 
zanurzone w wodzie. Oczyszczone ryby układa się na rusz­
cie wanienki ciasno, jedną obok drugiej, grzbietem do 
góry, pozostawia przez 15 m inut, aby zesztywniały, potem 
zalewa gotującym  octem, tyle tylko, aby ryby nabrały  
niebieskiego koloru, następnie dolewa się ostrożnie brze­
giem naczynia wrzącej wody z solą tak, aby woda rybę 
przykryła. W anienkę z rybą przykryw a się lekko papie­
rem i pozostawia na piecu w lakiem  miejscu, gdzie woda 
będzie m iała tem peraturę bliską wrzenia, lecz nie będzie 
się gotowała, inaczej skóra na rybie popęka. Po trzech 
kwadransach ryba jest ugotowana, poznaje się to po 
oczach ryby, które wyglądają wtedy, jak białe, wystające 
paciorki. Ryby, wyłożone ostrożnie na ogrzany półmisek, 
nie tak ciasno jak  się gotowały, przekłada się zielonemi 
gałązkam i pietruszki. Osobno podaje się sos holenderski 
lub tylko rum iane masło. Są smakosze, którzy używają 
do pstrągów tylko surowego masła, twijjrdząc, że każdy 
inny dodatek psuje wytworny smak pstrąga.

Chcąc rybę tę podać na zimno, nie należy jej wyjmować 
z rosołu, lecz trzym ać ją  w nim ąż do podania, nawet 
przez 2—3 dni, oczywiście w lodowni lub chłodnem miej 
scu. Do zimnego pstrąga podaje się ocet i oliwę lub 
sos majonezowy. Uwaga: ryby należy przechowywać w n a ­
czyniu szklanem lub porcelanowem, nigdy w metalowem.

PIEC ZO N E PIER O ŻK I Z M A SĄ  O RZECHO W Ą. 15 dkg 
m asła, 15 dkg dobrze wyciśniętego sera i .15 dkg mąki. 
daje się na deskę i zarabia  szybko zapomocą szerokiego 
noża, nie dotykając ręką, na tęgie a  gładkie ciasto. Przez 
pół godziny powinno ciasto spoczywać, poczem się je wal 
kuje na grubość grzbietu noża, wykraw uje większą fo­
rem ką od pączków okrągłe placuszki, nakłada na środek 
każdego łyżeczkę masy orzechowej, form uje pierożki, zle­
p iając  brzegi białkiem , bez naciskania palcami. W go­
rącym  piecyku pierożki silnie narasta ją . Po wyjęciu po­
sypuje się je suto cukrem pudrem  z wanilją. M asę orze­
ch ow ą sporządza się z mielonych orzechów i cukru w rosv 
nych ilościach; gorącą śm ietanką zarabia się orzech• 
z cukrem na gęstą masę. Sc. Ko.
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Łndnu  norcelana, lo chluba każdej (rispo- 
dyni. Panie domu, s ta ra ją  sie jak  najdłużej 
utrzym ać w całości swe cenne serwisy, za­
grożone zawsze ze strony pracownic domo­
wych. Ale i to nie wystarcza. Ustawiane je­

dne na drugich — 
p o s z c z e g ó l ­
n e  p r z e d m i o -  
t  y pokryw ają sip 
rysam i, z których 
pow stają później 
pęknięcia. A jak  
to nieprzyjem nie, 
gdy źle ustawiona 
porcelana poru­
szą sie i dźwięczy 
przy przechodze­
niu obok! Aby 
tym  przykrym  
możliwościom za­
pobiec, pamiętać 
trzeba o ustaw ia­
niu na  sobie ty l­
ko tej sam ej wiel- 
k :>ś['i i (kształtu na­

czyń, przyczem przekładanie ich bibułkam i 
papierowemi lub serwetkam i koronkowemi, 
jak  widzimy na zdjęciu, chroni porcelaną 
zarówno od rys, jak i niepotrzebnego 
„dźwięczenia“ .

7 + DNI +  DOBREJ + GOSPODYNI
Z tlwóeh głównych dań obiadu jedno tnoie  być w skrom niejszych  

yospodarsłwach opuszczone.
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HOCKI-KLOCKI
WOJNA W  ŚREDNIOWIECZU.

D ow ódća a rm ji  ob leg a jące j: —  Jesteśm y  
zgubieni! N iep rzy jac ie l w y la ł na  z b ro je  n a ­
szych żo łn ierzy  p ły n n y  ołów  i p o z lep ia ł ich 
w szystk ich! (Riic et Rac).

TRUDNY MANEWR.

— Nie u d a  się n a m  p o d e jść  w roga, bo 
grad , u d e rza ją c  o nasze  pan cerze  oznajm i! 
lin o n aszem  zb liżan iu! (R'ie e f  Rac).

Rozwiązania Nru z 19-go.
B U D O W A  K A JA K Ó W .

Jeden chłopiec zbuduje jeden kajak  też w trzy 
dni.

D W IE  C Y FR Y .
8 i 4.

PO C IĄ G I.
Drugi pociąg jedziie z szybkością 32 km/godz.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
P R U D E N C JA .

M oja o s ta tn ia  ro zm o w a z P ru d e n c ją  m iała 
m niej w ięcej ta k i p rzeb ieg :

P ru d e n c ją : Czy p rzy p o m in asz  so b ie  naszą 
rozm ow ę o P a e je n c ji i o sposobie, w jak i 
o d k ład a ła  p ien iądze  d la  dzieci?

Ja : Oczyw iście. A czy ty robisz to sam o?
P ru d e n c ją : N iezupełnie. Ale coś ba rd zo  

podobnego. Z końcem  roku  dod a ję  lata  
m oich dzieci, oczyw iście nie uw zględniając  
m iesięcy, a ty lko  ilość skończonych  lat. Su­
m ę tę  m nożę przez la ta  nastarszego  dziecka. 
Tyle, ile w ynosi iloczyn lat, ty le złotych od ­
k ład am  do kasy.

J a :  O, to ilość pieniędzy w zrasta  dosyć 
szybko, czy nie?

P ru d e n c ją : Owszem . O sta tn iego ro k u  w ło­
ży łam  o 300 zt w ięcej, niż w roku , w k tó ­
rym  zaczę łam  oszczędności. I m am  zam iar 
tak  postępow ać, dopóki m łodszy nie d o j­
dzie do 13 lat.

Ja : K ażdy z tw ych trzech  synów  je s t ty l­
ko o ro k  m łodszy od sw ego starszego  b ra ta , 
czy nie tak?

P ru d e n c ją : T ak.
Ile lal m a ją  dzieci P ru d en c ji?

OGRÓD KRÓLEWSKI.
° a

Z w arjo w an y  o g ro d n ik  k ró la  K ulon ji
łoży ł ju ż  poza ob rębem  zam ku  k ró lew sk ie ­
go w span ia ły , ale  zu pełn ie  dziw aczny ogród. 
O gród ten by ł kw adratów }', podzie lony  wy- 
sokiem i żyw op ło tam i na  IG części —  tak , 
ja k  to w sk azu je  ry su n ek . W  p a rk u  były 
p rze jśc ia  od  jed n e j części do  d rug iej, lecz 
ty lk o  dw a różne  w ejśc ia  do  ogrodu. P ro p o ­
n u jem y  C zyteln ikom  w ejść  fu r tk ą  A, a 
w y jść  B, a le  w ten  sposób, by w ejść ty lko  
raz  jed en  do każdego z 16-tu ogródków . 
W  ja k i sposób  m ożna  to z ro b ;ć ‘>

TARCZA STAREGO DZIWAKA.

Pew ien s ta ry  rycerz  m iat dziw ną tarczę, 
do k tó re j s trze la ł z łu ku . Na ta rczy  tej, k tó ­
r ą  p rzed staw ia  ry su n ek , tak  u łoży ł cyfry , że 
3 liczby n a  każd e j z dw u n astu  lin ij d o d a ­
ne do siebie, d aw ały  w sum ie 22. Syn ryce­
rza  m ia ł p o d o b n ą  tarczę , z tą  ty lko  różnicą, 
że cy fry  (rów nież od 1 do 19) do d an e  do siej 
b ie na  każd e j z dw u n astu  lin ij daw ały  w 
sum ie n ie 22, lecz 23. P ro p o n u je m y  C zytel­
n ikom  nary so w ać  ta rczę  zdziw aczałego ry ­
cerza.

TAMA NA STAWACH.
Dwa staw y zaw ie ra ją  tę  sam ą  ilość wody. 

Ś red n ica  p ierw szego  w ynosi 1 km , a  ś red n ia  
g łębokość 20 m etrów . D rugi s taw  je s t z n a ­
cznie m nie jszy  —  jego  śred n ica  w ynosi ty l­
ko pó ł k ilo m etra , a  jego ś red n ia  g łębokość 
40 m etrów . Na obu staw ach  zb u dow ano  d o ­
m y jed n ak o w e j długości. K tó ra  z tam  m u ­
si być siln ie jszej k o n stru k c ji?

D okończen ie  ze str. 10-tej. 
ling ro o m “ . U trzym any je s t w sty lu  L u d w i­
ka XV. Z w raca uw agę ko lekcja  b a rw n y ch  
sztychów  b o tan icznych , pochodząca z No- 
rym berg i i w y k o n an a  w k ońcu  XVIII w. Jest 
k ilk a  s ta ry ch  cennych  zegarów . Jed en  z nich 
ład n ie  w y konany  je s t w sty lu  „regence“ , 
d rug i — „a la so le il“ . P rzy  okn ie  stó ł z ty­
pow o am e ry k ań sk ą  g rą  w ro d z a ju  w a rca ­
bów, t. zw. „backgem m on“ . P rzy  nim  dwa 
krzesełka  o h a fto w an y ch  sp ec ja ln y ch  o p a r­
ciach, s iad an o  na nich  bow iem  m odnym  k ie ­
dyś zw yczajem ... o k rak iem  („ä ca lifou r- 
ch o n “ ). Du ż o tu jeszcze pięknyfch sztuk , 
jak  np. sta ry  jesionow y sek re ta rzy k , cenny 
dyw an  o w zorach  greckich , ob razy  i rzeźby, 
śliczne gobelinow e paraw any ...

P ierw sze  p ię tro  m ieści p o zatem  jeszcze Sy­
pialn ie  pp. am b asad o ro stw a , a p rzy  sy p ia l­
ni a m b a sa d o ra  jes t znakom icie  w yposażona 
sa la  g im nastyczna.

J a k  w iele p. B iddle już  zd zia ła ł d la  p r o ­
pagandy  Polski, pom im o swego k ró tk iego  
u nas poby tu , tru d n o  w yliczyć. W ciąż z a ­
prasza  do  siebie z A m eryki w gościnę swych 
n a jw y b itn ie jszy ch  rodaków , sen a to ró w  i gu­
bern a to ró w , przem ysłow ców  i finansis tów , 
obwozi ich sam ochodem  po całe j Polsce, 
m ów iąc: „P a trzc ie  i p o d ziw ia jc ie“. Nie m ie­
liśm y w Polsce am b asad o ra  U. S. A., k tó ry ­
by życzliw iej i poży teczn iej d la  Po lsk i sp ra ­
w ow ał sw oje odpow iedzialne fu n k c je  u rz ę ­
dowe. H. L.

SKROMNOŚĆ.

Sędzia: — P a ń sk a  k a r jc ra  p rzestępcza, to 
sw ego ro d z a ju  rek o rd !

W ięzień: — O, pan ie  sędzio, pan  jes t zbył 
łaskaw ! W  A m eryce d o k a zu ją  w iększych 
rzeczy! (Riic et Rac).

W ERZE SPORTÓW.

P o lic ja n t: —  A ten nu m er na plecach to 
co w łaściw ie  oznacza?

—  Ach, to  nic, b io rę  u d z ia ł w zaw odach.
(Riic et Rac).
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przeczytać... zoBaczyL usłyszeć.

NOWE KSIĄŻKI.
„K łos  s ło ń c a “ Bardzo dojrzały de- 

S tefan  bjut poetycki, wy-
G olęb iow sk i, śraie.nite opanowa­

nie formy, płyn­
ność i poprawność wyrazu. Słyszy 
sie wprawdzie w tej twórczości wy­
raźne pogłosy skam andrytów  (głó­
wnie Tuwima), lecz mimo wszyst­
ko uderzają w „Kłosie słońca“ m u­
zyczne powaby słowa. P. Gołę­
biowski jest treściwy, zna wage 
słów, łączy je w sugestywne zwrot­
ki, jak np. w tym obrazie upału: 

Alkohol słońca bez m iary piła 
Pora obiednia —

Białej gorączki i ognia w żyłach 
Nic nie odżegna.

Dzień nieprzytom ny o dżdżu
jałmużną 

Darem nie żebrze —
Popiół na wargach i rąee próżne 

Przy pustym ' cebrze. 
„C hw asty  p łon ące“ Autor, który 
A n ton i K asp row icz. debjutował 

przed 3 laty  
tomikiem „Słońce za m urem “ , 
ogłosił nowy zbiór wierszy, w któ­
rych znać poszukiwanie właściwe­
go wyrazu. Najlepsze rzeczy zn aj­
dujemy w cyklu tytułowym  
„Chwasty płonące“, co świadczy, 
że poetą órjentuje siq w swych 
możliwościach artystycznych. — 
W zetknięciu z n a tu rą  zdobywa 
p. Kasprowicz najbardziej osobiste 
akcenty.

Nam płoną drzewa, traw y,
chwasty — 

rdzawym księżycem podpalone, 
co nad płonącym borem zastygł 
w blasku złocistym i zielonym.

M ieczy sła w  S m o la rsk i:  
„ Isk r y  na sza b la ch “ .

Renesans 
powieści 

historycz­
nej'? — Tak, jeśli wziąć pod uw a­
gą takie nazwiska, jak  świetnej 
autorki „Krzyżowców“ , jak  debiu­
tującego bardzo interesująco Teo­
dora Parnickiego („Aecjusz“), jak 
J . Iwaszkiewicza „Czerwone ta r ­
cze“, jak  H. Malewskiej „Żelazna 
korona“ .

Powieść Smolarskiego „Isk ry  na 
szablach“ ukazuje Polską z cza­
sów W ładysława IV, w okresie po- 
tągi Rzeczpospolitej. A utor rozta­
cza przed nami obrazy z życia wsi, 
m iasta, dawnej Warszawy, obozu 
pod Smoleńskiem... Poznajemy nio- 
tylko szlachtą, ale i mieszczan. J* 
S ig u rd  E lk jaer: Pełna niezwy-

„ M iędzy m orzem  kiego czaru i
a fjord em “ . głąbokich w ar­

tości tak  sobie 
właściwych lite ra tu ra  skandynaw ­
ska zyskała nowe, wspaniałe dzieło 
powieściowe w tej książce E lk jaera  j 
„M iędzy  m orzem  a fjord em “, któ­
rą  obecnie w przekładzie po lsk im 3 
rzuciła  na  rynek „Książnica-

A tlas“ . W te j powieści o codzien- 
nem życiu „szarych ludzi“ na duń­

s k i e j  wysepce tkw ią fascynujące 
ęlementy, jakie zyskały literatu rze  

uńskiej, szwedzkiej i norwe- 
sJćiej — tak  ściśle pokrewnym — 
m i\no  najlepszych lite ra tu r powie- 
ścioWych św iata.
T arll^ n  R aym en t: Wysoki poziom 

„Dorfna n ieb a “ . literacki powie­
ści, wydawa­

nych rtozez „Książnicą-A tlas“ daje 
tern większą rąkojm ią, jeśli chodzi 
o powieści tłómaczone. Nie zawo­
dzi naszego przekonania w tym 
wzglądzie \  powieść australskiego 
au tora  R ayń ien ta  „ D o lin a  n ieb a “ . 
Sam tem a t\ bardzo " ciekawy 
wdzieranie s\ą białych, podbijł 
cych nieznana okolice A ustra l 
opracowany pomyślnie, d a j^ a u to ­
rowi szerokie pble do pięknych opi­
sów przyrody i »byczajó^r pierw ot­
nych ludów australskieh . Dużo 
scen bardzo s ilw c h ,/ca ło ść  przy­
trzym ująca uwagp w ciągu całej 
lektury. \  /  w. z.

NA SCENi
K R A K Ó W . T eatr/ |m . Słowackie­

go wwstawił beztro­
ską sztuką jugosłoAyiańskiego au­
to ra, Bronisław a ĄjJsića »»Pani m i­
n is tro w a “ , w przekładzie p. E dyty 
Gałuszkowej. W komedji tej, wy­
reżyserowanej przez p. Józefa 
Karbowskiego, zbierają oklaski 
wszyscy wykonawcy. Pani Jadw i­
ga Korecka jako m inistrow a, snu­
jąca dumne plany w nowej sy tua­
cji towarzyskiej, stworzyła postać 
bardzo zabawną; p. Mieczysław 
W ęgrzyn dał nowy dowód żywot­
ności swego talen tu  w ro li Czedy, 
zięcia m inistrow ej. W yróżnić trze­
ba pozatem panie W. Niedziałkow- 
ską (Bara) i E. Jaw orską (Anka), 
oraz panów: K. Szuberta (\vujek 
Waza), Wł. Macherskiego (dr Nin- 
ković), L. Ruszkowskiego (Rysta 
Teodoro vić).
PO ZNAŃ. W teatrze Polskim ob­

chodzono jubileusz 30- 
lecia pracy scenicznej p. M arjana 
Bogusławskiego. A rtysta  wystąpił 
w sztuce Perzyńskiego „U śm iech  
lo su “ w ro li Siewskiego. K rytyka 
pisze z uznaniem  o subtelnej tech­
nice p isarskiej Perzyńskiego, pod­
kreślając również sukces a rty s ty ­
czny aktora-jubilata .

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA.

N iedziela, 15 maja.
12.03 Poranek symfoniczny z K ra­

kowa.
16.05 W olfgang Amadeusz Mozart; 

Trio Es-Dur.
17.00 „Zapomniany k ab are t“ , — 

podwieczorek przy m ikrofo­
nie.

19.20 „B ra t znajduje  b ra ta " , ko- 
m edja radjow a.

19.35 „Słynni w irtuozi" — X X I 
audycja. *

21.15 „Ta-jo j“ —• wesoła audycja 
ze Lwowa.
Poniedziałek, 16 maja.

15.45 „Z pieśnią po k ra ju " .
16.15 Suity  — w wykonaniu Or­

k iestry  Bozgł. W ileńskiej.
17.15 K oncert kam eralny.
19.30 D yskutujm y: „Społeczne ' i 

artystyczne zadania lite ra tu ­
ry".

22.00 K oncert o rk iestry  P. E. Mu­
zyka francuska.

W torek, 17 maja.
15.45 „Bzeczy ciekawe z pięciu 

części św iata".
16.15 Marsze, walce i m azury w 

wyk. Ork. Bozgł. Lwowskiej.
17.00 N ajstarsze centrum  górnic­

twa polskiego —• odczyt.
17.15 B ecital fortepianow y Sylyii 

Serbescu.
20.05 Opera.

Środa, 18 maja.
16.15 K oncert popularny z Wilna.
17.15 Ja n  B rahm s: K w artet forte­

pianow y op. 26 A-Dur.
19.20 R ecital^ śpiewaczy Mauryce­

go^Hinowskiego.
'ansm isja fragm entu  me­

czu piłkarskiego „W andaras 
Londyn — B eprezentacja Ślą­
ska“.

20.10 E uropejskie o rk iestry  tane­
czne (płyty).

21.00 K oncert chopinowski w wy- | 
konaniu H enryka Sztompki.

Czwartek, 19 maja.
16.15 Koncert solistów.
19.00 Prem jera  słuchowiska „Peł­

ną p a rą  na Hong-Kong".
19.30 K arol M. W eber: Grand Duo j  

C oncertant F-D ur op. 48.
20.00 K oncert rozrywkowy ze Lwo­

wa.
22.00 Twórczość K arola Szymano- | 

wskiego (VI audycja). 
T ransm isja z Konserwator- j 
jum  W arszawskiego.

Piątek, 20 maja.
16.15 „Toast z pantofelka“ — lek­

ka audycja muzyczna.
17.00 O Kongresie pracy obywa- 

telskie j kobiet — mówić bę- i 
dą A leksandra Piłsudska i dr | 
H anna Pohoska.
Zespołowa m uzyka wokalna. 
W ielka o rk iestra  fortepiano­
wa — Ivory  Keys (płyty). 
„Zrzędność i przekora" — 
V U I Wiecz. komedji A. Frc-1 
dry.
Koncert symfoniczny.

Sobota, 21 maja.
11.40 Franciszek Schubert: F ra g -1 

m enty z T ria  B-Dur op. 99.
15.45 „Czarodziejski kamień" 

słuchowisko dla dzieci.
18.15 Len F illis g ra  na gitarze ha-1 

wojskiej (płyty).
20.00 „Gdy zadźwięczą przy pio- j

sence m andoliny“ — audy­
cja  ze Lwowa.

21.00 Muzyka taneczna.
21.45 „Popularność", wesoły skecz.

17.15
18.10

19.00

20.00

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się  bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca
Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 
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